
U w lil życia M a l i p p ,  reliEiinep
we Francyi.

(Ciąg dalszy.)

W  dalszym  ciągu sw ych uw ag nad obniżeniem  poziomu religijnego  
w sw ym  kraju, znajduje X . liisk up  Isoard silną tego przyczynę w czy­
tan iu  dzienników, jeśli już nie wprost an tyrelig ijn ych , to zupełnie dla 
wiary obojętnych lub ją zupełnie ignorujących. Tak świeccy katolicy  
jak duchowni z m ałem i wyjątkami nie biorą do rąk pism  religijnych, 
dzienników broniących zasad katolick ich , tylko co najm niej, zupełnie 
bezbarwne. Tak sam o i co do innej lektury nie czyta się w kołach  
katolickich n ic  takiego, coby z wiarą religijną m iało  związek. Są tam  
znakom ite uwagi i bardzo ciekawe rzeczy, je s t  to tem at, o którym by  
m ożna w zastosow aniu do naszych stosunków  rozliczne poczynić uw agi 
tak co do lektury św ieckich jak i duchownych u nas. Przybrałoby  
to jednak zanadto obszerne ram y dla naszego czasopism a. Zresztą 
przy nadarzonej sposobności powrócim y do tego tem atu.

D alszą przyczynę upadku religijnego życia i ześw ieczczenia ducha 
w kapłaństw ie widzi autor w służbie wojskowej, do której zm uszają  
kleryków, a w której to służbie nie tylko tracą oni to g łębsze ascetyczne  
w ykształcenie, które nabyli w sem inaryach, ale w m undurze wojskowym  
stykając się z lekkim św iatem , tracą poczucie, czego religia aom aga się  
od społeczeństw a i akomudują się do system u  du m oins possible.*)

N astęp n ie m ów i autor o braku usposobienia pokutnego w spore-

*) Charakteryptycznem znamieniem upadku ducha w ogóle kapłaństw a fran- 
cuzkiego jes t fak t, o którym X. Biskup nie pisze, ale o którym  wiemy zkądinąd, 
że  kiedy zawakuje jak a  stolica biskupia, to się zgłaszają do rządu republikańskiego, 
jak  wiadomo na wskroś masońskiego, setki kandydatów z pośród duchowieństwa. 
Kząd radykalny wybiera sobie z nich zwykle najodpowiedniejszych dla siebie, naj- 
liberalniejszych, tych, co jak  najwięcej ze siebie charakter kapłański wyzuli, a ztąd 
to , jak  się obecnie dzieje, w nieskończoną długość ciągną się rokowania z nuncyu- 
szem paryzkim o obsadzenie tych stolic.
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czeństw ie francuzkiem , o zupełnej utracie pojęcia o poście, o kazaniacli 
(konferencjach), które niczego n ie uczą, n igdy nie przypominają sądu  
Boskiego po śm ierci i czyścca , p iek ła , a w ięc na podniesienie życia  
religijnego w cale n ie w pływ ają, stosując ostatn ie rozporządzenie, w y­
dane na rozkaz papiezki przez K on gregacją  św. Obrzędów do biskupów  
w łoskich w zględem  kazań, do stosunków  francuzkicb, a wreszcie zasta­
nawiając się nad dalszem i przyczynam i, które doprowadziły katolików  
do system u  d u  m oins p o s s ib le ,  pisze:

B oleść ściska serce każdego dobrego kapłana, czy on jest zaKon- 
nikiem  czy kapłanem  pracującym  w pasterstw ie dusz, jeśli na chw ilę 
wypoczywając od sw ych zajęó codziennych i wyrywając się z kola po­
bożnych i gorących dusz, które go otaczają, rozejrzy się w około siebie  
i chce sobie zdać sprawę ze stan u  religijnego we Francyi. Porównuje 
liczbę lu d zi, których nazywają prawdziwymi w iernym i, z liczbą tych, 
którym  niepodobna przyznać ty tu łu  wiernych. Szacuje liczbę m łodzień­
ców  i panien, którzy doznali tego niezrów nanego szczęścia, źe od sw ych  
rodziców i nauczycieli mają wpojone prawdę i wiarę K ościoła; innych, 
którzy nie znają zupełn ie re lig ii, któż policzy? A  te  wrażenia datują 
się już od dawnych czasów ! Jakkolwiek pozory b y ły  daleko korzy­
stniejsze przed la ty  trzydziestu , wonczas gdy wielka w iększość dzieci 
słuchała  jeszcze nauki religii i w iedziała o istnieniu re lig ii, to jednak 
kapłan gorliwy o zbawienie dusz już był niepokojem gnębiony o te  
dzieci, które przygotow ał z taką starannością do pierwszej K om unii św. 
i które potem  jeszcze jako m łodzież m ógł b y ł przez la t kilka zbierać 
około o łtarza, dokądże zostaną rzucone? Jakżeż uchow ać dla religii 
jednych a przyw ieść do niej napowrót drugich?

N a  te obawy i lęk i, na te skargi jeden  zawsze odpow.adał głos: 
uczyń znośniejszem , lżejszem  jarzmo C hrystusowe. Mów, okazuj, że 
praktyka religii jest daleko łatwiejszą rzeczą, aniżeli sobie ludzie w y­
stawiają. P okaż, że w każdej okoliczności um iesz opuścić to , co me 
je s t  ściśle koniecznem . A  ponieważ to, co jest ściśle kom ecznem , m oże 
być zredukowane do granic najciaśn iejszych , wybieraj zaw sze nąjcia- 
śm ejsze, To są okoliczności, które nam  takie postępow anie nakazują. 
P ew nem  jest, że ludzie przyjdą w tedy do ciebie, a od ciebie pójdą do 
B o g a , skoro się przekonają, że żądasz m ało  pośw ięceń , a gdy ich  żą­
dasz, jeszcze znajdziesz sposób w ytłom aczen ia , źe to nie jest konio- 
cznem . —  Tak m ów ił ten  g ło s , tak m ów ił ca ły  św iat!

Oczekiwanie szczęśliw ych rezultatów  z tych  złagodzeń i dyspens  
z prawa m oralnego zaw ieść m usiało  zupełnie. G djż człow iek nie idzie 
w cale do tego, który od niego niczego nie żąda. N ie szanuje tego,
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który się oddaje za tak niską cenę. Życie m oralne m a prawa prze­
ciw ne in teresom : poszukiwanem  je s t tylko to, co budzi energią i w y­
m aga wysiłków.

Z jakiego tedy  powodu zaprow adziła taką najłagodniejszą i naj­
łaskawszą interpretacyą słow a B ożego i przykazań kościelnych gene- 
racya doktorów i kapłanów , co już zn ik ła , i jaka dziś jeszcze istn ieje  
a znajduje w iększe uznanie i entuzyazm ? B y ła  to  reakcya. W  żadnej 
m ateryi u m ysły  n ie zdołają uniknąć tego prawa reakcyi. D ziałan ie  
pewnej siły  przez czas dłuższy zdaje się w yw oływ ać fataln ie działanie  
siły  przeciwnej.

Po erze łagodności i rozw iązłości w drugiej połowie 17  wieku, 
nasta ł peryod surowości. R óżne żyw ioły, w szystk ie z łe  i niebezpieczne, 
w zięły  udział w tym  ruchu i usposobieniu nowem  u m ysłów  i pow stałe  
ztąd straszliw a herezya Jansen izm u. B y ła  ona już prawie m artwą lub  
konającą na  początku 19 wieku. L ecz w pływ, jaki w ywarła n a  Francyą, 
nie stracił prawie n ic ze swej siły . P odczas pierw szych la t czterdziestu  
naszego w ieku w niektórych prowincyach dochodziły żądania kierowni­
ków sum ień często do śm ieszności: najlepsi kapłani uważali za obowią­
zek okazywać się okrutnym i. Z upełnie w ięc było  naturalnem , źe gdy  
chciano opanować dusze i społeczeństw o, trzeba było  czynić inaczej. 
L ecz chciano czynić zupełn ie inaczej. N ie m yślano w cale stosować 
się do tego, co radzi teologia, fizyologia i zm ysł pow szechny. Jed yn ie  
co m ogło zbaw ić, zadowolić —  rzucić się w przeciwny kierunek.

J e st  to w ięc reakcya, która nas ciągn ie od czterdziestu  blisko lat. 
Zdanif moje o tej reakcyi pod w zględem  teologicznym  w ypow iedziałem  
dawniej. W  tej chwili zaznaczam  tylko fakta. Opisuję pierwszy peryod 
reakcyi. D rugi, czynniejszy, rozpoczął się przed 2 0  laty , gdy sym ptom y  
coraz groźniejsze i  liczniejsze pow iększyły obawy i w yw ołały coraz li­
czniejsze protesty B iskupów , kapłanów  i katolików in telligen tnych .

P rasa nieprzyjazna Kościołowi, ateistyczna, zuchw ała w kłam stw ie  
i w n iem oralności, rozw inęła się i rozszerzyła w rozmiarach zastra­
szających. Szkoły  wolne i chrześciańskie okazały się  n iedostateczne, 
szkoły nazyw ane słu szn ie  „bez B oga“, w edług słów  P aw ła  św., rozpo­
czę ły  wpajać w społeczeństw o typ  nowy, który zadziwia i strach w y­
wołuje.

Z tego uczucia strachu , uczucia bardzo zrozum iałego, w yrodziła  
się  agitacya ty lu  dobrych dusz, która położyła  sobie za zadanie za po­
m ocą środka dość silnego i obdarzonego skutecznością dość pow szechną  
i dość szybką, aby po n im  spodziew ać się pewno zbawienia, zbaw ienia  
dusz, zbaw ienia społeczeństw a francuzkiego.



T em  się tłom aczy pojawienie się ty lu  nabożeństw , dewocyi i pra­
ktyk now ych, które w szystkie bywają przedstawiane jako n iem ylny  
środek na odrodzenie świata. S tolica  św. potępiła  z nich niektóre a ró­
w nocześnie poleciła  B iskupom  czuwać toskliw ie nad tem , aby się za ­
bobon nie m iesza ł do tych  kreacyi dusz niespokojnych, które niekiedy  
pod pokrywką pracowania nad zbaw ieniem  w szystkich mają cel zyska­
nia dla siebie pew nych m ateryalnych korzyści.

Pod w pływ em  tego uczucia duch akom odacyi, który już od pe­
wnego czasu u m ysły  ogarniać począł, przybrał form y wyraźniejsze, lecz  
nieprawidłowe i rozwinął się w w iększych rozmiarach. Rozpoczęto dy­
spensować się od rozm aitych obowiązków, nałożonych przez prawa bo­
skie i kościelne, z różnych błahych powodów. Stosow ano ten sy stem  
głów nie do adm inistracyi Sakram entów  Pokuty i yEucharystyi. P rzy­
jęc ie  tych  Sakram entów  w ym aga pew nych znanych warunków i teore­
tycznie przez w szystkich przyjętych; lecz warunki te zredukowano do 
au  m oin s p o ss ib le  i to jest nad czem obszerniej rozwieść się zam ie­
rzamy.

Cała m aterya, o której chcę m ów ić, zdaje się streszczać w dwóch 
zasadach i m ów iąc o niej, n ie  wolno ich spuszczać z oka ani na chw ilę. 
Pierw szą je s t , że dusza idzie do B oga i utrzym uje się w B o g u , n ie­
siona na dwóch sk rzy d ła ch — tak m ówiono i to bardzo słusznie w śre­
dnich wiekach —  na skrzydłach b o j a ź n i  i skrzydłach m i ł o ś c i .  
Św. A ugustyn  form ułuje w dwóch słuw ach tę prawdę: .,N iech będzie 
jaki chce stopień m iłości, powoduiący duszę do oddania się Bogu, 
uczucie bojaźni m a zawsze udział w tem  poruszeniu.11 Bojaźń Boża  
jest początkiem  mądrości, pow iedział m ędrzec Pański. W  tejże księdze 
(Ekkl. I, X IX  18 , X X III  3 7 ) przedstawiona jest bojaźń jako koniec, 
dokończenie m ądrości. N apisane jest także częściej, po sto razy, źe 
bojaźń Boża tow arzyszyć powinna sprawiedliwem u przez całe życie.

Z drugiej strony m i ł o ś ć  Boża je s t w ielkiem  przykazaniem  i tak 
sam o jak bojaźń przypom inaną jes t bardzo często w księgach  świętych. 
Bojaźń tedy i m iłość są  dwa uczucia, które opanować w inny duszę 
idącą ku B ogu , duszę pragnącą spocząć w B ogu : są  to dwa uczucia, 
których akcya nie je s t kolejna lecz równoczesna. Taka jest pierwsza  
zasada życia duchow ego, którą zawsze pow inniśm y m ieć na pam ięci.

D rugą zasadą jest absolutna konieczność ustawicznej w s p ó ł ­
p r a c y  (kooperacyi) człowieka nad dziełem  sw ego zbawienia. Z baw ie­
nie zaw isłe jest od łask i, którą nam  w ysłu żył Zbawiciel C hrystus P . 
K ażdy jednak z w ezw anych winien B ogu , aby ta łaska w yw oływ ała  
w nim  skutki, a k c y ą  o s o b i s t ą  we w szystkich chw ilach i położeniach



życia. Trzeba powiedzieć, że nasze zbawienie od B oga zależy i trzeba 
pow iedzieć, że m y sam i wypracowujem y zbaw ienie nasze: dwie te for­
m u ły  są ścisłe prawdy, które wyrażają, rozdzielone być nie m ogą.

A teraz cóż zam ierzają kierownicy nowocześni sum ień naw et zn a j-  
lepszem i iu ten cyam i?  Położyli sobie za zadanie uw ygodnienie i skró­
cen ie drogi, którą C hrystus P . nazw ał „wązką, przykrą i trudną.11 
W tym  celu m usieli koniecznie zabrać się do obcięcia i pokaleczenia  
dwóch istotnych zasad życia duchowego; każdem u tedy odejmują jednę  
z tych  dwóch prawd, które są podstawą i treścią życia duchowego 
i bez których jest onu kulawe a w łaściw ie n iem ożliw e. Pozwalają tedy  
na to, żeby bojaźń zupełn ie zatarła s ię ,  zag inęła  w duszach, i zapo­
m inać każą o konieczności w spółpracow ania człow ieka nad dziełem  zba­
wieniu. Pozostają tylko m ił ość i laska. Pow tarzam y, że takiern nie 
je s t  ich nauczanie doktrynalne, lecz je s t  takim  efekt pewny i prawie 
ogólny ich  praktycznego postępowania.

Prawdziwość śc is ła  tej propozycyi uderzy w oczy każdego, kto 
śledzi z uwagą to, co się sta ło  za dni naszych z adm inistracyą Sakra­
m entu  Pokuty.

U sposobienie w ew nętrzne, jakie przynosić powinien penitent do 
trybunału  P okuty, jest pow szechnie znane. D w a warunki są esencyo- 
nalne: żal z m iłości i św. bojaźni, co nazyw am y ogólnie contritio i m ocne 
przedsięw zięcie nie grzeszenia więcej. W  tern postanowieniu zawarta  
je s t  wola unikania w szelkich okazyi do grzechów. Czyż te dwa wa­
runki istotne znajdują się w usposobieniu duszy wielkiej części kato­
lików  przystępujących do Sakram entu P oku ty?  N a pytanie postawione 
tak ogólnie nie w aham  się odpowiedzieć: nie. I  jakżeż m ożesz o tern 
w iedzieć? spyta  się m nie kto. Słuchaj i patrz a podzielisz ze m ną  
wnet przekonanie moje. Najprzód słu ch a j:

Jakie je s t  najzwyczajniejsze upom inanie w celu  spowodowania grze­
szników do spowiedzi? M ówią im: B ędziecie tak szczęśliw i jak pozbę­
dziecie się tegu ciężaru, co przygniata duszę waszą! Co to za szczęście  
znaleźć powiernika bezinteresow nego a tak dyskretnego! Kaznodzieje, 
książki pobożne ch ętn ie o tern prawią. Alboż nie słu szn ie?  Z pe­
w nością. L ecz tym  upom nieniom  brak idei o sądzie Bożym , o karach, 
o p iekle, brak prawdziwej roli kapłana w adm inistracyi tego Sakra­
m en tu , która jest rolą sędziego, nie ma m ow y o jego prawie i obo­
wiązku udzielania albo zatrzym ywania rozgrzeszenia —  jednem  słow em  
brak w tern wszelkiej idei nadprzyrodzonej. Spowiedź przedstawiona  
je s t  tylko jako poufne zwierzanie s ię , pogadanka.



Jeszcze je s t in ny  sposób zachęcania dusz do przyjm owania Sa­
kram entów, który tu  także zaznaczyć m uszę. W  tych  przem owach  
i upom inaniach przytacza się bardzo często  odezwy tak wzruszające, 
które B ó g  przez sw ych proroków zwraca do ludu żydow skiego, aby  
się nawrócił do n iego, Stw órcy, Ojca i K róla swego. I w szelki mają  
powód do przypom inania ustaw icznie 11 ;ernym  cudow nego m iłosierdzia  
Bożego. L ecz zaniedbują m ów ić o zm ianie życia, której żąda B óg od 
tych, co chcą do n iego się naw rócić, jako też o pokucie, którą wyko­
nać powinni. Pom ijają te warunki naw rócenia tak często wspom inane, 
m ianow icie w pierw szych rozdziałach Jezajasza. Pom ijają także m o- 
tywa, które D u ch  św. podaje do tych  czu łych  wezwań, a które m ożna  
streścić  w  tych  słow ach: N aw róćcie s ię ,  abyście uniknęli sam i i lud  
w asz najstraszliw szych n ieszczęść. Z tego sy stem u , polegającego na  
tajeniu połowy nauki boskiej, w ypływ a ten  fakt szczególniejszy, źe w ielka  
część naszych ludzi wyobraża sob ie, źe Panu B ogu  czynią ła sk ę , za­
szczyt, gdy się decydują spowiadać. J e st to także rzeczą zwyczajną  
i ogólną w parafiach uchodzących za dobre, że ludzie znajdujący się  
w stan ie grzechu śm iertelnego, których się nakłania do spowiedzi, od­
powiadają, że nie potrzeba tak często się spow iadać. N ie m ają tedy  
żadnej bojaźni Bożej; zdaje się naw et, że nie mają pojęcia należytego, 
na co Sakram ent Pokuty jest ustanowiony, że mają się nauczyć u n i­
kać najw iększego n ieszczęścia pozostaw ania w nieprzyjaźni z B ogiem  
przez całe życie i w ystaw ienia się  na w ieczne potępienie.

Owóź to są nauki, jakie katolicy nasi otrzym ują; przyjrzyjmy się  
teraz ich postępowaniu.

Od ludzi spowiadających się na W ielkanoc, w ym aga s ię , aby zer­
wali z grzecham i, które dotychczas często popełniali. T ym  w!ęoej 
i słuszniej w ym aga się życia  lep szego , w ięcej chrześciańskiego od osób, 
które więcej razy do roku przystępują do S to łu  Pańskiego. J e s t  to 
darem ne w ym aganie i wyczekiwanie. Czas przyjęcia Sakram entów  
przerwał tylko na chw ilę szereg ich grzechów; Sakram ent ich  n ie  spo­
wodował do zerwania z grzecham i, z okazyam i do grzechów . Czyż 
tedy n ie m a się powodu sądzić, że w duszy n ie  m ieli w cale sta łego  
i szczerego postanow ienia u n ikan ia  grzechów , zw alczania pokus, unika­
nia okazyi itd.?

N iew ątpliw ie powrót do grzechu m oże być przewidywany, uw ażany  
za m oźebny, ponieważ Sakram ent tak często m oże być udzielany. T en  
powrót jest przewidywany, prawdopodobny u dużo ludzi. N ik t się  
tem u uie dziwi. L ecz czem u dziwić się trzeba, co sprawia głęboką  
b o leść , to spokojne i regularne przechodzenie od grzechu do Sakra­
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m entu a od Sauram entu do grzechu, do tego sam ego grzechu , ao 
grzechu daleko cięższego.

B iedne dusze, które się skazują na  ten  stan opłakany, nie są w cale 
rzadkie; jeszcze mniej rzadkie są te, które nie popełniw szy jeszcze grze­
chów ciężkich , pow odujących surowe upom nienia, wystaw iają się co­
dziennie n a  ich popełniem e. N ie  unikają okazyi, żyją w niebezpiecznej 
poufałości z tern, co prowadzi do grzechu, zajm ują się podejrzaną lub  
złą  lekturą, uczęszczają do teatru; w szystko to osłabia uczucie chrze- 
ściańskie, zam iłow anie cnoty. R zeczy te  m ówią dość jasno sam e przez 
s ię , źe n ie potrzebuję ich obszerniej objaśniać. Te niekonsekw encye, 
których skutki stają się  często tata lne u  osób, które praktykują religią, 
dają dość często powód do zadow olenia dla ludzi złycb , zgorszenie dla  
sła b y ch , sprawiają sm utek w iernym , którzy rzeczy poważne biorą po­
w ażn ie, tak że m ożem y śm iało  stwierdzić fakt naszej obserw acyi, że 
usposobienia istotnego, potrzebnego do Sakram . Pokuty, a w ięc żalu  
szczerego i postanowienia poprawy nie m a u w ielkiej liczby ty ch , co 
przychodzą do konfesyonału, a ztam tąd idą prosto do S to łu  P ańskiego.

Zaznaczywszy ten fakt, powracam y do spowiedników. M ówim y im: 
M acie w ładzę odpuszczania grzechów , lecz m acie także obowiązek ich  
zatrzym yw ania. J esteśc ie  sędziam i, n ie m ożecie zapom nieć o tym  cha­
rakterze. D la  czegóż zrzekacie się tego prawa i w ładzy rozróżniania  
pom iędzy duszam i i osądzania ich stanu przed w yrzeczeniem  wyroku? 
D la  czegóż podsuw acie tym , co patrzą na postępow anie w asze w kon- 
fesyonale, m yśl i sąd, źe wyznanie grzechu daje sam o przez się ścisłe  
prawo do pozyskania rozgrzeszenia?

Spow iednicy, jak się zdaje, nie są w cale w am barasie na zdobycie  
się  odpowiedzi na te pytania. N ie  m am  obowiązku, odpowiadają, pytać  
się o przyszłość grzesznika spow iadającego się. N ie m am  powodu za­
stanaw iać się nad tern, czy przeszłość nie każe lęk ać się o przyszłość. 
Jestem  sędzią tylko w chw ili obecnej. Grzesznik się spowiada a w ięc 
żałuje. Oskarża s ię  a w ięc uznaje, że  źle czyn ił; jeśli potępia swój 
akt m usi m ieć in ten cyą , pragnienie nie popełniania go więcej. To m i 
w ystarcza. F ak t, że przyszedł do spow iedzi, je s t  rękojm ią w szystk ich  
warunków, w ym agan ych  do otrzym ania rozgrzeszenia i dla tego je m u  
udzielam .

To je s t  zwyczajny sposób tłum aczenia. In n i dodają do tego jeszcze  
inną uw agę. J e ś li ten grzesznik będzie ży ł jeszcze czas pew ien, to 
wedle b i°gu  spraw ludzkich m ożna się obaw iać, że powróci napowrót 
do sw ych grzesznych nałogów . L ecz m ożebnem  także jest, że go B óg



pow oła do siebie n iedługo po przyjęciu Sakram entów  św.; w takim  
razie m am y więcej powodów do ufania, że pozyska m iłosierdzie boże.

K apłani co na swe w ytłum aczenie i uspraw iedliw ienie sw ego po­
stępow ania takie przytaczają racye, popełniają zdaniem  naszem  ciężkie 
błęd y . Lecz już co najm niej, patrzą tylko na duszę penitenta i pragną  
być jej użytecznym i. M ylą się co do jakości lekarstwa, lecz mają tylko 
na widoku tę  jednę d u szę, chcą ją  podnieść, u leczyć; jej choroba jest 
przedm iotem  całej ich  troskliwości. Inn i rozciągają te konsyderacye, 
stosujące się do jednej osoby p en iten ta , na ogół. D ecydując się roz­
grzeszyć tego grzesznika, m yślą  o innych. Rozważają sobie, coby to 
za efekt w ywarło na in n ych , gdyby odm ówili rozgrzeszenia. W idzieli 
go przy konfesyonale, a nie widzą go przy K om unii jeneralnej: w nio­
skują ztąd, źe nie otrzym ał rozgrzeszenia. A  ponieważ w w ielu razach  
sum ienie im wyrzuca te sam e grzechy, z których się oskarżać m usia ł 
ten  przyjaciel, w spólnik, sąsiad, usuwają się od konfesyonału. W tedy  
liczba kom unikujących na W ielkanoc lub na m isy i znacznie by się  
zm niejszyła , a tego trzeba unikać. Taka jes t teorya wielkiej liczby. 
M ówią ted y: faktem , źe ten  człow iek pojawił się u konfesyonału , dał 
dobry przykład. J e st  to jednostka, lecz do niego przyłączą się inni. 
Czy jest dobrze usposobiony, nie potrzebuję badać. R a  czem  m nie  
zależy, to dobro ogólne, spowodowane przez jego spowiedź i K om unią. 
L iczba je s t w ielką s ilą , którą m y zużytkow ać w inniśm y. Czyż nie  
m ożna się spodziew ać, że ilość da później jakość? Co to za siła  po­
ciągająca w przykładzie! Tak się mówi ze w zględu na pierwszego, 
który się pojawi przy konfesyonale, potem  o dziesiątym  i setnym . 
W p ływ  z K om unii jeneralnej licznej zdąie się być osiągn ięty . L ecz  
to zbudowanie chw ilow e, jeśli było  faktyczne, powodować m nie m usi 
do dwóch straszliw ych uw ag: Czy m iałem  prawo szkodzić tym  indy­
w iduom  pojedynczym  przez to, źem  pragnął osięguąć dobro ogólne  
w parafii? A lbo czyż życie dalsze tych  kom unikujących, tak źle przy­
gotow anych, tak m ało godnych, nie zatrze w net zgorszeniem , jakA da­
wać będą na pewno, pom yślnego wrażenia K om unii jeneralnej wielkano­
cnej, albo przy zakończeniu m isyi?

K ażdy w ięc tak sam o jak ja, przekonać się m oże o słabych, bar­
dzo słab ych  m otyw ach tej nadm iernej pobłażliw ości i dla tego starają  
się tem u przeciwstawić dwa następujące argum enta: natura ludzka je s t  
tak słab a , m iłosierdzie boskie tak jest w ielkie —  argum ent, na który  
należy  odpowiedzieć: jeśli natura ludzka jest tak słaba , staraj się ją  
podtrzym ać roztropną surowością; je s t tc  rada udzielana często w księdze  
M ądrości; jeśli m iłosierdzie boskie je s t  nieskończone, to tylko dla dobra



i zbaw ienia ludzkiego, a nie dla jego zguby i potępienia, a odwracasz 
je  od tego celu  naiw yższego, jeśli je odłączasz od sprawiedliwości. 
W  czwartym  rozdziale swej regu ły  w ym ienia wielk' św. B enedykt „ in ­
strum ent dobrych uczynków 1* i to w liczbie 72. P ięćdziesiątym  ósm ym  
uczynkiem  dobrym jest „spowiadanie przed B ogiem  każdego dnia w m o­
dlitw ie, we łzach  i w zdychaniach, sw ych błędów  przeszłych  i postano­
w ienie usiłow ania poprawy z łego .“ Siedem dziesiątadruga i ostatnia  
rada jes t „nie w ątpić nigdy o m iłosierdziu B oźem .1* Sprawiedliwość 
i m iłosierdzie pow inuy być zawsze ze sobą łączone; dla czegóż usiłujesz  
je  rozdzielać, ograniczać do w oli akcyą pierwszej, a przesadzać fa łszy ­
w ie , dow oli, rolą drugiej?

W  jaki sposób dochodzą kapłani pobożni i gorliw i do takiej pra­
ktyk i, która się wyraźnie sprzeciwia ich  celow i i pragnieniom , która 
rozwala zam iast budow ać? ostatnie słowo tę rzecz objaśni.

Setki m iejsc w P iśm ie św. m ówią nam  o sprawiedliwości sądów  
B ożych ; setki innych testów  opiewają o jego m iłosierdziu. Powoli przy­
zwyczajono się do tego, że nie przytaczano n igdy pierw szych a pow ta­
rzano w nieskończoność drugie. N ik tby  nie uw ierzył, jak daleko do­
szed ł ten  zwyczaj w Paryżu; n ik tb y  sobie nie w yobraził niezadow olenia  
osób najpobożniejszycli, gd yby kaznodzieja w spom nieć m iał słowo o B ogu  
m ścicie lu  sw ych praw, gdyby się w ażył w skazywać na karę, która czeka 
grzesznika po za grobem.

R elig ia  to zupełnie nowa —  która usuwa sprawiedliwość, dyspen­
suje grzesznika proszącego o przebaczenie, najprzód od zalu za grzechy  
przeszłe i w yspow iadane, następnie od m ocnego przedsięwzięcia n ie  
grzeszenia więcej w p rzysz ło śc i, a po trzecie od p o k u t  y.*)

P o k u t a !  lecz gdzieżby b y ł spowiednik, któryby jej n ie zadawał? 
zaw ołasz. P raw da, i w rozum ieniu dzisiejszem  ta pokuta jest częścią  
najłatw iejszą m isy i, jaką spełn ia  kapłan u tych , którzy się zowią jegc  
penitentam i.

W ielokrotnie już w tern dziele ubolew ałem  nad faktem  tak wa­
żnym , tak godnym  uw agi poważnej —  tj. że czysta  form alność zajęła  
m iejsce rzeczyw istej funkcyi w znacznej liczbie aktów religijnych w w y­
konyw aniu czynności kapłańskich , w praktyce cnót chrzęść. L ecz n i­

*) Św. Ambroży powiedział: „Łatw ość przebaczenia błędu jes t zachęceniem 
do popełnienia innych" — F a c ilita s  veniae in cen d iu m  tr ib u it  delinąuendi.

Cierpienia, kary są lekarstwem. Poenue m edicinae s w n t . . .  Sprawiwszy 
zgorszenie, za tę  cenę buduje się ziemię i niebo. Naprawa w boleści, to jes t ofiara 
wymagana przez spraw iedliw ości honor Boga (O. Gratry).
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gdzie fakt ten tak nie ram boleśnie obserwatora, jak gdy bada, co się  
stało  z pokutą pod panow am em  doktryn co dopiero w spom m unych.

O pokucie nazywanej sakram entalną i nakładanej przez spow ie­
dnika nie m a co m ów ić. Sw. K aról przy zbliżaniu się jubileuszu  w iel­
kiego nakazał sp isać rodzaj przewodnika dla spowiedników. Przypo­
m niano tam  dawne kanony pokutne; w ym ieniono, ile la t surowej po­
kuty nakładać należy z obowiązku za ciężkie grzechy. Św ięty  oświadcza, 
że przywodząc na Damięć tę  skalę kar i pokut nie m a zam iaru wcale 
spowiednikom  nakazywać stosow anie się do nich. Ma tylko zami ir  
przypom nieć im , źe powinni w ybierać pokuty ciężkie, któreby zdolne  
b y ły  przekonać grzeszników  o tern, co w grzechu jest straszliw ego, 
pokuty stopniow ane wedle w iny penitenta —  a rów nocześnie zbawienne 
tj. m ające im  dopom ódz do pozyskania łask i obrzydzenia sobie grze­
chów. Dzisiaj te złagodzenia karności, już nadzw yczajne w X V I wieku, 
nie m ogłyby figurować ani naw et na pam iątkę. K rótka m odlitw a  
którą spowiednik każe odm ówić pen itentow i, pozwala m u ratow ać po­
zór, zachować przy adm inistracyi Sakram entu słowo św iętej i zbawienne' 
pokuty —  ale tylko słow o, gdyż innego skutku m ieć nie m oże.

Pozw alam  sobie pow tórzyć to , com  p isał przed czterem a laty  
o karze, poprawie i pokucie, w ziętych w znaczeniu ogólnem .*)

Przed 4 0  la ty  już zaprzeczano społeczeństw u prawo karania; nazwa 
expiacyi była już nadzw yczaj siln ie zaczepiana. Obowiązkiem sp o łe­
czeństw a, m ów iono, je s t  poprawić w innego. Stworzono na to słowo  
am en der  i am endernent i puszczono je  w tym  celu  w  obieg. O becnie 
rola społeczeństw a jeszcze bardziej uproszczona zosta ła: n ie m asz już 
więcej zbrodniarzy, n ie m a w innych. I  w idzieliśm y, że dla tej teoryi 
sfabrykowano wyrażenia „nieodpow iedzialny11 i „nieodpow iedzialność.11 
Społeczeństw o odtąd i w zasadzie n ie m a żadnego prawa karania' 
W  obec w innych i zbrodniarzy m a tylko strzedz się i zabezpieczać się 
przed m m i. Sądzi więc, że m a jeszcze prawo bronić się przeciw nim , 
ale o karaniu m ow y być n ie m oże.

Czyż potrzeba przypom inać, że w edle tej teoryi są rodzice roz­
brojeni w o b e c  sw ych dzieci?  W  wychowaniu urzędowem  wszelka kara 
zniesiona została  od ostatn iego roku: w rodzinach kara będzie w net 
tylko w spom inana od czasu do czasu  jako zabytek przeszłości przez 
dziadów i pradziadów, przez świadków ostatn ich  innego wieku —  b ę ­
dzie legendą.

*) C auses de no tre  fa ib la isse , in troduction aa  seeoud yolurae d’oeuvres pł- 
storales.



227

J est to usposobienie ogólne um ysłów , którego się zaprzeczyć n ie da, 
lecz również niezaprzeczalne jost także drugie twierdzenie: że ten sp o ­
sób zapatryw ania się na  b łędy  i grzechy sprzeciwia się absolutnie 
religii, jej duchowi, prawodawstwu i praktyce stałej K ościoła. P rzepisy  
prawa kanonicznego są liczne: w szystk ie wyznaczają kary. Tak kapłan  
jak św iecki, B iskup jak kapłan jest karany, jeśli dopuści się pogw ał­
cenia prawa.

Takie w ięc pod tym  w zględem  je s t położenie rzeczy. Społeczeń­
stwo cyw ilne, św ieckie, now oczesne potępia karę: K ościół ją potwierdza, 
naznacza i chce by  b y ła  zastósowyw aną. I owoż jesteśm y pociągani, 
opanow ani, w tym  w ażnym  punkcie jak w tylu  in n ych , duchem  n ie-  
chrześciańskim  a tym czasem  m am y żyć jako chrześcian ie, kapłanu  
P atrzym y na to spokojnie, jak społeczeństw o nasze potępia karę, a co 
gorsza, doszliśm y do tego, źe uw ażam y w K ościele karę jako horrendum. 
Przyznaje się przełożonym  prawo przedstaw iania, prośby, gdy popeł­
n ione zostały  w ystępki: lecz kara kanoniczna, expiacya wykonana przez 
karę nałożoną, to byłby, w ołają, prawdziwy szkandal, to zam ach na 
godność kapłana, na godność człow ieka: to nie uchodzi w cale w cza­
sach  naszych. N ie w aham y się tw ierdzić: że duchowni, którzyby po­
zw alali sobie m jś le ć  i m ów ić w ten  sposób , w yzuw aliby się z ducha 
ew angelii a przysw oiliby sobie ducha apostazyi sw ego wieku.

Zresztą w cale to n ie  jest prawdą, ażeby pod tym  w zględem  czasy  
nasze b yły  now em i. A postołow ie już znajdywali się w obec podobnych  
trudności; ten  sam  duch pychy, te  sam e m oszczen ia  w ystępow ały na  
jaw. A p osto ł P aw eł św. w listach  do K oryntyan przedstawia jasno  
to położenie i wskazuje zarazem , gdzie jest obow iązek: „Czyń szukam , 
abym  się ludziom  podobał, czyli też B ogu ?  Jeślib ych  się ludziom  po­
dobał, nie był Dych słu g a  C hrystusow ym 11 (G alat. I  10).

A h ! odpowiedzialność przełożonego, biskupa, w ikaryusza jeneral- 
nego, prow incyała itd.? O dczytujm y sobie często 10 pierw szych wierszy 
z 7 rozdziału K sięg i M ądrości. Jak tam  im putuje się przełożonym  
błęd y  i straty  ich  podw ładnych! I  jak te słabości, te  abdykacye z po­
w agi będą surowo karane.

Z tego fak tu , że przełożony zastraszony je s t tym  b łędem  czasu, 
panującym  pom iędzy duchow ieństw em , tak zakonnym  iak świeckim, 
z tego fak tu , źe przełożony n ie  śm ie karać, w ypływ a najprzód ten  
skutek, że przełożony n ie m a już odwagi nakazyw ać. B o  jeśli nakaże, 
przewidzieć m oże a naw et m usi nieposłuszeństw o i w ie z góry, na  
jakie przeszkody napotka, jeśli będzie usiłow ał korzystać ze san scy i 
nadanej jego w ładzy przez K ościół.



A na co jeszcze przycisk położyć należy: kara nie została u sta ­
now iona w interesie sam ego tylko społeczeństw a chrześciańskiego, iest 
ona ustanowiona także w interesie tego, który na nią za słu ży ł: m a  
czynić pokutę. J e st to w yśw iadczyć m u w obec w ieczności jednę  
z największych przysług, jeśli go się zm usi do upokorzenia s ię , do 
um artw ienia, do zadosyćuczyniem a sprawiedliwości Boskiej.

Pow tarzam y bez znużenia: gdy pokora raz w yszydzona zostanie, 
um artw ienie w ypędzone — nie m a w cale ducha chrześciańskiego! Jeśli 
chcesz, aby św iat otaczający cię przyjął i m ówisz doń. widzisz dobrze, 
że tak sam o jak ty, każę szanować sw ą godność, tak sam o jak ty nie 
uznaję żadnej w ładzy nad sobą —  wtedy przestajesz być sobą, nie  
jesteś m inistrem  Z baw iciela, który chciał cierpieć i być upokorzonym  
i który chce, aby jego zw olennicy szli tą sam ą drogą, którą on szedł 
pierwszy.

I  cóż w ostatecznej analizie za powód, dla czego społeczeństw o  
nazwane now oczesne nie chce znać kary i nie śm ie już karać niepo­
słu szeństw a? Owoż uczuwa ono, że m a tylko w ładzę opierania się 
a n ie  m a żadnej powagi. Ten m a dziś przełożeństwo siły : m oże go 
nie m ieć jeszcze tego wieczora. W iara zaś uczy przełożonych ducho­
w nych , że są pow agą, że od B oga otrzym ali w ładzę, którą wykonują, 
i że ten B ó g , który był wczoraj, który ich dziś uzbraja sw ą w łasną  
m ocą, będzie i jutro. Czyż to nie łam ie się wierności winnej B ogu  
i K ościołow i przez to, źe się odm awia społeczeństw u w ładzy i powagi, 
jakie m u B óg nadał?

Jeśli w łaściw e prawo karne i kodyfikowane n ie byw a więcej za­
stosow ane do przestępców  prześw iadczonych o w ystępki i publicznych, 
jakżeż m ożna żądać pokuty od grzeszników?

D la  tego też n ie widzim y jej n igdzie. W  ostatnich latach m ie­
liśm y sposobność widzieć fakta tak bolesne jak zadziwiające. W idzie­
liśm y ludzi obarczonych najw iększem i grzecham i, przechodzących w je­
dnym  tygodniu  ze stanu zbrodniarzy w yklętych  do stanu chrześcian  
przypuszczonych do zw ykłego uczęszczania do Sakram entów  św. Za 
pom ocą prasy, a w ięc publicznie, najstraszliw sze m iotali bluźnierstwa, 
najzuchw alsze oszczerstwa: za wielką łaską B oską się naw rócili i przez 
w ładzę S tolicy  św. rozgrzeszenie otrzym ali. B ogu niech będą dzięki! 
C ały ogół chrześciański m y śli, że będą pokutowali, przynajm niej na 
czas pew ien zam ilkną, że się uważać będą za niegodnych m ówić i p i­
sać, że się usuną z widowni i zaparcie sobie nałożą. A m  m ow y o tern! 
N a drugi dzień już ich nazwisko rozgłasza się na  setkach afiszów: 
zm ien ili tylko wydawcę i dziennik 1’rzestah czynić źle: nikt od nich
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czegoś więcej nie w ym aga. Tak postępuje sobie społeczeństw o nowo­
czesne; n ie zna ono pokuty: lecz nam  czyż wolno, czyż je s t  m ożebne  
o niej w cale n ie w spom inać?

M iłość dom agała się na  pew no, aby ci ludzie otrzym ali przeba­
czenie; uczciw ość publiczna, pokuta chrześciańska w ym agały, aby na­
stąp ił jakiś przedział pom iędzy chw ilą , w której źle czyn ili, a chwilą, 
w której zasiędą w pośrodku w iernych tak d ługo przez nich zniew a­
żanych i dręczonych. Syn  m arnotrawny odbył d ługą i twardą pokutę 
przed tem , zanim  ojciec polecił zabić cie lca  utuczonego, aby św ięcić 
jego powrót. M agdalena odw ażyła się na  straszną próbę pokuty pu­
blicznej; nawrócony łotr um ierał wśród najstraszliw szych boleści ukrzy­
żowania.

Podług wiary chrześciańskiej zaprzestanie popełn iania grzechów  
nie w ystarcza na zm azanie dawniej popełnionych.

K apłan opuszcza swą dyecezyą; jest jaw nym  sch izm atyk iem , h e­
retykiem , rozwiozlych obyczajów; cala okolica zna to haniebne zgor­
szenie. Po pew nym  czasie ten kapłan powraca do swoich, okazuje żal: 
że go najprzód przypuszczą do K om unii św ieckiej, że m u później po­
zwolą przystąpić do ołtarza w kaplicach pryw atnych — to się prakty­
kuje dość często. Lecz żeby ten Raplan na drugi dzień po sw ym  po­
wrocie m iał sądzić, iż m a prawo objąć napowrót pasterstwo dusz, żeby  
m ógł pow iedzieć: w przeszłym  tygodniu opuściłem  m ieszkanie moje 
w Genui i przychodzę żądać ustanow ienia m nie proboszczem  w parafii, 
którą opuściłem  —  toby b y ły  rzeczy n iesłychane. U czyn ić zadosyć 
tem u zuchw ałem u żądaniu, byłoby to podsadzić m inę pod podstawę 
tego, co m oże jeszcze pozostać z prawdziwej i słusznej idei o grzechu  
pom iędzy nam i chrześcianam i. A  jeśli pojęcie o grzechu zaginęło, cóż 
pozostanie z chrześciaństw a, polegającego zupełnie na tych  dwóch w y­
razach: grzech i odkupienie?

M istrz now ieyuszów  rozm aw iał ze swą m łodzieżą o upokorzeniach, 
jakie nakładane bywają now ieyuszom  w czasie próoy. Kiedy skończył, 
jeden z nich, pochodzący z okolic północnych Europy, rzekł do niego: 
w m oim  kraju nazyw a się to w szystko podłością. O. m agister odpo­
wiada m u na to: u chrześcian jest to w zniosłością , szczytnością.

N ow icyusz wyrażał m y śl, przekonanie nie tylko wielkiej części 
sw ych ziom ków, lecz prawie wszystkich katolików naszych czasów. 
Pokora nie jest rozumiana i znana, posłuszeństw o z pokorą wzgardzone. 
Przyjm uje się jeszcze upokorzenia konw encyonalne now ieyatu, kończące 
się zw ykle chwałą tego, co je podejm ował; lecz upokorzenie w ypływ a­
jące z faktu, że się jest p o słn szn jm  przełożonem u w hierarchii, którego



się  uważa jako n iższego ta lentem  i cnotą, takie upokorzenie uważa się  
za niedorzeczne i nierozum ne.

L ecz jeśli now icyusz m ów ił język iem  w ielkiej w iększości sw ych  
w spółczesnych , m istrz now icyuszów  przedstawił ściśle ideę chrzęść., 
m yśl elem entarną, zasadniczą życia  zakonnego. Św. A u gu styn  w ka­
zaniu na  tem at słów  A postoła pow iedział: „T am  gdzie filozof w edług  
św iata się rum ien i, A postoł odnalazł skarb, gdyż m ow i, że ten , kto 
chce chw ały, znajdzie ją w Panu. L ecz w którym  Panu? W  Jezusie  
C hrystusie ukrzyżowanym : bo gdzie jest pokora, tam  je s t m ajestat, 
gdzie jest słabość tam  je s t potęga, gdzie śm ierć tam  życie !“ *)

U w agi te dostojnego autora o traktowaniu penitentów  w konfe­
syonale, skutkiem  czego w zm aga się tak widocznie obojętność i oz ię­
b łość religijna, a co gorsza, szerzy się n iem oraln ość, powinien sobie 
wziąść do serca niejeden z naszych  kapłanów, bo je  m utatis m utandis 
pod wielorakim w zględem  i do stosunków  naszych zastosow ać można.

(Dokończenie nastąpi.)

Do historyi Officium defunctorum.

I . K ościół św. m od lił się od najdaw niejszych czasów  za tych, 
którzy trwając z nim  w społeczności, zeszli z tego św iata. Mówi o tern 
A ugustyn  św.: „hoc a patribus traditum  u n h ersa  observat ecclesia, ut 
pro eis qui m corporis et sanguinis C hristi com m unione defuncti sunt, 
cum  ad ipsum  sacrificium  loco suo com m em orantur, oretur ac pro illis  
quoque id fieri com m em oretur“ (Serm o 1 72 ). W  dom u, w którym  
um arły leżał, odprawiano przed pogrzebem  m odlitw y w nocy, przy w y­
noszeniu  cia ła  do kościoła albo na cm entarz i przy pogrzebie. Św. Grze­
gorz N ysseńsk i wspom ina, że przy ciele jego siostry M akryny ( f  3 7 9 )  
czuwano przez noc przy odm awianiu psalm ów K iedy św. A ntoni grze­
b a ł ciało św. P aw ła, rozbrzm iewały po puszczy hym ny i psalm y, które 
śpiew ał. „H ym nos et psalm os ex Christiana tradit m e decantans", 
czytam y w brewiarzu. Św. Efrem  ( f  około 3 8 0 ) prosił o pogrzeb chrze-

*) Ubi m undi philosophus e rubu it, ibi Apostolus tkesaurum  reperit; u t  qui 
g lo ria tu r, in Domino glorietur. Quo Dom ino? Chnsoo crucifiio; nam ubi humi- 
l ita s , ibi m ajestas, ubi in firm itas, ibi potostas, ul m ors, ibi vita.
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ściański: „C om itam ini m e in psalm is et orationibus.“ K iedy K ościół 
z takiej okazyi m odlitw y odpraw iał, albo kiedy wierni prywatnie się 
m odlili, to w pierwszej lin ii p salm y odm awiali, i to nie tylko sm utnego  
nastroju, lecz i radosne, przy których alleluja nie brakło. P rzy po­
grzebie Pabioli (3 9 9 ) rozbrzm iewały psalm y, jak w spom ina H ieronim  św., 
a o sklepienie kościoła odbijało się alleluja.

Z pom iędzy psalm ów , które przy tej okazyi odm awiano i śpiewano, 
w spom ina A ugustyn  św. P s. „M iserieordiam et judicium  con tab o ..."  
W  greckim  K ościele za czasów  św. C hryzostom a, m ów i B in terim , od­
m awiano, jak się zdaje, P s. D om ine quis h a b ita b it... i B eati ąuorum  
rem issae sunt iniąuitates... N a  innem  m iejscu w spom ina C hryzostom  św. 
P s. 114: D ilexi ąuoniam  exaudiet ( l  ps. w dzisiejszych nieszporach  
olficium  defunctorum ) i Ps. 22: D om inus regit m e (1 ps. 2 nokturnu) 
i P s. 31: B eati ąuorum  rem issa e ... W późniejszych Ordines spotyka 
się bardzo często Ps. In  exitu Israel de A eg y p to ... przeznaczony do 
odm aw iania przy konaniu i w ychodzeniu z ciałem  z dom u, gdzie się 
uważa śm ierć za uw olnienie z ziem skiego w ięzienia i  powrót do ojczyzny  
niebieskiej, dla czego z n im  m odlitw a się łączy: „R evertentem  ad te  
de A egypti partibus blande suscip ias.11 Obok pew nych na pojedyńcze  
m om enta konania, pogrzebu itd. przeznaczonych psalm ów  odmawiano 
w klasztorach przede wszy stkiem  ca ły  psałterz przy ciele i w później­
szych  dniach pam iątkowych.

M odlitwy za zm arłych odprawiano nie tylko z okazyi wypadku  
śm ierci i za pew nych zm arłych , lecz w ogóle m odlitw a za zm arłych  
stanow iła regularną, w form ie krótkich m odlitw  dołączoną część  co­
dziennego officium. W  officium  konstytucyi apostolskich w tak zwanej 
lita n ii, która stanow i koniec officium  porannego i wieczornego, m am y  
na końcu po m odlitw ie za w szystkie stany, dodatek: „m ódlm y się  za 
każdą chrześciańską d u szę !“ Odnosi się  to do zm an ych . N astęp u ­
jące najstarsze liturgie znają te w szystkie lub podobne m odlitw y. 
T ak m am y w litan ii grecko-koptyckiej 5 w ieku, która zupełnie odpo­
wiada wspom nianej litan ii i która zachodziła w officium porannem  
i w ieczornem : „(m ódlm y się) za n aszych  w wiedze z św iata zeszłych  
braci i ojców, aby ich  P an  wedle ich porządku przyjął na m iejsce  
spoczynku, w raju w on n ości... m ódlm y się do P ana.“ Podobnie w gre- 
ckiem  officium , w tak zwanej E ktene i w chaldejskiem , w drugiej 
proklam acji w esperalnej, w częściach officium  odpowiadających K le- 
m entyóskiej litam i. W e w spom nionej proklam acyi wesperalnej czy­
tam y: „za pam ięć naszych  prawowiernych braci i ojców, którzy zm arli 
i z tego św iata zeszli w prawdziwej wierze i w piaw ow iernem  w yznaniu,
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m ódlm y s ię ,  aby im  ich grzechy i przestępstw a odpuścił i przebaczył 
B óg  i godnym i ich u c z łS ił orzeżw ieria z pobożnym i i spraw iedliw ym i, 
którzy m ili m u b yli.“

W  pierwszych w ięc wiekach chrześciańskich widzim y, źe się m o­
dlono za um arłych, m ianow icie spotykam y czuw ania nocne wśród m o­
dlitw y aż do pogrzebu, śpiew psalm ów  przed i przy pogrzebie, regu­
larne m odlitw y na końcu codziennego oflicium. O w iaściw em  jednak  
officiuni defunctorum  w dzisiejozym układzie n ie  m ogło jeszcze wówczas 
być m ow y. M ówiono wprawdzie o O rygenesie, Am brożym , A ugustyn ie  
jako autorach, chciano znaleźć ślady tego u P seudodyonizego, B inte-
rini m ó w i: brewiarz za um arłych prawdopodobnie różni autorowie
w ieku 4  uporządkowali; ale te podania nie mają żadnej podstawy. Tak 
sam o jest bezpodstawne m niem anie, że A m alarius z Metz jest autorem  
officium. W  piśm ie sw o,em  de ordine antiphonarii 8 2 7  m ówi on wpra­
w dzie, źe porównał ordines K ościołów R zym skiego i w M etzu circa 
fines hom inum  et circa sepulturaui eorum i źe z obu utw orzył ordo, 
który m u się dobrym być wydawał, ale to odnosi się do obrzędu po­
grzebow ego w  ściślejszem  rozum ieniu, a nie do naszego officium  de­
functorum . Jeżeli czas 3 4  wieku zdaje się być za daleko w ysu­
nięty , to Am alarius jako autor jest za późny, bo za jego czasów  było  
officium  defunctorum  już rozw inięte i już używane, jak on nam  św iad­
czy, chociaż n ie było jeszcze dawne. P ow stało ono prawdopodobnie
w 8 w ieku, może przy jego końcu.

P oniew aż officium  defunctorum  ułożone zostało na wzór zwyczaj­
nego kanonicznego officium , a to w pierw szych wiekach nie m iało  
form y dzisiejszej, dla tego nie m ożna go odnosić do czasu O rygenesa, 
A m brożego, A ugustyna. N a końcu 6 w ieku m ów i św. Grzegorz W. 
w dyalogach sw oich o m odlitw ach za um arłych , ale o naszem  officium  
w cale n ie  wspom ina. Że go przy końcu 7 wieku w R zym ie n ie znano, 
to widać z poenitentiale Teodora K anterburskiego, w którem dokładnie 
je s t  podany obrzęd pogrzebowy, ale nie m a m ow y o officium  defunc­
torum . Teodor, który z W łoch  do A nglii przeszedł, um arł 6 9 0 , a ca- 
nones poenitentialis albo on sa m , kiedy m usiał dobrze znać obrzęd 
rzym ski, albo nieco później ktoś inny uporządkował. Tak tedy m ożna  
tw ierdzić, że aż do 7 0 0  w R zym ie n ie  znano dzisiejszego officium  de­
functorum . Od 8 wieku poczęły się pojawiać bractwa m odlitw y, które 
zobow ięzyw ały przedew szystkiem  na przypadek zaszłej śm ierci w bra­
ctw ie do m odlitw  i innych dobrych uczynków . S ta tu ta , na które np. 
biskupi i opaci na Soborze w A ltign y  (7 6 2  lub 7 6 5 ) albo na synodzie  
w D ingolfm g (około 72 2 ) w tym  w zględzie się zgodzili, m ówią obszer­
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nie o w zajem nych u słu g a ch , a le w spom inają tylko o m issae speciales  
( =  votivae de R equiem l i o psalteria , zaś n ie m ów ią ani słów kiem
0 officium  defunctorum . Jeżeli przy takiej okazyi i  tacy m ężow ie  
officium  defunctorum  w cale n ie w spom inają, to je s t to dow odem , źe 
w tenczas, na początku drugiej połow y 8 wieku jeszcze go nie było, 
a przynajm niej, źe nie w eszło jeszcze w ogólne użycie K ościoła fran­
końskiego. Jak  tu taj, tak we w szystkich konfraterniach ustanowiono  
m odlitw y i dobre uczynki i kiedy na jednem  m iejscu zaszedł wypadek  
śm ierci, natenczas donoszono o tern stow arzyszonym  w innych  k laszto­
rach , zgrom adzeniach, zakładach i wzywano do spełn ien ia  obowiązku  
brackiego. D onoszono o tern i wzywano w krótkiej form ule, jak np. 
,ut defunctorum  in yestris sanctis orationibus soliło  m ore m em on am

V

h ab ea tis11, albo „ad celebranda pro eis M issarum  solem nia et oratio- 
num  suffragia", jak zachodzi w listach  św . Bonifacego (1 0 8  i 74). 
W  liście 62  czytam y: Pro suo (defuncto episcopo) unusquisque ve- 
strum  X X X  m issas can tet et illo s P sa lm o s  e t jejunium  juxta  consfi- 
tutionćm  nostram , sim iliter pro duobus la icis X  m issas unusquisaue  
vestrum  cantet.“ Z wyrażenia „ illos psalm os", które się do pewnej 
liczby psalm ów  albo jak są  w psałterzu  albo szczególniej w ybranych  
odnosi, nie m ożna stawiać w niosku, żeby było istn ia ło  officium z le ­
kcy am i i responsoryam i, gdyż na początku 9 wieku przy opisyw aniu  
tego officium  zachodzi zw ykle ten sposób cytowania: IX psalm i, IX  lec- 
tiones et responsoria lub tem u podobny.

W  innych form ułach doniesień o śm ierci w końcu 8 w ieau znaj­
dujem y wprawdzie wzmianki o p sa lm i, m issae et v ig ilia e  i yigiliae  
zachodzą i przy opisyw aniu obrzędów pogrzebowych w tym  czasie
1 prędzej, ale tych  wigilii n ie m ożna identyfikować z dzisiejszem i wi­
giliam i za zm arł) ch albo z officium defunctorum , gdyż przez nie nmźna 
często rozum ieć rzeczyw iste czuw ania nocne przy zm arłym  albo w pewne 
uni pam iątkowe śmierci,, które na różnych m odlitw ach a szczególm ej 
na odm aw ianiu psałterza spędzano.

Jak bowiem  już w najstaroźytniejszych czasach spędzano nocturna  
peryigilatio canendis p sa lm is, tak zachowywano i w klasztorach ten  
obyczaj. Po um yciu  i ubraniu zm arłego, zanoszono go do kościoła  
i tam  odm awiano przez noc przed pogrzebem  psałterz. Zakonnicy  
dzielili się  na dwie lub irzy partye, z których każda odm aw iała bądź 
ca ły  psałterz, bądź też część (np. po 5 0  lub 1 0 0  psalm ów ), wedle d łu ­
gości nocy. Grzegorz Turoneński opow:ada o śm ierci biskupa S a l ■ 
wiusza: ,,Corpus defuncti extrahunt, aqua d iluunt, yestim entis induunt 
et feretro im nonunt atque in psallentio fietuque labentem  exigunt
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noctem ."*) K iedy um arł W unibald , opat w R eidenheim  (7 6 1 ) , przy­
niesiono um arłego do kościoła „et illic  tutam  noctem  cum  psalm is et 
hym nis et canticis D eum  laudabaut e t  divinis m unerum  oblationibus 
llliu s de m undo tran situ m ... D eo com m endabant. E t m ane facto 
praebebant illum  in sarcopbago et sepelierunt eum  in ecclesia." I  o w iele 
później jeszcze, kiedy dzisiajsze officium  defunctorum  już dawno było  
zn an e, tw orzjł psałterz często  część głów ną całego obrzędu pogrzebo­
wego, ale w tedy oznaczano już ściślej obie częśc i, a officium defunc­
torum  szczegółow o wspom inano.

Być jednak m oże, że w wyżej przytoczonych form ułach klasztoru  
M urbacb w końcu 8 wieku w p sa lm is, m issis et yigiliis nasze w igilie  
dzisiejsze są  zam knięte, a za tem  i to przem awiać się zdaje, że m iędzy  
psalm am i a vigiliae m issae się wtrącają, tak źe obie części są podane 
jako sam odzielne co do czasu , przez odprawienie M szyśw . przedzielone 
części obrzędu pogrzebowego. Świadkowie niedw uznaczni za officium  
defunctorum  przemawiają jednak za początkiem  jego w początku 9 wieku.

Tak wnioskują oni z prośby, którą zakonnicy Fuldajscy do K a ­
rola W . wj stosow ali. Poniew aż opat R atgar (opatem  aż do 8 1 7 ) w osta­
tnich czasach rządów sw oich zakonników tak pracą przeciążał, że czasu  
im  już nie sta ło  na odprawianie zwyczajnych nabożeństw  zakonnych, 
dla tego prosili cesarza, aby im  wolno b jło , wedle daw niejszego zw y­
czaju odprawiać m odlitw y, a m ianowicie zw ykłe m odlitw y za żyw ych  
i zm arłych . Co do ostatn ich  pisali zakonnicy: In  C alendis om nium  
m ensium  unam  V igiliam  et 5 0  psalm os (cecinim us), tylko za S ł ur- 
m iusza i fundatorów klasztoru aż dotąd w rocznice odprawiali „unam  
F igiliam  et unum  P sa lter iu m .“ Tu w igilii n ie m ożna uw ażać za czu­
wanie nocne wśród odm aw iania psalm ów  (yigilia  cum  5 0  psalm is), lecz  
jako osobną część m odlitw y, do której potem  5 0  psalm ów , albo przy 
większej uroczystości w szjstk ie  p salm y się dołączają. Że zaś zakon­
n icy  fuldajscy m ów ią, źe ich  przodkowie już tak odprawiali (quem  
m odum  patres nostri habuerunt), dla tego m ożna ztąd wnioskować, że 
w ich klasztorze w końcu 8 wieku obecne w igilie za um arłych już b y ły  
znane i odprawiane. K onfraternia klasztorów w St. G allen i R heinau  
z r. 8 0 0  naznacza na dzień śm ierci albo na dzień odebrania wiadom ości
0 śm ierci trzy M sze: „psalterium  ac celebrationem  v ig iliae“, na 7. dzień  
„30 psalm os", na 30 , M sze odprawione przez w szystkich kapłanów i „50  
psalm os" odm ów ione przez resztę braci. W yraźne odróżnienie w g lii
1 psalm ów  w skazuje, że w igilie stanow ią sam odzielną część sufragiów .

") Lib. V III e. 1 kist. Prane.
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Jeżeli nadto synod A kwizgrański 8 1 7  postanowił, że Gloria P atr i i In - 
vitatorium  za zm arłych  odm aw iane być nie m ają dla tego, ponieważ 
jest m ow a o L m ta to r iu m , trzeba przypuścić, że b y ły  nokturny na 
dzisiejszy sposób urządzone, a caiość w ykazuje, że w ówczas jeszcze  
w pojedyńczych punktach tych  form  m odlitw y b yły  chw iejności, n ie­
pew ności, co łatw o w ytłom aczyć przy tak nowem  urządzeniu. W yra­
źnie tedy pisze już A m alaryusz z Metz około 82 0 : „Sunt et alia  (loca), 
in  quibus in  initio m ensis novem  psalm i, novem  lectiones totidem que  
responsoria pro eis (defunctis) cantantur“, podobnie synod w M a n s8 4 0 :  
„Y igilias cum  IX  psalm is et totidem  lectionibus (unusquisque) fide- 
liter peragat.11 Brewiarz z St. G allen z IX  wieku podaje teraźuiejsze 
vesperae defunctorum  i w igilie z inw itatoryum , psalm am i i lek cjam i 
z Joba, przy czem  zachodzą inne jeszcze rzędy lekcyi, które w szystkie 
w późniejszych średniowiecznych brewiarzach się znajdują.

D zisiejsze w ięc officium  defunctorum  było  w początku 9 wieku  
w różnych m iejscach w używ aniu, dla tego k ładziem y jego początek  
na koniec 8 wieku. Gdzie zaś pow stało, podać nie m ożna P rawTdo- 
podobnie zostało ono w jakiem  klasztornem  zgrom adzeniu ułożone  
i ztąd przez konfraternie m odlitw y, które w w. 8 i 9 b y ły  w niezli- 
czenie w ielu  klasztorach, pow szechnie się rozszerzyło. Jednakże nie  
było  ono od 9 wieku jedyną liturgiczną m odlitw ą za um arłych . Cza­
sem  w cale o niem  nie wspom inają np. w układzie zaw artym  na syno­
dzie w R egensburgu 9 3 2 , gdzie powiedziano: za biskupa zm arłego m a  
każdy odprawić M szów dw anaście, zaś niekapłani i zakonnice mają 
odm ów ić cztery psałterze; o w igiliach  zaś nie m a tam  m owy. Z dru­
giej znów strony przez długi czas jeszcze obok wigilii za um arłych  
odm awiano p sa łterz , jak w starożytności.

Jak  w litan iach  prośby najdaw niejszego czasu na końcu codzien­
nego porannego i w ieczornego officium dołączano krótką m odlitw ę za  
um arłych , tak , kiedy litanią prośby pow szechnie usunięto, dodawano 
krótką m odlitw ę za um arłych do regularnego officium  dziennego. To 
urządzenie m ożna z com m em orationes com m unes porównać, Które wedle 
dzisiejszego rytu  czasem  do nieszpór i laudes się dodają. „Sunt loca, 
in quibus generaliter pro oo. defunctis om ni tem pore ezcep ta  P ente- 
costes et diebus fe s tm s  in  officio yespertinali et m atutinali oratur“, 
m ów i A m alarius z M etz (de eccl. ofT. lib. IY  c. 42). T em pus P en te-  
costes je s t  czas w ielkanocny. C odziennie za tem , z w yjątkiem  czasu  
w ielkanocnego i świąt, na końcu nieszpór i laudesów  (laudes m atutinae) 
odmawiano wśród wspólnej chórowej publicznej (generaliter) m odlitw y  
m odlitw y za um arłych. Jakie to b y ły  te m odlitwy, wskazuje dokładniej
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supplex lib ellu s zakonników fulaajskich do Karola W . w ysłany. Tu 
czytam y: „Pro defunctis ergo fratribus nostris com m em orationem  illam  
(liceat nobis peragere), quam  quotidie bis habuim us i. e. post m atuti- 
nalem  celebrationem  et vespertinam , quae e st Antiph. Req. aeternam ... 
et prim a pars p s a lm i:  Te decet hym nus in  S io n ... ,  V ersus et Col- 
lec ta“, urządzenie odpowiadające poniekąd psalm ow i końcowem u, preces 
i oratio na końcu dzisiejszego officium  defunctorum . N a innych m iej­
scach może inne m odlitw y wybierano, ale obyczaj, o którym  A m ala- 
rius w spom ina, istn ia ł jeszcze w 13 w ieku, jak św iadczy D urandus 
(R at. off. div. V II c. 35 n. 18). Są też fundacye, które zalecają na  
końcu dziennego officium krótką m odlitw ę za zm arłych. B iskup H en ­
ryk z A ugsburga (9 7 3 — 9 8 2 ) utworzy! fundacyą: „ U t ipsi fratres (ka­
nonicy katedralni) pro anim e ejus requie eoitid ie ps. D e profundis 
decantent“, również i biskup A ugsburgski Brunon ( f  1029).

Inne jeszcze urządzenie w spom nieć w inniśm y Zakonnicy odm a­
wiali psałterz na różne in tencye bądź ca ły  bądź też części jego, np. 
10 0  lub 50 psalm ów , które brano jeden po drugim . K anonicy za 
Ludwika Pobożnego w m iejsce tego wybrali sobie na każdą in tencyą  
osobne psalm y i dla tego rozporządzili: „U t praeterm issis partitionibus 
psalterii psalm i speciales pro eleem osynanis™ ;/ defunctis  cantentur.“ 
A jakby wykonaniem  tego dekretu jest postanow ienie kapituł zakon­
nych! „U t psalm i quinque aestate liorarn prim am , tem pore vero hie- 
m ali post intervallum  pro r e g e ...  et eleem osynariis omni die canan- 
tu r ... u t pro om nibus defunctis catholicis psalm i V  canantur, i. e. 
V erba m ea, D om ine ne iu furorę tu o , D iiexi ąuom am , Credidi, D e  
profundis et pro om nibus defunctis seu m onachis seu om nibus catho­
lic is fidelibus christianis psalm i V  canantur i. e. D oin inus regit me, 
Ad te  D om ine levav i, D om inus illlum inatio m ea, D om ine exaudi II  
(ps. 142), Lauda anim a m ea D om inum .“ W iększa część tych  psa l­
mów zachodzi w officium defunctorum . A lkuin (de div. off. c. 50 )  
m ów iąc o codziennej m odlitw ie za zm arłych , w spom ina tylko off. ves- 
pertinale, zaś A m alarius, jakeśm y wyżej w spom nieli, przenosi te m o­
dlitw y na off. vespertinale i m atutinale. Może być, że powyższe psalm y  
w otyw alne, które przed Trim ą odm awiano, m ia ły  być ekw iw alentem  
za w spom nienie zm arłych  na końcu L audtsów .

P o ułożeniu officium w łaściw ego za zm arłych usuw ano powoli, 
chociaż n ie zaraz, inne liturgiczne m odlitw y za zm arłych: psałterz, 
codzienne kom m em oracye, p salm y w otywalne. Im  częciej je  zaś od­
praw iano, tern bardziej m usiano o tern pam iętać, aby pensum  nie 
przedłużano i aby officium  uroczyste od officium  pow szedniego było
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odróżnione. D la  tego wedle analogii św iąt 9  albo 3 lekcyi brano do 
officium def. albo 9 pbalmów i lek cy i, czy li m ów iąc po dzisiejszem u  
3 nokturny —  z okazyi uroczystości — albo tylko 3 p sa lm y i 3  lekcye, 
tj. jeden nokturn przy zwyczajnej okazyi. Tak m am y w starym  i t e ­
raźniejszym  rzym skim  brewiarzu, w brewiarzu benedyktyńskim  i t. d. 
Gdzieindziej nie znano tej różnicy, ale za to b y ły  tam  longiores i bre- 
viores Tigiliae, obie z 9  lekcyam i, ale tak, że lekcye (psalm y pozostały  
te sam e) w krótszych wigiliach b y ły  krótsze. W krótszych wigiliach  
nie było nieszpór. Tak było w brewiarzach w ielu niem ieckich dy9- 
cezyi n. p. Augsburgskiej, llegensburgsk iej, Freisingskiej, W urzburg- 
skiej i innych  i tę  różnicę m am y wyrażoną w legatach  różnych ko­
ściołów . Jeżeli np. spotykam y w yrażenie: p lena m em oria, plenaritei 
celebratur, to mowa je s t  o kościele, który zna officium z 9 i 3 le ­
kcyam i, a wyrażenie to oznacza, wedle analogii festum  plenum , zupełne  
officium  z 9 lekcyam i przeciwstawione officium  feriale z 3  lekcyam i 
albo tylko z jednym  nokturnem . Z tego stanowiska decydowano także
0 tern, czy to officium m iało  być czytan e, czy w ca łośc i, czy też 
w części śpiewane. W olfhard  von R ot ( f  1 3 2 0 ) zrobił jako kanonik  
przy katedrze augsburgskiej leg a t , „ut in  dispositione canonicorum  
ad majores yigilias cantelur V en ite  cum  Inrit. C ircum dederunt m e. 
E t ut R esp on son a  et antiphona ad obseąuias pertinentes cantentur  
aperte, u t per hoc Canouici ab aliis clericis discernantur.“ W  kościo­
łach , które rozróżniały Y igiliae m ajores i m inores, odprawiano dla w ię­
kszej uroczystości czasem  obie w igilie np. przy fundow anych rocznicach  
w iększe w igilie w przededniu, m niejsze w sam  dzień jako w stęp  do 
M szy św. (M on. Boic. Coli. n. V III p. 107. 151).

Officium w ięc defunctorum  m a niezbite świadectwo za sobą od 
początku 9 w ieku i w głów nych  częściach jestto  to sam o officium , które 
m am y w rzym skim  brewiarzu. Jednakże co do textu i rubryk za- 
chouzą różnice w różnych kościołach. I  o tern pragnęlibyśm y kilka 
uw ag uczynić.

Invitatoriam  nie m iało wedle kapitularyów Ludwika Pobożnego  
z r. 8 1 7  być odm awiane. Źa tem  przem awia to, co W alafrid Strabo 
( f  8 4 9 ) m ów i: „In agendis ruortuorum e t circa passionis D om inicae  
solem ni Latem inchoaiiones  e t  expletiones officiorum non ut in ceteris 
fiu n t, tristitiae v idelicet significandae causa (Lib. de exord. et incr.). 
Podobnie m ów i B eleth  (div. off. expos. c. 161), źe z powodu żałoby
1 wedle analogii tridui sacri nie przystoi naszem u Officium V enite  
ex u ltem u s... D om ine labia m e a ...  Jednakże w brewiarzu w S t . G allen  
z 9 wieku i w antyfonarzu z 10 wieku zachodzi ln v ita tor iu m : „R egem
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vivoruin ac quiescentium  Dom m ura, ven ite  adorem us.“ Może on zakaz 
odnosił się od początku tylko do pojedynczego officium  per annum; 
w każdym  razie używ ano go przy uroczystych  okazyach: przy pogrze­
bach, w dzień Zaduszny, przy uroczystych anniwersarzach. G dzit od­
prawiano vigiliae m ajores, tam  go używ ano. „N ec invitatorium  dici- 
m us, nisi corpus praesens fuerit“ , m ówi D urandus (lib. 7 c. 3 5 ), a bre­
wiarz rzym ski z 14 7 9  m a rubrykę: „Istud invitatorium  dicitu i post 
festum  0 0 .  Sanctorum  et in  obitu fratrum , in a liis vero diebus non 
dicitur." N a  tern opierają się rubryki zreform owanego rzym skiego bre­
wiarza (dzień Zaduszny, pogrzeb), a rytuał pozwala go użyć w dies 
depositionis, chociaż tylko jeden nokturn się bierze, absente corpore, 
in  die III, V II, X X X  i anniversario, ilekroć 9 lekcyi się bierze. W  o sta ­
tn im  razie wolno go użyć naw et przy ritus ferialis per annum , chociaż 
nie m a na  to przepisu. Invitatorium  brewiarza rzym skiego z 1479  r. 
jest to sam o, które i dzisiaj m am y. W  w ielu jednak średniowiecznych  
partykularnych brewiarzach była  inna form a: Oircum dederunt m e do- 
lores m ortis —  et pericula inferni invenerunt m e (P s. 1 1 4 , 3); tak 
szczególniej w brewiarzach z V ig iliae majores.

P sa lm y officium  defunctorum  są prawie w szędzie te sa m e, tj lk o  
gdzieniegdzie w m iejscu 7 psalm u w M atutinum  (Ps. E xspectans ex- 
spectavi) zachodzi psalm  D om ine ne in  furorę tuo (Tak w brewiarzu 
augsburgskim ). W  l e k c y a c h  zachodzi w ielka rozm aitość. Już bre­
wiarz z S t. G allen  z 9 wieku m a wvbór bogaty. D urandus m ówi 
o trzech różnych w igiliach. Tria sunt genera: In  ąuibusdam  ecclesiis  
leguntur IX  łectiones de Job et incipiunt: Parce m ihi Dom ine, in afiis 
vero de libro Sapientiae et in cip iunt: M elius est ir e . . .  in a liis vero 
de serm one s. A ugustini. N iektóre kościoły m ia ły  lekcye z najroz­
m aitszych  ksiąg P ism a św. zestaw ione, a na 3. nokturn m ia ły  ustępy  
z N ow ego T estam entu . Tak np. officium  kolońskie m iało:

Lect. I. N e des alien is honorem  tu u m ... corpus tuum  (Prov. V ).
L ect. II. M elius est nom en b o n u m ... quid futurum  sit (Ecci. V II)
L ect. III . M em ento creatoris tu i . . .  qui dedit illum  (Ecci. X II).
L ect. IV . V ivent m ortui tu i .. .  in  ruinam  (Is. X X V I).
Lect. V . H aec d icil D om inus D e m anu m o rtis ... fontem  ejus 

(O se. X III).
L ect. V I. M ulti de h is qui d orm in u t... in perpetuas aeternitates  

(D an. X II).
L ect. V II. S icu t in  Adam  om nes m oriu n tu r... crediderunt (1 Cor.XV).
L ect. V III. E cce m ysterium  vobis d ico ... e t nos im m utabim ur  

(I Cor. X V ).



L ect. IX . Fratres ipsi d iligenter s c it is ... e t filii De' (I  Thess. Y).
L ekcye kończyły się słowam i: „B eati rnortui, qui in  D om ino m o- 

riuntur.11 Brewiarz rzym ski z 1 4 7 9  nie zna tego doaatku, jak i dzi­
siejszy. P rzy r e s p o n s o r y a c h  zachodzi, jak i przy lek cyach , naj­
większa rozm aitość, a uk ładały  je  te kościoły, które m ia ły  y ig ilias bre- 
viores. Co G ayanti mówi: „R esponsoria (officii deft.) com posuit M au­
ritius episcopus P arisien sis, qui obiit anno 1 1 9 6 “, to odnosi się do 
ów czesnego rzym skiego brew iarza, którego responsoria aż do dzisiaj 
się u trz}m ały . W  tym  w zględzie je s t brewiarz z 14 7 9  r. zupełnie  
zgodny z dzisiejszym . Obok tego m iało  w iele brewiarzy swe propria.

Tak sam o m a się rzecz z a n t y f o n a m i  na M agnincat i B ene- 
dictus. Obok antyfon brewiarza rzym skiego m a np. augsburgski bre­
wiarz antyfonę na M agnificat: „A bsolye D om ine anim as eorum , u t m  
resurrectione gloriae inter sanctos tuos resuseita ii respirent.11 W yrc- 
burgski brewiarz m iał tę antyfonę na B enedictus. a obok niej i inLą:

„Y igilate om nes et orate, necitis en im  ąuando tem pus sit. Y igi- 
la te  ergo, n eseitis  enim  ąuando D om inus veniet, sero an m edia noote 
an gaili cantu an m ane, n e , dum  yen śrit repente, in ven iat vos dor- 
m ien tes.“ Brewiarz frejzyngski z r. 1 4 3 9  m a na B en ed ictus: Media 
yita  in m orte su m u s... itd.

P s a l m y  Landa a n im a ... i D e profundis i preces są postawione  
na m odłę psalm ów  odnośnych i preces w officium  feryalnem . W  nie­
których starszych  brewiarzach dyecezalnych nie m a ich , w innych  
znów  inne zachodzą psalm y. A m alarius z M etz przytoczyw szy zw y­
czajne preces w officium  feryalnem  z M iserere m ei D e u s ... pisze: Pust 
yespertinalia  et m atutinalia  officia , quae aguntur pro m ortu is, sole- 
m us cantare psalm um  in loco M iserere m ei D e u s ...  D om ine ne in  
furorę tu o . . .“ (lib. 4  c. 4). Z dekretu znów  Odila z K luniaku zaprowa­
dzającego dzień Zaduszny, w ypływ a, że w klasztorze jego nie tylko  
do nieszDÓr i lau des, lecz i do m atu tin um , i prawdopodobnie do ka­
żdego nokturnu przyczepiano zw yczajnie p sa lm : Ad D om inum  cum  
tribularer. D la  podniesien ia zaś pam ięci zm arłych  braci i w ielkiego  
dobrodzieja cesarza H enryka I I ,  dodawano za n ich  jeszcze po jednym  
psalm ie i to: po m atutinum : D om ine quid m ultip licati sunt, po Lau- 
desach: D squequo D o m in e ..., po nieszporach: N isi auia D o m in u s ... 
D alej, m ówi on , mają być dodane ad: D eu s auribus n o str is ... post: 
D om ine refu g iu m ... D om inus reg it m e , ad L etan iam : Judica me 
D e u s ...  E t ita  eorum  agatur m em oria per om nia futura saecuia (Gay. 
tom  II  s. IX  c. II).

O r a c y e  obok rzym skich znachodzim y w różnych brewiarzach
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także inne własnej kom pozycyi. W  starym  rzym skim  brewiarzu za­
chodziły tylko trzy i to te , które teraz na pierw szem  stoją m iejscu, 
dalsze dodał P iu s V  z wyjątkiem  oraeyi pro uno defuncto et urn. de- 
tu n cta , które później K lem ens V III  dodał.

Officium defunctorum  m iało  dawniej jak i dzisiaj prawie w szędzie 
tylko nieszpory, M atutinum  i Laudes. B y ły  jednak tu  i owdzie w s z y ­
s t k i e  k a n o n i c z n e  h o r y  rozwinięte (B interim  Denkwurd. V I, 416). 
G erbert podaje ca łe  officium  defunctorum  z kościoła kostnickiego z X V  
wieku. B y ło  ono może tylko na 2 listopada przeznaczone, a że w n ie ­
których kościołach opuszczano tego dnia officium  0 0 .  S S , dla tego  
odprawiano officium  defunctorum  z w szystkiem i horam i. W  brewiarzu  
dyecezalnym  K ostnickim  z r. 1 5 1 6  już nie m a i śladu  z tego. Bardzo  
ograniczony b y ł brewiarz Q uignonneza, którego od r. 1535  z pozw oleniem  
Papieża przez pew ien czas używ ało duchowieństwo św ieckie. N ieszpory  
sk ładały się z 3  psalm ów , M agnificat i 3  oracyi; m atutinum  tylko  
z jednego nokturnu z 3 psalm am i i 3 lekcyam i; laudes: z 3  psalm ów , 
B enedictus i oracyi.

II . P rzystępujem y teraz do pytania: kiedy odprawiano officium  
defunctorum ? I  odpow iadam y na nie, że za p e w n e g o  z m a r ł e g o  
odprawiano je zaraz po skonaniu i aż do pogrzebu. Zaraz po skona­
n iu , podczas gdy ciało zm arłego um yw ano i w suknie ubierano, roz­
poczynało się nabożeństw o za zm arłego. Stare ordo kościoła w St. 
Tours przepisuje: Jeżeli kanonik umarł, w tenczas zbierają się  w szyscy  
duchow ni, czy to jest dzień czy n oc, i odmawiają podczas um yw ania  
i ubierania ciała psałterz w dwóch oddziałach: jeden oddział odm awia  

pierw szą część aż do N otus in Judaea D eu s (ps. 75), drugi oddział 
część drugą. P otem  zanoszą ciało do kościoła „quo deposito incip iunt 
ibi (w kościele) vesperas mortuorum  et v ig iliam  cum  IX  lection ib u s... 
p ost, si tem pus e s t , om nes cantant m issas.“ *) N ieraz już i przy 
m yciu  cia ła  odprawiano officium : „Inter lavandum  cantantur ibidem  
(w m ieszkaniu , w którem  um arły ducha B ogu  oddał), yesperae et 
officium defunctorum  ab uno arm ariorum , qui ibi ad est, cum  lavato- 
ribus et aliis plurim is", a potem  odm awiano w dalszym  ciągu  w ko­
ściele aż do pogrzebu w połączeniu z psałterzem . M odlitwy odpra­
wiano w kościele bezustannie tak długo, dopóki ciało było w kościele, 
ale wśród nich odprawiano i brewiarz.

J eźe l1 śm ierć następow ała po daniu znaku dzwonkiem  do udania 
się na spoczynek, natenczas grzebano um arłego dnia następnego a przez

*) M artena, de antigu. eccl. rilibus IIJ  p. 640.



noc zostaw ał w kościele: „A guntur tres vigiiiae in m orte, sive sit aestas 
sive h iem is tem pus.“ D o tego przystępow ały trzy oddziały wedle po­
rządku. W  każdej w igilii odm awiano officium  defunctorum  i do tego  
psałterz, ale tak, źe na krótsze noce tylko 50  psalm ów, na średnie 1 00 , 
na dłuższe zaś noce ca ły  psałterz b y ł przepisany. Jeżeli śm ierć na­
stąp iła  przed znakiem  do udawania się na spoczynek , natenczas grze­
bano um arłego jeszcze tego sam ego dn ia , śpiew  psalm ów  i officium  
odprawiano w tenczas w następującej nocy (M artene podaje taki stary  
ordo w księdze powyżej przytoczonej). Ordo Salzburgskie przepisuje: 
„In ecclesia  requiescat corpus defuncti, quousque agantur v ig ilia e ... 
quibus peractis deputandi sunt, qui custodiant ipsum  corpus, quousque  
pro ipsa anim a m issae celebrentur, “ W igilie  oznaczają tutaj, jak się 
zdaje, tylko officium  defunctorum , po którego odpraw ieniu tylko kuku  
pozostawało przy um arłym , a ci po cichu się  m odlili.

B y ły  to w igilie w ściśłejszem  rozum ieniu , to jest nocne nabożeń­
stw a przy um arłym  w k ościele, przy czem  officium  defunctorum  sta­
now iło punkt centralny, ale przy czem  i inne m odlitw y odprawiano. 
Takie w igilie odprawiano n ie tylko w klasztorach i kolegiach , ale 
i w zwyczajnych kościołach , gdzie jednakże nadużycia się wdarły, dla 
których K ościół ich  zakazał. <ę;Ea occasione m ultae levitates, petulan- 
uae, lasciv iae et enorm ia saepe flagitia  com m ittuntur", skarży się synod  
dyecezalny K oloński w 1662  r. W  ich  m iejsce w eszły  potem  czuw ania  
nocne znajom ych i sąsiadów przy um arłym  w dom u, ale i te dały 
okazyą do zgorszeń i dia tego i tych  zakazano, a polecono, aby jedna  
lub druga osoba pobożna czuw ała w m odlitw ie nad um arłym . Te 
w igilie pryw atne utrzym ały się w Polsce do dzisiaj. Lud w ierny schodzi 
się w w iosce na noc i odprawia m odlitw y i śpiew a nad um arłym .

Pogrzeb odbyw ał się w klasztorach rychło, u dostojników kościel­
nych  i książąt św ieckich zwlekano z nim  nieraz bardzo długo. Ciała 
biskupów  przenoszono z jednego kościoła do drugiego i w każdym  ko­
ściele odprawiano w igilie i M sześw . A lbo czekano po śm ierci b iskupa  
na przyjazd biskupów sąsiedn ich , a w tym  czasie odprawiano bez 
przerwy m odlnw y w kościele przy um arłym . Ciało cesarza Konrada  
( f  1 0 3 9 ) przeniesiono z Ltittich do Spiry, a w drodze składano je 
w klasztorach w K olo1 u, M oguncyi, W oim acyi itd.: „Om ni populo se- 
quente et o ran te ... incredibiJi oratione et m agnis e leem osin is pro 
redem ptione anim ae factis“ (W iponis v ita  Chuonradi).

E gzekw ie uroczyste odprawiano nietylko w kościele m iejsca śm ierci, 
lecz i w innych  kościołach , bo bractwa i stow arzyszenia m iędzy kla­
sztoram i i kolegiam i, których w wieku 8 i 9 bardzo wiele było, a do
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których później i św ieccy się p rzyłączali, m ia ły  ten obowiązek ich  
odprawiania. P o śm ierci jedn ego  członka uw iadom iano połączone kla­
sztory we form ie t. zw. roteli śm iertelnych  i wzywano je  do odpra­
w iania nabożeństw . B yło  to zw ykle regu łą , że każdy w bractwie z łą­
czony klasztor, każde kolegium  m usiało  za um arłego odprawić to sam o  
nabożeństw o, jak za um arłego z sw ego klasztoru, kolegium . D okum ent 
bractwa zawiązanego m iędzy S t. G allen a R heinau z 8 0 0  r. mowi: 
„Q uandocunque frater aliąuis obierit e t loco v e l senioribus ibidem  
com m orantibus adnuntiatum  fuerit, eo die presbyteri I I I  m issas et 
ceteri fratres pro eo psalterium  ac celebrationem  v ig ilia e  decantent 
com m unisąue oblatio ab hom inibus fiat. Item  in die V II. 3 0  psalm os, 
X X X  autem  presbyteri om nes pro eo unam  m issam  et ceteri 50  p sa l­
mos im pleant.“ W  r. 8 8 6  zawiązało St. G allen z klasztorem  M urbach  
taki sam  związek jak z R heinau i tu powiedziano: „C onvenit itaąue  
utraąue congregatio, ut quandocunque aliąu is praedictorum  fratrum  
defunctus nuntiaretur, sicu ti pro A u gien sib u s, ita  etiam  pro illis  p le- 
nissim am  m em oriam  agerem us in v ig ilia ru m ,  psalm orum  m issarum ąue  
solem niis."  K iedy w r. 9 2 6  um arł we W łoszech  książę Burkhard, 
postanow ił k lasztor w S t. G allen: „Cujus com m em orationem  sicut pro 
unoąuoąue nostro in  v ig iliis  e t psalm odiis et m issarum  oblationibus  
agi so le t, ita etiam  pro illo  et posteros nostros deinceps ex integro  
acturos fore.“ *) W r. 9 4 5  został zw iązek m iędzy St. G allen a R heinau  
odnow iony i bliżej określony. D o zw yczajnych w igiliów , psałterzy  
i M szów dodano jeszcze dwa przepisy. P rzy pierwszej uroczystej M szy  
przed pogrzebem  m ają w szyscy bracia od Sanctus aż do P ax  D om ini 
leżeć na ziem i i wśród w estchnień  i łez w ielu  duszę zm arłego B ogu  
polecać. Porcye codzienne, które zm arły za życia dostaw ał w pokar­
m ach i napojach (annonal, mają być przez dni trzydzieści b iednym  
podawane. To w szystko m a się dziać w każdym  klasztorze za w łasnych  
zm arłych  braci, jak za zm arłego z klasztoru konfraterni. Ja łm użny  
zaw sze dawano przy pogrzebach w średnich wiekach i w dni rocznicy.

Jak m iędzy klasztoram i i kolegiam i tak i pom iędzy kapłanam i 
na wsi istn ia ły  konfraternie, których celem  b yły  nabożeństw a za zm ar­
łych . O pierały się one o dekanaty, a każdy kapłan w razie śm ierci 
kunfratra z konfraterni odprawiał w sw oim  kościele w szystkie te nabo­
żeń stw a, które się odprawiały w kościele zm arłego, i to n ie tylko in  
die depositionis, lecz i die V II  i X X X . Tak czytam y w statutach  
dekanatu M indelheim , w dyecezyi Augsburgskiej z r. 1 5 1 6 . I  w P olsce

*) U. G. Confrat. syngraph. s. Gall.
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przez długie wieki istn ia ły  takie konfraternie w deitanatach pom iędzy  
duchow nym i i św ieckim i, których celem  w ybitnym  b yła  m odlitwa, 
M sze św. za zm arłych  po śm ierci braci i sióstr konfraterni. Pam iątnę  
tego przechowują stare akta dekanalne w naszych dyecezyach.

Pam iątkę II I , V II i X X X  dnia po śm ierci obchodzono w bardzo 
odległej przeszłości, chociaż nie w szędzie w równy sposób a naw et 
i nie w dni te sam e. K on sty tu cje  apostolskie m ówią o 3. 9. 4 0  dniu 
i o rocznicy. Św. Am broży wspom ina również 7. dzień i m ów i, że 
jedni dzień 3 i 30 , inni 7 i 4 0  obchodzą. P oen itentia le Teodora R an- 
terburskiego w spom ina o 3, 9, 3 0  dniu i o rocznicy. N a zachodzie 
obchodzono pow szechnie jako dni pam iątkow e 3, 7, 3 0  i rocznicę. 
A m alarius (początek 9 wieku) m ów i: „Solem us (defunctorum ) m em o- 
rias generaliter celebrare tertia et septim a et tricesim a die“ i to też 
aż do dzisiaj pozostało m iarodawczem  w księgach  liturgicznych  K o­
ścio ła  rzym skiego. K ażdy m oże, m ówi on , codziennie m odlić się za 
zm arłego, ale w tych  dniach oznaczonych m a być pam ięć um arłych  
publicznie obchodzona. Do tego należały , jak w dniu pogrzebu, M sza śwr., 
jałm użna, post i inne dobre u czyn k i, m ianow icie odprawianie officium  
defunctorum , a do tego przybierano jeszcze pewną liczbę psalm ów . 
Czasem  przybierano do tego nabożeństwa publicznego i dni wśród tych  
term inów  leżące, jak A m alarius opowiada. Tak odprawiali nabożeństwo  
żałobne kanonicy w Tours przez siedem  lub trzydzieści dni i to w p ier­
w szym  dniu odm awiali officium  z 9 lek cyam i, w dniach następn ych  
z trzem a lekcyam i (M artene II I  p. 6 4 1 ). W  statu tach  konfraternii 
klasztoru Fabaria (w Szwajcaryi) czytam y: K iedy nadejdzie w iadom ość  
o śm ierci konfratra pozam iejscow ego: S tatim  in  ecclesia com pulsantur  
om nia signa et cantatur v igilia  et postea com m uniter per V II dies 
et v ig ilias et m issas pro com m em oratione ejus anim ae D eo persol- 
\ im u s .“ K apłan m usiał odprawić obok tego jednę M szą prywatną, reszta  
braci odm ówić 5 0  psalm ów , albo, kto psalm ów  na nam ięć nie um iał, 
m usia ł 50  Ojcze nasz odm ówić. Opat B erno w K eichenau (X I wiek) 
przepisał za brata sw ojego nabożeństwa 30-dn iow e, tak że codziennie  
m iała  być odprawiona M sza św. i odm ów iony psałterz i wigilia.

O fficium  defu nctorum  odprawiano pierwotnie z okazyi pogrzebu  
w nocy przed pogrzebem i w o b ec  cia ła  zm arłego w kościele złożonego. 
B y ły  to w igilie w całem  tego  słow a rozum ieniu. K iedy je odprawiano 
absente corpore, w 3, 7, 3 0  dniu albo w obcym  kościele, n ie m iało  
odprawianie w nocy żadnego celu, dla tego odprawiano je  wśród dnia, 
przed M szą św. po officium  d iei, po odebraniu wiadom ości o śm ierci, 
ale i w tenczas nazyw ano je w igilią —  jak m y nazyw am y .w igiliam i.
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R ocznicę śm ierci za zm arłego w spom ina już Tertullian. F u n- 
d o w a n e  rocznice przypadają na czas późniejszy. K iedy opat E igil 
z F uldy fundacyą taką na zaw sze utw orzył za Sturm iusza, uspraw ie­
dliw ił ją w rozporządzeniu swojem. Takie fundacye tworzono już i da­
wniej za książąt (M abillon acta SS. 0 .  S. B . saec. III). Później więcej 
ich  było, a w tenczas żądano officium  defunctorum  i m issa  cantata. 
W  katedrach i kolegiatach , w których zm arłych kanoników chowano 
w kościele, kaplicy, na ganku, było  z tem  często y isitatio  sepuichri 
połączone i tu odprawiano wieczorem n ieszp ory : „Celebratur anniver- 
sarium  de nocte cum  una visitatione et P lacebo et de m ane cum  
m issa pro defunctis11, albo uroczyściej: V isitatio  sepulcri cum  Placebo  
w ieczorem  i rano m inor vigilia  et m issa  pro defunctis. Form ą naj­
uroczystszą b y ły  wielkie w igilie i v isitatio  sepulcri z P lacebo w ieczo­
rem i krótkie w igilie i M sza św. w dniu następnym . Odpowiednio też 
do tego rozdzielano pieniądze prezencja na cztery porcye, po dwie za  
obecność na m ałych  wigiliach i M szy św rano. W  kolońskim  kościele, 
gdzie tylko jedne w igilie zachodziły, było  szczególniejszą częścią uro­
czystej rocznicy com m endatio —  rozszerzone Libera przy ciele lub 
katafalku i dla tego żądano osobnej prezencyi. W  rocznicę śm ierci 
biskupa Teodorycha ( f  na początku X III  wieku) m usiał dziekan ka­
żdem u kanonikowi dać: ad vigilias II  denar., ad m issam  sim iliter et 
ad com m endationem  sim iliter. S ta tu ta  synodu kolońskiego z r. 16 6 2  
stanow ią, kto dystrybucye traci: to jest ci, którzy przy fundow anych  
M szach w roczn ice przed końcem  lekcyi, przy w igiliach przed końcem  
2 psalm u w nieszporach albo M atutinum  i przy kom endacyach przed  
końcem  1 psalm u nie są obecni (p. I tit. II I  c. V III).

N a uroczyste rocznice fundowano zw ykle jednę ś w i e c ę ,  która 
m iała  się palić w czasie w igilii i M szy. C zasem  fundowano lam pę  
w ieczną dla pew nego grobowca albo dla całego rzędu grobów, które 
znajdow ały się w kościele , albo naokół kościoła.

N a jednę jeszcze rzecz zwracam y uwagę. C i, którzy fundow ali 
anniw ersarze, żądali często odprawienia nabożeństw a nie tylko po swej 
śm ierci, ale już i za ży c ia  swego. K anonik augsburgski H enryk v. H aol- 
fingen położył w efundacyi warunek, jeżeli już za życia kapitule pewną  
w łasność przekazuje, „quod tunc tam  eo in y ita  ezisten ti quam  de- 
functo praefatum  ejus anniversarium  singu lis annis celebretur“ (1 3 3 7 ).  
Dziekan kapituły U llrich  uczynił fundacyą, że w jednym  dniu w adwencie 
m iano odprawiać anniwersarz „ipso v iv en te , quocunque die voluerit.“ 
B iskup Konrad w K ostn icy  otrzym ał od klasztoru w St. G allen przy­
rzeczen ie anniwersarza i dnia trzydziestego „et in m issa , quae lit pro
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d efu n ctis , tres orationes m issales illo tam  vivo quasi esset defunctus 
awantur." Inn i czynili inne prowizoryczne fundacye. W  Augsburgskiej 
katedrze fundow ała E lżbieta Schrenkin za siebie taki anniw ersarz, źe 
aż do jej śm ierci miała kapituła jej grób (już naprzód w ym urowany) 
odwiedzać i przy tern nieszpory (P lacebo) odprawiać.

W  d r u g i e j  l i n i i  o d p r a w i a ł o  s i ę  i o d p r a w i a  o f f i ­
c i u m  d e f u n c t o r u m  z a  z m a r ł y c h  w o g ó l e  bez oznaczenia  
pew nego zm arłego. D n i i czasy, w których się to odprawiało, b y ły  
dawniej różne, ale w szędzie bardzo częste. W  klasztorach i kolegiach  
był na początku średnich wieków i później jeszcze , jak Am alarius 
i D urandus p iszą, obyczaj „pro om nibus defunctis om ni tem pore ex- 
cepto P entecostes et diebus festiv is“ odm awiania na  końcu Laudesów  
i nieszpór kom em oracyi. T ę kom em oracyą rozszerzono potem  do ty ła , 
że codziennie odprawiano nabożeństwo z w igiliam i, M szą św. i  ofiarą. 
Obyczaj ten pow stał w 9 i 10 wieku wśród wielki Sj gorliwości przy 
rozszerzaniu bractw m odlitw y, a m ogły  go tylko klasztory obserwować, 
w których było wielu księży. Już A m alarius m ów i, że na niektórych  
m iejscach codziennie M sza św. za zm arłych się odprawia, ale nie w spo­
m ina o w igiliach. Związek odnowiony w r. 9 4 5  m iędzy St. G allen  
a R beinau  przejął na się obowiązek odprawiania codziennego wigilii,,' 
M szy i ofiary i na to było sześć oddziałów zakonników przeznaczonych  
na każdy z sześciu dni tygodnia. W yjęte b y ły  n iedziele i święta: 
excepto tem pore P entecostes (paschali) e t diebus festiv is, jak m ów i 
A m alaryusz. T a zasada, aby codziennie odm awiać officium defuncto­
rum  , w eszła potem  powoli w zwyczaj w w ielu klasztorach i katedrach  
z pow yższem i w yjątkam i, chociaż pod tym  w zględem  nie było jedno- 
stajności. R zym ski brewiarz np. z r. 1 4 7 9  przeznacza w szystkie dni 
ferialne na recytow anie officium  defunctorum . Oprócz czasu w ielka­
nocnego (od wielkiej środy aż do końca oktawy Zielonych Świątek) 
w zięto jeszcze wyraźnie czas od dnia przed w igilią Bożego Narodzenia 
aż do końca oktawy B ożego N arodzenia i oktawę Trzech Króli. Św. TJ1- 
ry ch, biskup augsburgski odm aw iał w czasie w ielkiego postu codziennie 
w chórze z kanonikam i w igilie defunctorum . AY czasie w ielkiego postu  
w edle starodawnego zwyczaju nie obchodzono św iąt Św iętych , dla tego  
odprawiano nabożeństw a za zm arłych , a św ięty  charakter tego czasu  
pobudzał do tern gorliwszej m odlitw y. Odprawiano tu  zawsze longior  
yigilia: per om ues ferias sex tas in Q uaóragesim a i w środę w ielkiego  
tygodnia. Obok wielkiego postu trzym ano się tej praktyki i w adwencie. 
Opat K laudyusz de St. B eurit zrobił 1501  roku fundacyą, wedle 
której „m igu lis  diebus A dventus et Q uadragesim ae hora I I  post
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m eridiem  dicantur integraliter soiem niter et a lta  voce v ig iliae defunc- 
torum IX  psalm orum  et IX  lectionum ; to sam o m iało  być we wtorki 
tygodni suckodniow yck odm awiane.

In n y  kył także zw yczaj, źe n a  p o c z ą t k u  k a ż d e g o  t y g o ­
d n i a  odm awiano officium  defunctorum . Zaprowadził to św. Piotr  
D am iani w swej kongregacyi (G a\an t. tkesaur. I I  s. IX  c. I I ,  13). 
Starsze jeszcze b yło  to urządzenie, że pierwszego dnia każdego m ie­
siąca odprawiano officium  defunctorum . Tak było w konfraterni St. 
G allen z R keinau (800): „In capite singulorum  m ensium  v ig ilias ex  
more jugiter oelebrem us“, a zakonnicy fuldajscy w spom inają w tym  
sam ym  c z a s ie , że ich  przodkowie m ieli ten zwyczaj odm awiania na  
początku m iesiąca „unam  vig iliam  et 5 0  psa lm os“, czego i oni chcą  
się trzym ać. O tem  wspom inają także A m alaryusz z M etz (9 wiek) 
i D urandus (wiek X III).

K ychło  okckodzono c o r o c z n i e  pow szechny dzień pam iątkow y  
za zm arłych. G recy obchodzili go przez d ługi czas w sobotę przed 
postem  i w sobotę przed Św iątkam i, inne K ościoły w oktawie Trzech  
K róli, W ielkanocy, Z ielonych Świątek i w inne jeszcze dni.

W  klasztorze St. G allen został w r. 8 0 0  zaprowadzony dzień po­
w szechny pam iątkow y za w szystkich zm arłych w łasnego i złączonych  
z w łasnym  klasztorów. P om ięd zy  St. G allen a K heinau is tn ia ł układ: 
P reter hoc quoque sem el in  anno sub die X V III  Cal. D ecem b. (1 4  li­
stopada) com m em oratio om nium  sim ul (fratrum  defunctorum ; fiat pro 
annuali singulorum  yidelicet defunctorum  m em oria, przy czem  każdy 
kapłan m usiał trzy M sze św. odpraw ić, zaś reszta braci psałterz od­
m ów ić „ac celebratio v ig iliae com m unisąue oblatio ab om nibus fra- 
tribus fiat.“ St. G allen  w podobnych warunkach przyjęło do konfra­
terni w iele innych klasztorów i dla tego dzień ten sta ł się później 
dość pow szechnym . K apitu ła  augshurgska obchodziła dzień ten jeszcze  
w X III wieku pod im ieniem  C om m em oratio fratrum —  X V III Cal. 
D ecem br.

W  klasztorach St. B ertin  i A m and odprawiano officium uefunc- 
torum  za w szystk ich  zm arłych  w poście, w innych kościołach w tygo­
dniu po Z ielonych Św iątkach. Opat fuldajski E ig il (od 8 1 7 ) zapro­
wadził dzień taki za Sturm iusza i za w szystkich zm arłych braci na 
1 lu tego. „Osbernus abbas U ticen s is“ przeznaczył na obchód pam ięci 
zm arłych  krew nych w szystkich zakonników sw ego klasztoru dzień 26  
czerwca. W ed le regu ły  św. Izydora b yła  przepisana corocznie „altera  
die post P en tecosten “ (w poniedziałek po oktawie) M sza św. za zm ar­
łych . Tego sam ego dn ia  obchodzono także w K lum aku tę pam iątkę.
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W szystko to działo się przed zaprowadzeniem  d n i a  Z a d u -  
s z n e g o  (2 listopada), k lóre przypisują Odelinowi, opatowi w K lu n iak u , 
zkąd na ca ły  K ośció ł przeszło. Podczas gdy dotąd ogólne nabożeństwo  
za zm arłych obejm ow ało tylko zm arłych  krew nych, przyjaciół, dobro­
dziejów ściślejszego koła , obejm ował dzień Zaduszny w szystkich zm ar­
łych  wiernych; św ięto partykularne w ielu  K ościołów  stało  się św iętem  
pow szechnein. Pow szechnie jednakże nie od razu b yło  ono zaprowa­
dzone. W  r. 1165  zrobił kanonik wyrcburgski K icholf fun dacyą , aby  
2 listopada kanonicy kościoła św. K iliana w igiliam i i M szą obchodzili 
pam ięć zm arłych konfratrów; w ięc w idać ztąd, że wówczas jeszcze nie 
było  obowiązku pow szechnego obchodzenia dnia Zadusznego. W  tym  
sam ym  czasie (około 1 1 6 0 ) zaprowadził opat G eldolph z B rauweiler 
dzień Z aduszny w swoim  klasztorze, w którym  aż dotąd go nie obcho­
dzono.

Z dniem  Zadusznym  (2 listopada) przybył now y dzień, w którym  
pow szechnie odm awiano officium defunctorum . Fundacye prywatne 
rozszerzyły ram y tego obchodu. W  katedrze augsburgskiej np. zrobił 
kapłan Konrad W ilbach fundacyą, że „in die octavo com m em orationis 
am m arum  iterum  in  pavim ento celebretur officium  anim arum .“ Takie 
fundacye istn ia ły  tam  także na środę suchodniową w w ielkim  poście 
i na dzień św. Serwacego. M imo zaprowadzenia dnia Z adusznego obcho­
dzone aż dotąd dni pam iątkowe śm ierci pojedyńczych ludzi, członków  
bractw i zgrom adzeń, dobrodziejów nie zostały  zniesione. K ler św iecki 
odprawiał po dekanatach na  kongregacyach nabożeństwo z w igiliam i 
i M szą św. za zm arłych  konfratrów, podobnie jak  do dzisiaj u nas się  
odprawiają.

Brewiarz reform owany w w. X V I dotykał i tego punutu. Brewiarz 
Q uignona, który przez pewien czas do pryw atnego użytku był pozo­
staw iony, stw ierdzał zobow iązanie do odprawienia w dzień Zaduszny  
nieszpór, m atutinum  i lau d es , nadto w trzy piątki w ielkiego postu, 
jeżeli w nie n ie przypadało festu m  duplex, do odpiaw ienia m atutinum  
i laudes, zaś na trzy drugie piątki b y ły  psalm y pokutne przeznaczone. 
Brewiarz reform owany P iu sa  V  (1 5 6 8 ), który usunął w szystk ie inne  
brewiarze partykularne, zn iósł w szystk ie dotychczasow e różnice, a oparł 
się na starej praktyce. Dawny obyczaj przyczepiania codziennej ko- 
m em oracyi do officium dziennego, został zachow any w P idelium  anim ae 
reąu iescant in  pace, którem  się  każda hora kończy i w preces nie- 
szpornych i laudesow ych w oficyach feryalnych. Obyczaj odm awiania  
każdego pierwszego dnia w tygodniu  officium  defunctorum , zatrzym any  
je s t  przynajm niej na adwent i post. N a  początek m iesiąca przypada
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officium  defunctorum , oczyw iście tylko przy recytow aniu go in cnoro. 
Na dzień Z aduszny istnieje obowiązek, jak i dawuiej, pow szechny od­
prawienia officium defunctorum .

7. N a u k a ,  m ów i H erbart, m usi w ychow ać; cel w ychowaw czy  
nie m oże od nauki być odłączony. C elem  zatem  nauki nie powinno 
tylko i przedew szystkiem  być w zbogacenie w iedzy, ani pozyskanie ze ­
wnętrznej technicznej um iejętności, lecz bezpośrednio udoskonalenie 
podm iotu.

To udoskonalenie polega na „w ielostronnym  interesie."
a) N auka powinna nasam przód budzić i n t e r e s  w wychowańcu. 

Tu nie chodzi o to, aby nauka wychowańcowi w iadom ości udziela ła; to 
nie jest najw yższym  celem  nauki. To udzielanie wiadomuści m a być 
raczej środkiem do wzbudzenia interesu  i tylko o ty le  m a być uw zglę­
dnione, o ile  celow i służy. Szkoła zazwyczaj nad tern się m ęczy, żeby  
dzieci jak najwięcej m iały  w iadom ości i zdaje się je j , że to w ystarcza  
do dopięcia celu , który sobie zam ierzyła. A  w tern działa przewrotnie. 
Jej najw yższem  zadaniem  jest obudzenie interesu i jeżeli tego ona nie  
sp ełn i, natenczas na nic się nie przydadzą w szelkie w iadom ości, jakie  
w dzieci wpoi.

b) A  ten interes nie m oże być jednostronny, lecz m usi b yć  w i e- 
l o s t r o n n y .  N ie  na jednę tylko gałąź wiedzy m a być zwrócony 
in teres w ychow aóca, lecz na wszystko, co godne je s t , aby to człowiek  
w iedział. Przynajm niej w zakresie, w którym  życie się obraca, powi­
n ien  on czerpać z nauki interes.

W  t a k i  sposób m usi nauka służyć pierw szem u celowi w ychow a­
nia; w tej m yśli m usi ona za środek być uw ażana, przez który ten  
pierw szy cel wychowania się osięga.

N auka w ięc wedle H erbarta m a udoskonalić w ychow aóca, a to 
udoskonalenie polega na „w ielostronnym  interesie." T ego jednak tak 
w ypow iedzieć nie m ożna. U doskonalenie w ychow aóca we w zględzie  
in le lek tu alnym  polega raczej na tern, że r z e c z y w i ś c i e  wiadom ości 
i b iegłości napywa; bo tylko o ty le, o ile to się dzieje, m ożna powiedzieć,

Rzut oka na pedagogikę Herbarta.

(Dokończenie.)
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że się in telektualn ie udoskonala. I  im  więcej i g łęb szych  wiadomości, 
im  w iększych b ieg łości w jakiejbądź gałęzi intelektualnej albo w czynności 
z nią w związku zostającej nabyw a, tem  w ięcśj udoskonala się  we w zglę­
dzie intelektualnym . A b y  zaś doszedł do tego i w ten  sposób się 
udoskonalił, do tego potrzeba oczyw iście, iżby w n im  w ielostronny in ­
teres do w szystkiego, co do w zbogacenia duchow ego jego życia się 
p rzyczynia , byl obudzony. A le dla tego w łaśn ie  je s t  w ielostronność  
interesu tylko ś r o d k i e m  do in telektualnego udoskonalenia, a nie 
in telektualnem  udoskonaleniem  sam em . I  tu w ięc Herbart środek ce­
lem  robi. A le  i na to n ikt się nie zgodzi, żeby nauka uw ażała , iż 
w szystko uczyniła, kiedy obudziła w w ychow ańcu  „w ielostronny in teres11; 
bo to przecież n ie w ystarcza. Od nauki żąda się czegoś więcej. N auka  
m a stronę f o r m a l n ą  i m a t e r y a l n ą .  M a ona nasam przód siły  
in telek tualn e w ychowańca rozwinąć, w ykształcić i w zm ocnić —  to strona 
form alna, —  a potem  m a podać wychowańcowi w iadom ości i biegłości, 
których nie m ia ł przed nauką — to strona m ateryalna. Tego m usi 
nauka dokonać. N a cóżby się to przydało, żeby w ychowaniec przez 
naukę pozyskał interes dla w szystk iego m ożliw ego, ale nie pozyskał 
pozytyw nych wiadomości, pozytywnej biegłości, a s iły  jego duchowe się 
nie rozw inęły? Z interesem  sam ym  w ielostronnym  nicby począć nie  
m ógł. N auka n ie jest nauką, jeżeli podwójnego tego celu  nie zna. 
Oczyw iście n auczyciel, aby ten  cel podwójny osięgnąć, m usi starać się
0 obudzenie interesu w w ychowańcu w ogóle dla sw ego duchowego w y­
kształcenia, jak i dla w iadom ości i b ieg łości, które nauka m a m u po­
d ać; bo gdyby w ychow aniec w o b ec  nauki zachow yw ał się tylko biernie
1 n iechętn ie, natenczas nauka m ałoby owocu przyniosła. W ychow aniec  
m usi sam  się zwrócić do nauki, jeżeli ta  owoc m a przyn ieść, a tę  
w łasną  pracę wychowańca poprze silnie, jeżeli się  w nim  żyw y interes 
dla w szystkiego obudzi, to co m u nauka poda. A le tem  charaktery­
zuje się „interes w ielostronny11 zawsze tylko jako ś r o d e k  do um ożli­
w ienia i popchnięcia nauki, a nie wypowiedziany w tem  je s t w cale 
cel istotny  nauki.

Można oczyw iście pow iedzieć, że nauka pow inna to m ieć na  oku, 
aby wychowańca tak duchowo usposobiła , iżby, kiedy z n a u k i  w y ­
c h o d z i ,  żyw y w niej znajdyw ał interes do dalszego kształcen ia  się  
i w tedy, kiedy nauczających go słów  nauczyciela  już n ie słyszy . Jeżeli 
uczeń z końcem  nauki w szystko od siebie odrzuca i nie dba o dalsze 
kształcen ie s ię , natenczas nie zawsze wprawdzie, ale w niejednym  
przypadku spada w ina tego na sposób , w jaki naukę odbierał, to jest  
na to, że ona interesu w nim  nie obudziła. Chodzi tu jednak tylko
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0 b ł ę d n ą  naukę, i dla tego stawia się  ta  postu lat do nauczyciela, 
aby n ie  trzym ał się takiego b łędnego sposobu nauki, lecz nie chodzi 
tu o istotę i istotną tendencyą nauki. Tu chodzi tylko o sposób, jak 
nauczyciel ma u czyć , o p r a w o  nauki, a nie o je> cel ostateczny.
1 to tern więcej, o ile ten, którego siły  ducha nie rozw inęły się dobrze 
przez naukę i który z drugiej strony w nauce nie pozyskał podstawy  
do dalszego kształcen ia  się, wcale dalej kształcić się nie może, a przy­
najmniej z najw iększem i trudnościam i przy dalszem  kształceniu  się 
m iałb y  do walczenia. W edle tego w szystkiego n ie m oże nauka m ieć  
„w ielostronnego in te r e s u j  za cel istotny; jej celem  istotnym  jest i po­
zostaje rozwój i w zm ocnienie in telektualnych  s ił wychowańoa i podanie 
m u wiadomości i biegłości.

8. N auka sam a w sob ie, uczy Herbart dalej, jest uzupełn ieniem  
d o ś w i a d c z e n i a  i p o ż y c i a  z ludźm i. Doświadczenie i pożycie 
z ludźm i są źródłam i, z których człow iek czerpie wiadomości. A le  
oba mają niedostatki swoje. D ośw iadczenie jest dla człow ieka w ogra- 
niczonem  kole jpgo życia za ciasne, iżby m u w ystarczać m ia ła  m aterya, 
którą ona mu jako przedm iot poznania podaje. A tak sam o je s t  bez­
pośrednie otoczenie, w którem  człow iek żyje, za biedne w wiadomości, 
iżby m u to z wiadom ości wystarczać m ugło, co z obcowania z ludźm i 
go otaczającym i zaczerpnąć m oże. Dla tego potrzeba n a u k i ,  aoy  
uzupełnić te niedostatki i człowiekowi podać znajom ości, których z do­
świadczenia i pożycia z ludźm i zaczerpnąć nie może.

To zdanie, żeby nauka b y ła  tylko uzupełnieniem  dośw iadczenia  
i pożycia, m ożem y tylko w połow ie jako p r a w d z i w e  przyjąć. O czy­
wiście, jeżeliby o to tylko chodziło, co w ogóle m o ż e  być przedm iotem  
doświadczenia albo co w y c h o w a n i e c  m ógłb y  poznać w obcowaniu  
z innym i, w tenczas m ogłab y jeszcze nauka być uważana za uzupełn ie­
nie dośw iadczenia i obcowania. A le są też i inne przedm ioty poznania, 
które z jednej strony nie m ogą podpadać pod doświadczenie, a których  
jednak z drugiej strony niedojrzały w ychow aniec z sam ego obcowania 
z innym i n ie z d o i  e n  w cale poznać. N ie m ów im y tu w cale o czysto  
transcendentnych przedm iotach poznania, o B ogu, duszy ludzkiej, o m o­
ralnie dobrem, o cnocie itd. Nawret czytanie, pisanie i rachowanie nie 
je s t  przedm iotem  sam ego dośw iadczenia, nie m ożna też tego poznać 
w sam em  obcowaniu z innym i. W  tym  w ięc kierunku nie może nauka  
być uw ażana tylko za uzupełnienie doświadczenia i obcowania; tu  ona 
w obec dośw iadczenia i obcow ania zajmuje sam odzielne stanowisko  
i podaje znajom ości i b iegłości, których doświadczenie i sam o obcowanie 
wychowańcowi podać nie m ogą. W  rzeczy sam ej gdyby zadaniem
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nauki b yło  tylko uzupełnianie dośw iadczenia i obcow ania, natenczas 
nauka religii z pożytyw nem i sw em i dogm atam i w caleby do w yckowańca  
przystąpić n ie m ogła.

H erbart określa bliżej naukę jako uzupełn ienie wedle p lanu i jako 
kulturę pojęć. Stopniam i jej są stopnie jasności, a socyacy i, system u  
i m etody. Stopniem  naukowym  jasności je s t  stopień pojedynczego da­
wania i odbierania, przepowiadania i powtarzania za drugim; stopniem  
asocyacyi jest rozmowa; stopniem  system u jest wykład zw ięzły  a sto­
pniem  m etody jest sam odzielne pracowanie ucznia i stopień poprawiania  
pracy przez nauczyciela.

9. T yle  aż dotąd z nauki H erbarta o nauce. To nam  wystarcza; 
dotkniem y tylko jednego jeszcze punktu, przy którym  w łaściwie o jedno  
p y t a n i e  chodzi, na k tóre, przyznajem y się do tego , odpowiedzieć 
sobie nie um iem y. Chodzi tu o pytanie, jak naukę H erbarta o nauce  
jako wytwarzaniu wedle planu i kulturze wyobrażeń zestaw ić harm o­
nijnie z pojęciem  isto ty  w yobrażenia, jakie on w psychologii swojej 
rozwija.

Jak wiadom o, sprowadza H erbart w filozofii swojej stan istó t w szy­
stkich rzeczy na sposób L eibniza do pojedyńczych is tó t, które r e a -  
1 a 111 i nazywa. W szystkie rzeczy z w iększą ilością cech trzeba uważać 
za kom plex sum y takich realów, z których zaw sze jedno jako centralne 
reale w ystępuje. Jedyn ą one mają czynność, to je s t  czynność u t r z y ­
m a n i a  s i e b i e .  K ażde z nich stara się odepchnąć od siebie w pływ  
drugiego i przez to sam o siebie zachowuje.

D u s z a  l u d z k a  funguje w ciele jako centralne reale. D la  tego  
i jej czynność ogranicza się przez to na u t r z y m a n i e  s i e b i e .  N ie  
m a różnych zdolności duszy, m ocą którychby dusza w różny sposób  
i w różnych kierunkach m ogła  być czynna. — D ziw ne to rzeczy pojęcie; 
m y je odrzucam y zupełn ie. Jeżeli się  rozróżnia m iędzy zdolnością  
w yobrażenia, czucia i woli, to te wyrażenia są  tylko logicznem i nazw i­
skam i gatunku dla tym czasow ej klasyfikacyi psychicznych objawów. 
D usza utrzym uje sam ą sieb ie , jak każde inne reale. W  tern ca ła  jej 
czynność się absorbuje. U trzym aniam i siebie duszy są w y o b r a ź  e- 
n  i a. Oba pojęcia w jednem  się  schodzą. Jeżeli bowiem  zm y sły  się  
dotykają, a poruszenie m ocą nerwów do m ózgu dochodzi, natenczas 
dotykają duszę pojedyńcze realne istoty , które są  w najbliższem  jej 
otoczeniu; ona zachowuje siebie w obec zam ieszania, jakiegoby doznała  
ze strony każdej całkow icie lub częściowo jej się  sprzeciwiającej qua- 
lita s  każdej z onych innych pojedyńczych is tó t; a takiem  zachow aniem  
s .eb ie  duszy jest w y o b r a ż e n i e .
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N auka tedy m a być w ytw arzaniem  wedle planu i kulturą w yo­
brażeń. Jeżeli zaś tak jest, natenczas m usi nauka dążyć do tego isto­
tn ie , bezustannie i wedle p lanu duszy przeszkadzać; bo tylko przez to 
m oże ona duszę do zachow ania siebie pobudzać a przez to w niej wy­
w oływ ać wyobrażenia i wedle planu je  kształcić. W edle tego byłaby  
nauka w szystka przeszkadzaniem  duszy. Co tu w tern rozsądnego by 
być m iało, to dla nas jest zagadką. Jakże to pojąć, jak dusza przez 
to, że przez zm ysł przedm iot poznania do niej przystępuje, m a być 
w istn ien iu  swojem zakłócona, a jeszcze trudniej je s t  pojąć, jak utrzy­
m anie siebie, które dusza przeciw tem u zakłóceniu m anifestuje, ma być  
w yobrażeniem . Najtrudniej jednakże to pojąć, jak nauka, która prze­
cież do udoskonalenia duszy ma słu ży ć , ma duszę zakłócać.

10. W  końcu przychodzi d*y<s c yfu l i n a .  Ta odpowiada, jakeśm y  
w łaśnie w idzieli, drugiem u celow i „w łaściw ego11 wychowania. D yscyp lina  
odnosi się do kształcenia charakteru, który w'e w o l i  m a źródło swoje 
i który wola określa. Jej celem  jest „m oc charakteru m oralności. 11 

Przez dyscyplinę m a w w ychowańcu „z m oralno-estetycznej potęgi m o­
ralnej oględności wyjść czyste i wolne od pożądliwości, z odwagą i roz­
tropnością połączyć się dające ciep ło dla dobrego, przez co m oralność  
prawdziwa w charakter się potęguje." C zyn wytwarza wolą z pożądli­
w ości, a ta  w ola, o ile siln ie do dobrego się zw raca, jest m oralnym  
charakterem  —  m ocą charakteru m oralności, którą dyscyplina m a w y­
tworzyć.

D yscyp lina  je s t  bezpośreduiem  działaniem  na um ysł m łodości, 
w zam iarze kształcenia. Tern ostatn iem  odróżnia się ona od rządzenia. 
K ządzenie chce tylko dziecko podbić woli wychowawcy, a n ie m a  
zam iaru kształcenia. Jeżeli w ięc ono jak dyscyplina bezpośrednio działa  
na um ysł dziecka, to nie je s t  jednak dyscyp liną, bo nie m a zam iaru  
kształcenia. Tak sam o odróżnia się dyscyp lina od nauki, gdyż nauki 
zam iarem  je s t  k szta łcen ie , ale nie działa ona bezpośrednio na u m y sł  
i n ie  jej też je s t celem  bezpośrednim  m oc charakteru m oralności.

A le chociaż w ten  sposób dyscyplinę od nauki i od rządzenia  
odróżniać trzeba, nie m a jednak H erbart innego środka dyscypliny  
jedno ten, który dawniej podaw ał jako środek rządzenia. „D yscyplina  
m ówi on, wywołuje czucie albo je w strzym uj0. T e, które wywołuje, 
są chęcią albo n iechęcią , a które w strzym uje, te odsuwa albo przez 
unikanie przedm iotu albo w ten sposób, że przedm iot jako obojętny  
się znosi albo go się odsuwa. Obojętne znoszenie nazyw a się p r z y ­
z w y c z a j e n i e m ,  obojętne odsuwanie teg o , do czego się dawniej 
przyw ykło, dopełnia się przez o d z w y c z a j e n i e .  C hęć w ywołuje
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się przez p on ętę , n iechęć przez nacisk. Akt pew ien ponęty albo n a ­
cisku , który pobudką daną przez w ychow ańca się. m otywuje i jako jej 
odpowiedź chce być uważany, nazyw a się karą lub nagrodą .11 P rzy­
zwyczajenie zatem , odzw yczajenie, nagroda lub kara należą do środków  
dyscypliny. D o tego przychodzą u z n a n i e  i n a g a n a .  „N ie prędzej 
bow iem  dyscyplina przychodzi do rów now agi, aż dopóki nie znajdzie 
sposobności podniesienia w w ycbowańcu lepszej jego strony przez zna­
czące bardzo u z n a n i e .  W tenczas dopiero znajdzie n a g a n a  otwarte 
uszy , jeżeli przestanie figurować jako m niejsza w ielkość, m usi tylko 
być groźbą zniesienia w części już uzyskanego uznania."

D yscyplina w ięc posługuje się tem i sam em i środkam i do swego 
celu, jakiem i rządzenie się posługuje i tylko w odm iennym  z a m i a r z e .  
A le jeżeli dyscyp lina w ten  sam  sposób w pływ a na wychowańca, w jak' 
rządzenie w pływ a, a tylko inny tu  i tam  jest zamiar, gdzież tedy upra­
w nienie do uw ażania rządzenia i dyscypliny za dwie różniące sie m iędzy  
sobą i obok sieb ie  postaw ione ga łęz ie  wychowania? N ie m a go. A ctus  
specificantur et d iyersificantur per objecta. D la  tego, że jest różnica  
zam iaru, dla tego n ie m oże być różnicy specyficznej m iędzy dwiema 
funkeyam i: przedm iot, to, co się czyni, m oże być rożny, jeżeli o taniej 
specyficznej różnicy dwóch funkcyi m a być mowa.

N adto takiej różnicy zam iarów rządzenia i dyscypliny nie m ożem y  
w cale uznać, jakeśm y to wyżej zaznaczyli. W  rzeczy samej. np. jeżeli 
ojciec wkracza przeciw sam owoli m ałego chłopca i chce ją  złam ać na­
ganą albo karą, natenczas, jeżeli je s t  rozsądny, nie będzie przez reakcya  
przeciw takiej sam owoli chcia ł sobie gw ałtem  chłopca podbijać; ale 
będzie m u rów nocześnie chodziło o m oralne ukształcenie chłopca, bę­
dzie go ch cia ł sk łonić do posłuszeństw a, bo w ie, że jeżeli sam owoli 
cugle popuści, chłopiec w niej stwardnieje, a to m usiałoby m ieć wpływ  
zgubny na późniejszy rozwój m oralnego jego charakteru. Kieruje on 
się  tą  m yślą; że trzeba drzewko prostować dopóki je s t m łode, bo pó­
źniej nie da się prostować. A  w tern cóż innego, jeżeli nie zamiar 
m oralnego ukształcenia chłopca?

11. A le niechże nam  będzie wolno rzecz z innego stanowiska po­
chw ycić. Jeżeli m a być mowa o dyscyplinie i o środkach dyscypliny, 
to ich  zastosow anie m usi być oparte na przypuszczeniu istotnem  w o l ­
n o ś c i  w y b o r u  w w ycbowańcu. W ychow aniec m usi m ódz wybierać 
m iędzy dobrem a złem , m iędzy tern, co jest warunkiem  rozwoju m ocy  
charakteru m oralnego, a tern, co m u jest przeciwne i co tem u rozwo­
jow i się sprzeciwia i co go burzy. N a  cóżby bow iem  się zdały środki 
dyscypliny, gdyby w ychow aniec nie m ia ł w swej m ocy czynienia albo
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zaniechania? W olność zaś m ożna w ystaw ić sobie tylko jakc przym iut 
w o l i ,  boć ta  wybiera. A  to znów opiera się na przypuszczeniu, źe 
wola je s t  szczególną s i ł ą  duszy, bo do w olnego wyboru potrzebna  
je s t  m o c  duszy, której siłą  ten  wybór się dopełnia.

H erbart zaś neguje, jakeśm y to w idzieli, w szystkie zdolności duszy  
i ca łą  ich czynność sprowadza do czynności zachowania siebie. W oli 
też zatem  nie m ożna uważać jako szczególnej zdolności duszy. Bo  
o woli człow ieka tak rozprawia Herbart.

Jeżeli rów nocześnie, m ówi on , w duszy jest kilka w yobrażeń, na­
tenczas są one albo t e g o  s a m e g o  r o d z a j u  albo są sobie p r z e ­
c i w n e .  P ierw sze stapiają się z sobą, drugie w strzym ują się wzajem nie 
w m iarę ich  przeciwieństwa. Jeżeli tedy (słabsze) wyobrażenie się  
w strzym uje, natenczas spycha się je tern do n i e s a m o w i e d n o ś c i .  
T e wyobrażenia pow strzym ane, na progu św iadom ości stojące i w c ie ­
m ności tylko działające, są  potem  u c z u c i a m i .  A le źe wyobrażenie  
ustępuje z św iadom ości i uczuciem  się staje, zm ienia się tern sam em  
w d ą ż n o ś ć ,  w ypłyn ien ia  w sam ow iedzę. I  to jest, co p o ż ą d a n i e m  
nazyw am y. Jeżeli ta dążność uczucia do tego, aby się stać aktualnem  
w yobrażeniem , do ty ła  się w zm oże, źe mniej lub więcej jakiś skutek  
osiągnie, natenczas stan ie się uczucie ż ą d z ą ,  która ostatecznie p o łą ­
czona z nadzieją, że będzie m ogła  znów w ystąpić jako p a n u j ą c e  
obecne w yobrażenie, do właściwej woli się wznosi.

To więc, co wolą nazyw am y, me jes t niczem  innem , jak w yobra­
żen iem , o ile  pragnie z nieświadom ości znów do świadom ości się w y­
dobyć i o ile m a nadzieję, źe będzie m ogło  jako panujące wyobrażenie  
w ystąpić. K tóż to zrozum ie! Jeżeli już wyobrażenie jako zachow anie  
sieb ie duszy je s t  niezrozum iałe, ponieważ przecież czynność duszy przy 
pow staniu  w yobrażenia objawia się jako w ychodząca na zew nętrzne  
w rażenie a z n ie m  razem  tworząca obraz wyobrażenia, to jeszcze to je s t  
niezrozum ialsze, kiedy się pow ie, źe wola n ie jest niczem  in n em , jak 
w yobrażeniem  sam em , o ile ona znów pragnie w św iadom ość wniknąć. 
W ola przypuszcza w yobrażenie, a  w ogóle poznanie, bo czego n ie po­
znaję, o czem  nie m am  w yobrażenia, tego chcieć przecież nie m ogę.

A le co je s t  najważniejsze: czyż m oże, jeżeli wolą t a k  się  poj­
muj ', być jeszcze m owa o w o l n o ś c i  w oli w m yśl zdolności wyboru? 
W strzym ane w yobrażenia cofają się tam  do n ieśw iadom ości i stają się  
uczuciam i. T e znów wciskają się do świadom uści i stają się tak chce­
niem . Czy tam  m oże tedy człow iek z wolną d ecyzyą o sobie jeszcze  
sięgnąć w to koło tego procesu? Toby było  chyba m ożliw e, gdyby  
wola b y ła  w łasną zdolnością duszy. A le ona nią nie jest. W ola  je s t
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przecież rezultatem  onej naturalnej transform acyi, której doznaje sto­
pniowo wyobrażenie w naszej subjektywności.

H erbart m im o to m ów i jeszcze o wolności woli, ale jakże dziwnie 
°n  ją  pojm uje! Św iadom ość nasza, m ów i on, wywołuje w nas tę  m yśl 
dziwną, że w działaniu stoim y jakby w środku m iędzy rozum em  a żą­
dzą i źe to od nas zależy, za jednem  albo drugiem  się oświadczyć. 
To jednak jest zwodnicze; bo m y sam i n ie odróżniam y się przecież od 
rozumu i żądzy tak, iżbyśm y obu jako obcych doradzców słu ch ali i albo 
za jednem  albo za drugiem  zdecydować się m ogli. W olny w ybór nie  
je s t  n iczem  in n em , jak w s p ó l n e m  d z i a ł a n i e m  onego ruzumu 
i żądzy, a m y  stoim y wolni w środku m iędzy jednem  i drugiem . To 
w spólne działanie jest prawdziwie w olne; bo że w łaśnie rozum  i wola 
nie są po za nam i, to i decyzya ztąd  wynikająca nie jest obca lecz 
nasza w łasna; m y  w ybieram y sam odzielnie, chociaż oczyw iście nie siłą, 
któraby odróżniała się od rozum u i żądzy.

Cóż znów z tą definicyą w oli począć? I  ona je s t  strasznie n ie­
zrozum iała. K tóż bo kiedy oznaczał wolność jako szczególną s i ł ę  
d u szy?  Ona nie jest silą, lecz jest przym iotem  woli. A le w o l a  jest  
w łaściw ą siłą  duszy i ten, kogo sobie m iędzy rozum em  a żądzą w środku 
stojącego w ystaw ić trzeba, ten jest zdolny, zdecydow ać się na jedne 
lub drugie po w olnym  wyborze. Tylko w tern przypuszczeniu można 
m ów ić o wolności. Co to m a bow iem  znaczyć, źe wolna wola jesf- 
w spólnem  działaniem  rozum u i żądzy? To w spólne działanie albo ra­
czej podporządkowanie żądzy pod rozum  m a dopiero w olny wybór usku­
teczn ić. A  jeżeli w olny wybór a decyzya je s t  jedno, natenczas dla 
objawów naszych  w oli g in ie różnica m iędzy koniecznością a wolnością, 
gdyż i w przypadku, kiedy koniecznie czegoś pragniem y, jak np. szczę­
śc ia , m y sam i decydujem y. O statecznie chyba i zw ierzętom  wolną  
wolą przypisaćby trzeba, bo i one w dowolnych ruchach sam e o sobie 
oecydują.

Jednem  słow em , darem ny to m ozó ł, utrzym ać w doktrynie Her- 
barta w olność w oli, wolność decyzyi, jaka w w olnym  wyborze w ystę­
puje. Kto nie chce przyjąć woli jako szczególniejszej zdolności duszy, 
ten  m usi i z wolności woli skwitować. W ykręty tu na n ic się nie  
zdadzą; one chyba tylko bardziej rzeczy zabagnią. Gdzie nie m a w ol­
ności woli, tam  i o d y s c y p l i n i e  m owy być n ie może. Cóż wziąść 
u w ychow aóca pod dyscyp lin ę, jeżeli nie wolną jego w olą? Jeżeli tej 
zaś nie ma', w tenczas pojęcie dyscypliny je s t  iluzoryczne i  gdzie 
nie ma dyscypliny, tam  n ie  m a wychowania. D oktryna H erbarta kwi­
tuje zatem  z w ychowania.



2b6

D otąd rozbieraliśm y z naukowego stanow iska pedagogikę Herbarta. 
Przypatrzm y się jej w końcu, jakie je s t  jej stanowisko w obec p o z y ­
t y w n e g o  c h r z e ś c i a ń s t w a ,  jakie pod tyn: w zględem  jest zapa­
tryw anie Herbarta.

1 2 . H erbart m ów iąc o n a u c e ,  m ów i też w kilku zdaniach ogó l­
nych o n a u c e  r e l i g i i  i to ze stanow iska p r o t e s t a n c k i e g o  
sw ego w yznania. „Co w ewnętrzne jest w nauce religii, m ów i on, o tem  
decydują teologow ie, a filozofia św iadczy, że żadna w iedza n ie zdolna  
pew ności wiary religijnej prześcignąć. Co się zaś tyczy  stosunku p e­
dagogicznego, to koniec albo przynajm niej szczyt oznacza konfirm acya  
i następujące potem  przypuszczenie do kom unii. K onfirm acya odpo­
wiada szczególnem u kościelnem u wyznaniu; kom unia zaś pow szechnem u  
zbrataniu się  w szystk ich  chrześcian. G łębokie wzruszenie uczucia, które 
je s t  połączone z pierw szem  przystąpieniem  do komunii, m usi nad uczu­
ciem  rozdziału od inaczej m yślących  odnieść zw ycięstw o ... To po­
w inna nauka religii, poprzedzająca konfirm acyą, w pływ em  sw oim  spra­
wić i to tem  bardziej, poniew aż skłonność chrzesciańska k u ty m , którzy 
w ważnych punktach wiary się różnią, dla niejednego do trudnych na­
leży obowiązków, które tem  bardziej potrzeba k łaść na serce, że w łaśnie  
ta  nauka nie m ogła  tego pom inąć, aby nie w skazywać na różnice w y­
znań." W  tem  prawie jest w szystko, co H erbart o nauce religii m ów i, 
a nie zastanaw iam y się nad tem  bliżej, bo nie naszą to rzeczą, wyda­
wać sąd w tej m ierze z stanow iska protestanckiego.

Co się zaś tyczy  w łaściw ego w y c h o w a n i a ,  i g n o r u j e  H er­
bart zupełnie pozytyw ne chrześciaństw o. Im ię  „Chrystus" u m ego  
w cale nie zachodzi. Chce on się z w ychowaniem  bez C hrystusa i bez 
chrześciaństw a załatw ić. Jem u wystarczają naturalne środki w ychowa­
nia; o nadprzyrodzonych środkach wychowania, jakie są złożone w chrze- 
ściaństw ie katolickiem  w tak bogatej m ierze, n ie chce ani s łu ch a ć; za 
to m a zupełne zaufanie do s iły  i  skuteczności onych naturalnych śrud- 
ków w ycnowania. M y na  to tylko to odpowiadamy, że naturalne środki 
w cale n ie w ystarczają, a za nam i mówi doświadczenie.

H erbarta pedagogika stoi zatem  w środku prądu hum anizm u no­
w ego a naturalizm u. N ow szy duch czasu je s t  stanowczo chrześciaństw u  
przeciwny i pragnie je w ypchnąć z w szelkich kół publicznego i pry­
w atnego życia. Ta dążność, o czem  zw olennicy tych  prądów bardzo 
dobrze wiedzą, nie m ia łaby  żadnego rezultatu, gd yby pożytyw nego chrze­
ściaństw a w pierwszej lin ii nie rugowano z w ychowania. D la  tego  
też przedew szystk iem  chcą oni z wychowania i szkoły w ypędzić pozy­
tyw nego chrześciańskiego ducha. Chcą konstruować czysto naturalną
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pedagogikę, w której i o życiu  nadprzyrodzonem  człowieka w duchu  
pozytyw nego chrześciaństw a w cale nie m a m owy. W  tej w odzie pływ a  
sw obodnie pedagogika Herbarta. Moc charakteru m oralnego m a być  
zdobyta przez naturalne środki wychowania; do tego n ie potrzeba im  
pedagogiki zbudowanej na podstawie pozytyw nego chrześciaństw a. I  to 
będzie jednym  z pierw szych powodów, czem u dzisiaj pedagogika H er­
barta w św iecie pedagogicznym  tak wielkie św ięci tryum fy i w pewnej 
m ierze za ew angelią  pedagogiczną jest uważana. Inaczej by łaby po­
wędrowała do kosza, bo balast wyrazów i pojęć ciem nych, jakiem i jest  
przepełniona, n ie m a w sobie nic pociągającego.

D la  k a t o l i c k i c h  szkół nic ona nie w arta, a nauczyciel w yż­
szego lub niższego rzędu , któryby za nią gard łow ał, w szkole katoh- 
ckiej me m a m iejsca.

----------------------------- o  c-a>

Z pola kościelno-politycznego.
1. D em okracya katolicka w Polsce. Przez  X . L . Zby- 

szew skiego, licencyata  sw. teo log ii z Collegium  K om anum . K r a k ó w  1 8 9 5 . 
(Cena exem plarza 5 koron).

2. Prawow itość i  lojalizm. K ryzys M yśli P i s k i e j .  P rzez  
X . L . Zbyszewskiego, licencyata  św. teo log ii z C ollegium  K om anum . Kraków  
189G . (Cena exem plarza 2  korony).

N igd y „M yśl Polska" nie znajdowała się w w iększem  niebezpie­
czeństwie, n ie przechodziła cięższej niem ocy, niepew niejszego przesilenia  
jak obecnie, odkąd „ S z k ó ł  a“ krakowska, stronnictw o „ S t a ń c z y k o ­
w s k i e "  puściło jaw nie i rozgłośnie na ca ły  obszar P olsk i hasło  „loja- 
lizm u", „ładu", „porządku", postaw iło program  „utylitaryzm u", co więcej, 
odkąd R zecz  o roku  1 8 6 3  S t. K oźm iana, zaczem  i P rze g lą d  P o lsk i  
w b ia ły  dzień g łoszą jako program , jako zasadę: „ w y r z e c z e n i e  s i ę  
n a d z i e i  n i e p o d l e g ł o ś c i "  („R zecz", tom  III, rozdz. X I). W e w szy­
stk ich  trzech dzielnicach słych ać te g łosy  o w yrzeczeniu się naw et 
nadziei n iepodległości — m niej lub więcej jeszcze w stydliw e, ale śm ielsze, 
jak gdyby pod aprobatą sum ienia katolickiego i patryotycznego, „o poro­
zum ieniu się  s z c z e r e m  z istn iejącym  porządkiem rzeczy, o uznaniu  
i wspieraniu w ładzy, o lojalnem  skupieniu się koło tronu, o uczciw em  
w spółdziałaniu  w i n t e r e s i e  p a ń s t w a ,  po zespoleniu z takowem  
praw i potrzeb b ytu  narodowego" (sic).

Stronnictw o to zorganizowane siln ie , m a na sw e rozkazy sporą
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część prasy, m a w ładzę w ręku , m a potężne środki działania, w ięc  
snadno m u zagłuszyć protestacye. W  środkach n ie  przebiera, widzi 
dokoła „anarchią11, „warcholstwo11, obuchem  gw ałtu  ubija każdego, coby  
śm iał n ie kłaniać się now em u bożyszczu.

S zk o lą  K ra k o w sk a , R zecz o roku  1 8 6 3  stosunek G alicyi do A ustryi 
przenosi do R osyi, u c z n i o w i e  tej „Szkoły 11 stosunek X ięstw a modelują  
w edłu g  wzoru Galicyjskiego. N a c a ł y m  obszarze m a się rozlegać 
w spólne m oi d ’ ordre, żeśm y „zespoleni ściśle z ideą państwow ą11, z ideą 
państwową P ru s, z ideą państwow ą R osy i, z ideą państwową Austryi. 
W  tern szczyt m ądrości politycznej nowej „Szkoły . 11 A le , że w tym  
system ie  kryzys m y ś l i  P o l s k i e j  oczyw ista, że to skupienie się  przy 
trzech tronach, rzekomo dla ratowania jedności bytu narodowego, sp o łe­
cznego, to „m ysterium  niedorzeczności, albo po prostu gadanina11, to 
jasne d la każdego, kto nie przysięga ślepo in  verba m agistri, i w no­
w ych naw oływ aniach  n ie szuka siebie sam ego.

W szelako n ie ty lko  „z góry11 idzie kryzys na m yśl P olską: idzie 
i „z dołu11, przez s o c y a l i z m ,  bo ten  szukając nie w yzw olenia na­
rodu, lecz w yzw olenia z nędzy klas n iższych , logicznie dochodzi do 
wynarodowienia.

Takie je s t położenie obecne: m yśl narodowa nie tylko w rozstroju, 
lecz i w  przesilen iu , w którem  nie w iedzieć co ją czeka, życie czy  
śm ierć.

To położen ie, ten  rozstrój, ten  kryzys widzi w ielu , ale rzadki, 
coby m ia ł i zdolności dosyć i śm iałości dosyć (w obec teroryzm u  
„S zk oły11) wypowiedzieć, co widzi, wskazać niebezpieczeństw a, na drogę 
ratunku kierować.

W śród pom roku, wśród ciszy strasznej i głuchej, znalazł się wre­
szcie m ąż, który zadzw onił n a  pobudkę, palec do rany przyłożył: jest  
nim  autor w spom nianych na czele książek, X . L. Zbyszewski. K to on? 
P o la k , szlachcic , kap łan , teo log  i filozof.*)

*) X. Zbyszewski urodżił się z dobrej obywatelskiej rodziny na U krainie 
w r. 1832; szkoły odbył w Odessie, następnie m ieszkał w W arszawie, gdzie między 
r. 1853 a 1856 należał do kółka m łodych ludzi, zapalonych m iłością Ojczyzny 
i pragnących pracować w każdym dodatnim kierunku dla swego narodu. Młodzież 
ta  wydawała i\.ron ikę , k tóra zastąp iła  D zie n n ik  W a rsza w sk i  Rzewuskiego. N a­
stępnie oddawał się gospodarstwu, lecz dla ratow ania zdrowia m usiał wyjechać za 
granicę w r. 1862. Zaskoczony tam  przez pow stanie, napisał broszurę bezimiennie, 
choć rosyjskiemu rządowi autor dobrze by ł znany: la  Fologne et la  Cause de l ’Ordre, 
w której b ron ił sprawy polskiej od zarzutu rewolucyjności, a  całą  winę powstania 
przypisyw ał i udowodnił Moskwie. W r. 1867 przyjęty został do m inisterstwa 
spraw zagranicznych w W iedniu d la redakcyi francuskiej, lecz kilka tylko miesięcy
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D em olcracya ka to licka  w  Polsce  to poważna już książka (ustępy  dru­
kowały się w G azecie  kościelnej). Pobudką do napisania b y ł i „ r u c h  
l u d o w y "  w G alicyi i S zk o ła  K ra k o w s k a ,  koterya S t a ń c z y k o ­
w s k a ,  R zecz  o roku  1 8 6 3  St. Koźm iana. Rozprawia się  z niem i 
gruntow nie, zasadniczo jako gorący a rozum ny patryota, jako głęboki 
znawca dziejów narodu, tętn a  jego, jako katolicki m yśliciel, jako b ieg ły  
teolog, katolik w reszcie w każdej żyłce . K siążki tej na razie nie zdol- 
niśm y naw et szerzej analizow ać, ty le  tam  rzeczy n iezw yk łych , zasłu ­
gujących n ie na rozbiór, . le na podniesienie, zaakcentowanie, a m y nie  
m am y ani czasu  do tego, ch yb a, że nas w tern zadaniu kto inny, 
równy przynajm niej autorowi u m y sł w yręczy.

O drugiej książce, o m niejszych rozmiarach, poniekąd uzupełnieniu  
tam tego dzieła zasadniczego, pozw olim y sobie naprędce uczynić wzm iankę, 
podać jej treść i wątek w iasnem i w głów nej części słow y autora. C hcem y  
zwrócić na nią uw agę duchow ieństwa. Autor, kapłan, do duchow ieństwa  
przedew szystkiem  się odzywa, —  boć ono m a być św iatłością św iata, 
so lą  ziem i —  niezw ietrzałą. Inaczej kto w ie , czyby i to odezwanie 
się nie było  g łosem  w ołającego na —  puszczy. A utor zdaje się to  
przewidywać, bo w R em o k ra cy i ka to lick ie j dając m otto: V ox c lam an h s, 
robi znak pytania, azali n ie będzie to g łosem  próżnym , bez oddźwięku, 
głosem  na puszczy. I  tego m ożna się  słuszn ie lękać w obec zorgani­
zowanego system u  „Szkoły": pomijania, ubijania m ilczen iem  w szystkiego,

pozostał na  tem stanowisku. Poczuwszy w sobie powołanio na k ap łan a , wstępuje 
do stanu duchownego. M ając la t  35 pojechał do Kzymu w celu wstąpienia do 
Jezuitów. Okoliczności się tak  złożyły, że w stąpił do XX. Zmartwychwstańców 
i tam  wyświęcony na kap łana w r. 1872 należał do E ady Głównej i Zarządu Zgro­
madzenia. W  r. 1881 został magistrom  nowicyatu i pobudował w Krakowie dla 
XX. Zmartwychwstańców kościoł, kollegium, dom, i to wszystko z uproszonego 
grosza. W  r. 1888 uznając reformę Zgromadzenia za konieczną, p rosił o n ią , lecz 
prośba jego nie znalazła posłuchu , i w końcu m usiał wystąpić ze Zgromadzenia. 
P rzed  2 la ty  założył Szkołę Dzieciątka Jezus w Krakowie dla wychowania kandy­
datów do stanu kapłańskiego od dziecięctwa (6 la t  życia), przy pomocy Oblatek 
Serca Jezusowego, które takiem i szkółkami zajm ują się we Prancyi. W  szkole tej 
je s t obecnie 14 chłopców. Szkoła ta  utrzym uje się tylko z m iłosierdzia ludzi, 
którzy jej pożytek j  potrzebę uznają.

X. Zbyszewski je s t kapłan  wzorowy, głęboko wykształcony, uczony filozof 
i teolog (co się widocznie przebija z dwóch dzieł powyżej omówionych), asceta, 
niepospolitych zdolności mąż i wielki patryota. Miłością gorącą d la Kościoła 
i ojczyzny przejęty, m yślał i pracował całe życio nad problematem wydobycia na­
rodowości naszej z tego poniżenia i ucisku i ex trak t myśli swego ducha, badań 
i poszukiwań, przedstawia w tych dwóch dziełach, głęboko obmyślanych, rzecz 
bardzo dobrze pojm ujących, przynoszących radykalne lekarstwo na nasze niedoma­
gania i bóle.



co jej n ie  n a g r ę k ę .  D o  te j ch w ili p rz y n a jm n ie j  n ie  z d a rz y ło  s ię  n a m  

z n a le ź ć  w d z ie n n ik a c h  n i p ro s te j  w z m ia n k i o ty c h  p u b lik a c y a c h . J e s t  

k o n s p ir a c y a  m ilc z e n ia .

W  k s ią ż c e : P ra w o w ito ść  i lo ja lizm , k r y z y s  m y ś li P o lsk ie j X . L  

Z b y sz e w sk i q a  w s tę p ie  w sk az u je  n a  k ry z y s  o b e c n ą  m y ś li n a ro d o w e j. 

T a  k ry z y s  j e s t  w te rn , że z a c h w ia n e  s ą  k r y t e r y a  p ew n o śc i m o ra ln e j , 

z a  p o m o c ą  k tó ry c h  są d z il iśm y  o sp ra w ie  n a sz e j. J e s t  a n a r c h ia  d u ­

c h o w a  u  n a s , a  m n o ż ą  tę  a n a rc h ią ,  te  z łe  te o ry e  p o lity c z n e  ta k ie ,  ja k ie  

w y g ła sz a  „ S z k o ła  S ta ń c z y k o w s k a "  i p o ję tn i  je j  u c zn io w ie . P y ta n ie  g ó ­

r u ją c e  n a d  w sz y s tk ie m  m o że  dz iś b y ć  ty lk o  to :  C zego  c h c e  B ó g  od 

n a s ,  ja k o  n a r o d u ,  czego  o c z e k u je ?  R a tu n e k  je d y n y  w y jśc ia  z c h a o su  

j e s t  s z u k a n ie  W o li B o żej w z g lę d e m  n a s ,  bo  ty lk o  s a m  B ó g  m o że  b y ć  

n a s z y m  sp rz y m ie rz e ń c e m . M ię d zy  b e z ro z u m n e m  p o w s ta w a n ie m , a  b e -  

z e c n e m  p o d d a w a n ie m  s ię  j e s t  je s z c z e  c i e r p l i w e  c z e k a n i e ,  aż  

B ó g  s łu g o m  S w o im  n ie  o b m y ś li  p rz y tu łk u .  O s o c y a lis ta c h  i re w o lu -  

c y o n is ta c h  n ie  m a  co m ó w ić ;  a le  i lu d z io m  „ p ra c y  o rg a n ic z n e j"  n ie  

w o ln o , ja k  to  c z y n ią , k re ś lić  p la n ó w  „ ro z w ią z a n ia  sp ra w y  p o lsk ie j" , ja k  

g d y b y  ju ż  m a te r y a ły  b y ły  g o to w e  i c za s  n ic  już  o d m ie n ić  n ie  m ia ł.

A u to r  ro z b ie ra  k ry ty c z n ie  te  n o w e  te o ry e  lu d z i  „ p ra c y  o rg a n i­

c z n e j" , k tó ry c h  w y ra z e m  k s ią ż k a :  „B zecg o roku  1 8 6 3 li, o rg a n e m  p o ­

n ie k ą d  : P rze g lą d  P o ls k i , p rz e d s ta w ic ie la m i s tro n n ic tw o  „ S t a ń c z y ­

k ó w " ,  k tó re g o  s ie d z ib ą  K ra k ó w  z f i lia m i sw em i w in n y c h  c z ę śc ia c h  

k ra ju .
M y ś lą  z a s a d n ic z ą  te j k o te ry i, czy li ty c h  lu d z i „ p ra c y  o rg a n ic z n e j"  

j e s t  to ,  że  d la  P o ls k i  n ie  m a  ju ż  ż a d n e j in n e j  n a d z ie i  r a tu n k u ,  j a k  

w d o b r e j  w o l i  m o c a r s tw  ro z b io ro w y c h ; ż e b y  w ięc  coś u ra to w a ć , 

c h o ć b y  ty lk o  b y t  n a ro d o w y , od  n ic h  z a le ż n y , t r z e b a  im  się  z u p e ł n i e  

p o d d a ć ,  a  w ięc  t r z e b a  s ta n ą ć  w z g lę d e m  n p . R o sy i t a k ,  ja k e śm y  

s ta n ę l i  w z g lę d e m  A u s tr y i ,  w ie rn ie  i lo ja ln ie  d la  d y n a s ty i ,  p r z y jm u ją c  

p a ń s tw o w ą  id eę  ro sy jsk ą  z a  sw o ję .

A le  g d z ież , p y ta  s ię  a u to r ,  w o b e c  ta k ie g o  s y s te m u ,  z e sp a la ją c e g o  

id e ę  p o ls k ą  z id e a m i p a ń s tw o w e m i t r z e c h  w  ró ż n y m  k ie ru n k u  id ą c y c h  

m o c a rs tw , j e d n o ś ć  m o r a l n a  n a ro d u ?  P r o s ty  ro z u m  m ów i, że ta k i 

s y s te m  ro z b ije  w sze lk ą  je d n o ś ć  b y tu  n a ro d o w eg o , jeże li do  e se n cy i te g o  

b y tu  n a le ż y  to , co s ta n o w i i s to tę  k a żd e g o  sp o łe c z e ń s tw a . A  t ą  i s to tą  

j e s t  je d n o ś ć  w ła d zy  i je d n o ś ć  d ą ż e n ia  s p o łe c z e ń s tw a  z w ła d z ą  w s p ó ln a -  

N a w e t  c e l d o sk o n a le n ia  s ię  sp o łe c z n ie , k o n ie c z n y  w k a ż d e m  s p o łe c z e ń ­

s tw ie  c h rz e śc ia ń sk ie m , s ta je  s ię  n ie m o ż liw y m  b ez  je d n o ś c i  p ra w o d a w s tw a , 

w ła d zy , i b ez  d ą ż e n ia  do  n ie p o d le g ło ś c i w s z y s tk ic h  ty c h , co s ą  z je d n o ­

czen i ję z y k ie m , w ia rą , e y w iliz a c y ą , b o ć  n ie p o d le g ło ś ć  j e s t  o c h ro n ą  d o ­



skonałości wewnętrznej i jej szczytem . B y t narodowy polsk i, któryby  
b ył następstw em  polityki kom prom isu z rzeczywistością", — za po­
m ocą ustępstw  z naszego ducha, z naszej tradycyi, zatem  z naszego  
sum  enia publicznego, by łb y  nie życiem , ale w egetow aniem , jakiekol- 
wiekby b yły  błyskotki i m am idła ku pocieszeniu nas dodane. B y łb y  
to nie b yt narodowy, lecz upadek społeczny wśród obałam ucania się  
zabawą i próżnościami.

Takie „rozwiązanie" sprawy polskiej nie b yłoby tylko zabagnie- 
niem  bytu  narodowego, lecz i pewnem  wynarodowieniem  przez prawo­
sławie.

T ę tezę autor rozbiera obszernie i wykazuje aż do oczywistości: 
ducb katolicki żyje tylko w w olności, lub w prześladow aniu, a pod 
protekcyą państwa nieprzyjaźnie usposobionego m usi um rzeć.

P olityka komprom isu szuka dla siebie podpory i w P iśm ie św iętem . 
Pow ołuje się rada na naukę A postoła o pochodzeniu wszelkiej w ładzy  
od B oga, o posłuszeństw ie w ładzy, na słow a sam egoż C hrystusa P ana  
rzeezune do P itata . A utor roztrząsa te „zasady", wykazuje ich  fałszyw e  
rozum ienie i nicość na podstawie tlom aczeń  Ojców K ościoła , exege-  
tów, św. Tom asza z A kwinu, K ardynała B ellarm ina, filozofa katolickiego  
X . J . B alm esa.

O prawowitości w ładzy, od której zaw isły nasze w zględem  niej 
obowiązki, czytam y (str. 4 2 ):

Skoro społeczność je s t  dziełem  Stwórcy i skoro W ła d za , ja k  uczą B e- 
la rm in  i Suarez , po św. Tom aszu z A kw inu , je s t złożona w n a t u r z e  
s p o ł e c z e ń s t w a  p r z e z  S t w ó r c ę ,  i je s t  przeto składow ą i fundam en­
ta ln ą  tej n a tu ry  częścią — więc 1) m epraw ow itą je s t  zw ierzchność, będąca 
w z a s a d n i c z e j  o p o z y c y i  z B o g i e m ,  a  j e ś l  idzie o społeczeństw o 
kato lick ie, to i z K o ś c i o ł e m ,  bo ten  je s t  m ieszkaniem  i wyrazem  B oga  
n a  ziem i; i 2 ) n iepraw ow itą  je s t  zw ierzchność n i e s p o j o n a  j e d n o ś c i ą  
n a t u r y  z e  s p o ł e c z e ń s t w e m ,  a  tem bardziej ta k a , k tó ra  tej na tu rze  
je s t  w roga. To je s t  logicznem  następstw em  tam tego.

A  więc p r a w o w i t o ś ć  k a ż d e j  w ł a d z y  j e s t  z B o g a ,  i to 
dwojaką drogą. R az —  b e z p o ś r e d n i ą :  kiedy je s t  ona „służebn icą  
K rólestw a Bożego", „ s łu g ą  Bożym ludziom  ku  dobrem u" —  a  jeżeli idzie 
o społeczność c lirześc iańską, to s łu g ą  B oga w ed ług  Jeg o  K ościoła, ludziom  
ku  tem u , aby, ja k  mówi św. P a w e ł, m ogli iść do z b a w i e n i a ,  „wiodąc 
żywot cichy i spokojny we wszelkiej pobożności i czystości" (I . Tym . 2). 
Pow tóre, prawowitość je s t  z B oga d ro g ą  p o ś r e d n i ą  n a tu ry : kiedy W ład za  
je s t  is to tn ą  częścią  in te g ra ln ą  spo łeczeństw a, je s t  jakoby jeg o  uosobieniem , 
h ypostazą , tern , czem  osoba je s t w ludzkiej na tu rze .

„ P e r  m e  re g e s  r e g n a n t ,  —  przez m ię k ro k w ie  k ró lu ją , i prawodawcy 
stanow ią spraw iedliw ość: przez m ię książę ta  p a n u ją  i m ocarze sk azu ją  sp ra ­
w iedliw ie" (P rzyp . 8).
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B ó g  jeden , jako  n a tu rą  przew yższający człow ieka, i jako  P a n  jego n a ­
tu ra ln y , d la  tego, że go stw orzył —  B óg jed en  m a z i s t o t y  S w o j e j  
prawo rozkazyw ania człowiekowi. Bo praw o rozkazyw ania je s t  prawem  u su ­
w ania rozum u i woli podw ładnych przed rozum em  i wolą rozkazującego. 
Któż więc może m ieć tak ie  p r a w o  nad is to tą  r o z u m n ą  i w o l n ą ,  je ś li  
n ie  T en , który  je s t  P r a w d ą  i M i ł o ś c i ą  esen cy a ln ą?  Tylko osobista 
Praw da i M iłość m ogą powiedzieć rozumowi ogran iczonem u i woli skończonej:
—  „idźcie za m n ą “ —  i t a k  pow iedzieć, żeby szły .

D la tego  też n ik t n a  ziem i n ie uspraw iedliw i sw ego praw a rozkazyw ania, 
je ś li  go n ie oprze n a  B ogu, i n ie „chodzi, ja k  mówi M ądrość, w edług woli 
B ożej.“

A  po odkupien iu , to  „chodzenie w edług  woli Bożej11 je s t  c h o d z e ­
n i e m  w e d ł u g  w s k a z ó w e k  K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o .

Z drug iej strony, Bóg, da jąc  n a tu rę  spo łeczną człowiekow i, tem  sam em  
stw orzył społeczeństw o, którego fu n d am en tem , n aw et w stan ie  n iew inności, 
naw et w niebie, je s t  posłuszeństw o zw ierzchności. Z w i e r z c h n o ś ć  w i ę c  
n a l e ż y  d o  n a t u r y  s p o ł e c z e ń s w a ;  to zaś osta tn ie  m a z n a t u r y  
o b o w i ą z e k  p o d d a n i a  s i ę  s w o je j  w s p o ł n a t u r a l n e j  zw ierzchności
—  zupełn ie  tak , ja k  człowiek m a obowiązek rząd zen ia  się  w łasnym  rozum em , 
n ie  cudzym .

Jeże li w ięc trzym ać się n a tu ry  rzeczy, czyli praw a społecznego przez 
B oga nadanego, to owo prawo rozkazyw ania, będące w yłącznem  prawem  B oga 
nie może być przez B oga powierzonem  ja k  t y l k o  w ł a d z y  w s p ó ł n a -  
t u r a l n e j  s p o ł e c z e ń s t w u  —  chyba za karę  —  ale  wtedy, aby b y ł 
obowiązek posłuszeństw a w tem B ogu, —  powinno być ludowi n iew ątpliw ie 
w iadom em , że to B óg  k a r z e  przez obcą społeczeństw u w ładzę. T ak widzim y, 
że B óg  Izraelow i przez objaw ienia  proroków o z n a jm ia ł, że m a ją  m ieć A sy- 
ryjczyków za Panów . Ju ż  co do panow ania Greków tego  n ie  było, i d la  
teg o  pow stanie M achabeuszow skie by ło  przez B oga popartem .

Z d rug iej strony, ponieważ od człowieka t y l k o  B o g u  należne je s t  
posłuszeństw o, zwierzchności zaś społecznej należy się ona tylko o t y l e ,  o i l e  
ona B oga p rzed staw ia; więc skoro B ó g , ja k  się  powiedziało, w n a tu ra ln y m  
b ieg u  rzeczy, n ie  daje p raw a rozkazyw ania innej w ładzy, jedno  w s p ó ł  n a -  
t u r a l n e j  społeczeństw u; to  i ze swej strony społeczeństw o n ie  tylko że 
n ie  m a obow iązku, ale  naw et n i e  m a  p r a w a  —  jeżeli jaw n ie  B óg n ie  
rozkaże inaczej —  w e  w ł a d z y  o b c e j  n a t u r z e  s w o j e j  u z n a w a ć  
w ł a d z ę  B o ż ą ,  i oddawać je j posłuszeństw o, jako  zastępcy Boga.

Uno m a obowiązek — powiedzm y to bezzwłocznie —  poddać się  k o- 
n i e c z n o ś c i  d la  u n ikn ięc ia  gorszych n astępstw , tak  ja k  jeniec  zbójców m a 
obowiązek s łu ch an ia  ich , aby u jść  śm ierci, —  ale to n ie  je s t  poddauiem  się 
zw ierzchrzności d l a  B o g a ,  tylko aktem  ro z tro p n o ści, której niew ątpliw ie 
B óg  w ym aga, ale  n ie z ty tu łu  posłuszeństw a d la  istn ie jącej zwierzchności.

To pokazuje raz  jeszcze —  m ówiąc to nawiasowo —  ja k  śc isłem  je s t, 
zw łaszcza w prawdziwym  Kościele, z łączen ie  B oga  ze społeczeństw em , w któ- 
rem  On m a Swoję re g u la rn ą , ziem ską, społeczną funkoyę. A z tąd  ważność 
i konieczność społecznego stosunku z tym  M ocarzem  utajonym , —  służen ia  
Mu m odlitw ą, czcią i posłuszeństw em .

T eraz  możemy ju ż  zrozum ieć czem je s t  w ładza w ś p ó ł n a t u r a l n a
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społeczeństw u. J e s t  to ta  w ładza , k tó ra  m a 1) j e d n o  d ą ż e n i e ,  jeden  
cel ze społeczeństw em ; a więc 2 ) j e d n e g o  z n i m  j e s t  d u c h a ,  jednej 
m y śli, jednego  sposobu zap a try w an ia  się na  wspólne dzieje i n a  zadanie 
w sp ó ln e ; 3 ) której w tern wszystkiem  c z a s  d a ł  s w o j ę  s a n k c y ą ,  do­
p u szcza jąc , aby, je ś li  b y ła  z początku obcą, zróść się m og ła  ze społeczeń­
s tw em , stać  m u się  przeto w sp ó łn a tu ra ln ą  i praw ow itą.

Bo nie może być w ładzy p raw ow ite j, k tóraby d ługo  i system atyczn ie  
b y ła  w sprzeczności z c ia łem  społecznem . D la  tego też przytoczeni ju ż  teo ­
logowie s taw iają  c o n s e n s u m  c o m m u n i ia t i s , zgodę społeczeństw a na  władzę, 
jako  w a r u n e k  p r a w o w i t o ś c i  w ł a d z y .  J a k  znowu nio może być, 
aby, je ś li  społeczeństw o je s t  z ep su te , w ładzą  praw ow itą b y ła  tak a , k tóraby 
tem  sam em  zepsuciem  ży ła , a  n ie dążyła do w ydźw ignięcia społeczeństw a 
z zepsucia, bo tak a  w ładza n ie by łaby  w z g o d z i e  z B o g i e m ,  jedynym  
w ładzcą  społecznym  z Siebie, i nie rozkazyw ałaby w Je g o  im ieniu .

T em bardziej w ięc, gdyby zw ierzchność w społeczeństw ie , zepsutem  czy 
n ie , sam a b y ła  zepsu tą , a  zatem  n ie  b y ła  „na  p o strach 11 z łem u, l e c z  d o ­
b r e m u ,  i n ie  by ła  „ s łu g ą  Bożym człowiekowi ku  dobrem u1', l e c z  p r z e ­
s z k o d ą ,  —  to , oczywiście n ie  s ta ła b y  na „postanow ieniu Bożein11 i by ­
łab y  narzędziem  „m ocy ciem ności11, m ającej także swoje zadanie i sw oją go­
d z in ę : 3 H a e c  e s t h o r a  v e s tr a  ct p o te s ia s  t e n e b r a r u m .“

M ogą b yć , i są  funkcye w ładzy n iepraw ow itej, ja k  policya, porządek, 
sądy , —  które gdy isto tn ie  pod trzym ują  p rzynajm niej e lem en tarny  ład  spo­
łeczny , dzie ją  się  zawsze w im ien iu  B o g a , ale n ie d a ją  p r a w o w i t o ś c i  
władzy, bo to są  czynności n ie tyczące się ducha, k ierunku , p rzym ierza  ludu  
chrześciańskiego z B ogiem  — praw dy i niepraw dy Owszem, te  władzo, jeżeli 
n ie  chodzą w ed łu g  woli Bożej w rzeczach życia duchowego —  to n ie  m ogą 
n ie  nak ręcać  naje lem en tarn ie jszych  rzeczy ku w łasnym  celom , n ie przew racać 
ich  i m e  k az ić ; i p rzeto  dawać dobrym  tylko połowę należnego im  bezpie­
czeństw a i pokoju.

T akie  w ładze n ie  są  prawowite, bo w porządku  c h r z o ś c i a ń s k i m ,  
m ającym  n a  celu „ słu żb ę  Bożą ku  dobrem u11, którem  je s t  osta tecznie  z b a ­
w i e n i e  d u s z ,  nie w ystarcza d la  prawowitości u trzym yw anie porządku 
s i ł ą ,  gdy się b a łam u ci dusze f a ł s z e m .  P rzed  C hrystusem  by ły  uwie 
spo łeczności: je d n a  B oża, której zadaniem  było przygotow ać zbaw ienie ro ­
d za ju  ludzkiego —  przez przechow anie praw dy i u słan ie  kolebki d la  Słowa; 
d ru g a , lu d zk a , której zadaniem  było ochronić od zdziczenia i z ag ład y  m a- 
te ry a ł ludzki i przygotow ać w rozum ie ludzkim  i ludzkiej woli podkład 
n au k i i p raw a , ła d u  społecznego, filozofii i s z tu k i, d la zasiewu i wzrostu 
S łow a. W t e d y  ro la  nagie j siły  tak  w jed n y m , ja k  w d ru g im  celu  b y ła  
o g ro m n a, je j zadanie konieczne.

Lecz zw ierzchność spo łeczna, k tó raby  d z i ś ,  w porządku Ł a s k i,  kiedy 
pochodnia św ia tła  za tk n ię tą  zo sta ła  w Kościele, n a  ziem i, u rz ą d z iła  się  tak, 
żeby u trzym ać ła d  społeczny tylko s i ł ą ,  w yryw ając zasiew duchowy Słowa 
Bożego, nazn acza jąc  ludności in n y  cel niż Boży —  nio n iebieski, lecz ziem ­
ski, lu b  in n ą  drogę do celu niebieskiego, niż przez C hrystusa  w prawdziwym  
K ościele m ieszkającego , k tóry  je s t  jed y n ą  „ d ro g ą11: —  tak a  zwierzchność, 
Pytam y, w jak im  stopniu  b y łab y  „ s ł u g ą  B o ż y m  l u d z i o m  k u  d o ­
b r e m u ? 11 O n a , k tó raby  pracow ała  n ad  sfałszow aniem  pojęć m oralnych



o tem , co złe  i co dobre! O na, której praktyki staw iałyby  ludzi n ieu s tan ­
n ie  m iędzy cierp ieniem  n ieznośnem , a  pogw ałceniem  su m ien ia?

Oczywiście tak a  w ładza n ie  b y łab y  w cale a  wcale s łu g ą  Bożym ku  
dobrem u. Inaczej trzebaby  pow iedzieć, że rządy  A n ty ch ry sta  będą  z po­
stanow ienia  Bożego —  gdy  wiemy z pew nością, że będą  g o d z in ą  i m ocą 
ciem ności.

Otóż są  dziś zw ierzchności społeczne, które rząd zą  tym , co A n ty ch ry st 
będzie rządz’ł, system em , i przyjście jeg o  przygo tow ują , s ta ra jąc  się za po ­
m ocą s iły  wyrwać ludzkość z pn ia  Chrystusow ego i zaszczepić j ą  na  p n iu  
czysto ludzkim , tj. n a  p n iu  za tru ty m  przez sza tan a , bo innego  p n ia  czysto - 
ludzkiego, prócz grzesznego , n iem a. Rozum iem y, że św. J a n  m ówił już
0 A n tychryście , jak o  is tn ie jący m , e t n u n c  e s t ,  bo to , k tóre i dziś je s t,
1 siln ie jsze  niż daw niej, u siłow anie  ludzkie, w postaci rzym skiego im perium  
ju ż  wtedy is tn ia ło , i od początku z C hrystusem  walczyło.

Te zaś zw ierzchności, fa łszu jące  praw dę i w ypaczające p rzeto  rozum  
lu d zk i, w najg łębsze j n a tu rze  jego, są  dw ojakie: je d n e , które odrzucając  
całk iem  i Praw dę i u rządzen ie  je j życia w Kościele, o p iera ją  się  n a  racyo- 
n a lizm ie  i p rzek sz ta łca ją  społeczność za pom ocą Rewolucyi; —  d ru g ie , które 
n ie  odrzucają  Praw dy, an i naw et u rząd zen ia  je j w Kościele, lecz chcą  W ie ­
c zn ą  P raw d ą  i Bożym K ościołem  posług iw ać się  d la  z iem skich  celów. Jed n e  
są  r z ą d y  m a s o ń s k i e ,  k tórych końcem  je s t  s o c y a l i z m ;  d ru g ie  są  
r z ą d y  s c h y z m a t y c k i e  w Rosyi do najw yższego swego w yrazu docho­
dzące, które —  że racyonalizm u n ie  c h c ą , że żadnego życia i rozw oju n ie 
dopuszczają  —  więc oparłszy  się n a  m artwej tradycy i, przez s iłę  j ą  wy­
z y sk u ją , i w yw ołują nag iem  tw ierdzeniem  rów nie n ag ie  p rzeczen ie: n i ­
h i l i z m .

Je d n e  i d ru g ie , d z iś , chcąc opanować społeczeństw o k a to lick ie , i n ie  
m ogąc wyrwać zeń w i a r y ,  bez rozdarcia  rozum u, w który  ona w rosia, s ie ją  
n iew ia rę , p łu źąc  pod n ią  szerzeniem  n i e m o r a l n o ś c i ;  więc p r z e w r a ­
c a n i e m  p o r z ą d k u  n a t u r y ,  przez B oga  z Kościołom  spojony; więc 
urządzan iem  ludzkości tu  n a  życiu w yłącznie ludzk iom , przez praw a bez 
B o g a , cyw ilne śluby, cyw ilne pogrzeby itd .; tam  n a  ślepem  posłuszeństw ie  
w ładzy św ieck iej, ob łudn ie  w suniętej w pochwę kościelną, w szędzie, przez 
o słab ian ie  sj stem atyczne powag rodzinnych i spo łecznych , a  wywyższanie 
powagi P ań stw a , zasadniczo przeciw nej n a tu rze , gdy je j n ie m ia rk u je  K ościół.

Takie społeczne zw ierzchności są  rzeczyw iście i form alnie  z ł e m ,  i n ie 
s ą  ju ż  z postanow ien ia, lecz z d o p u s t u  B ożego, dla k a r y  l ub n a u k i  
luaowej dopuszczone, albo  c ie rp iane są  przez B o g a , jak o  w y n i k  p r z y ­
c z y n  n a t u r a l n y c h ,  tj .  grzechów i błędów ludzkich , wynik, tylko przez 
wdanie się  B o g a  m ogący być u su n ię ty m , lecz o to wdanie się B oga albo 
się  ludzie  n ie  s ta ra ją ,  albo  się n ie  tak  s ta ra ją  ja k  trzeba.

S łuszn ie  więc u  nas „zżym ają się“ na  b ru ta ln o  stosow anie do podo­
bnych wypadków słów św. P a w ła , bo się  ich one n ie ty czą ; i s łu szn ie , 
„n ie  m ogą zrozum ieć, jak b y  od B oga m ogło pochodzić z łe “ , bo n ie  od B oga 
ono pochodzi. A  n ies łu szn ie  znów mówi się  n a  to , że trzeba  m ilczeć, s łu ­
chać, i kw ita, bo ta k  każe A postoł, k tóry  o „dopuście i karze  n ie  w spom ina."
N ie  wspom ina, bo mówi o porządku Bożym i o r z ą d a c h  p r a w o w i t y c h ,
a  praw odaw cą gw ałtu  nie je s t.



A nty ch ry sty an izm  w żadnym  stopn iu  n ie  należy do ła d u  społecznego 
Bożego, czy je s t  jaw n ą  negacyą chrystyan izm u, czy tylko negacyą K ościoła, 
czy negacyą  społecznego bytu narodów w K ościele będących , czyli też s ta ­
w ianiem  A nty -K ościo ła  przeciw  K ościołow i, ja k  czyni Kosya.

Jeże li więc B óg  każe nam  być posłusznym i tak im  insty tucyom  bezbo­
żnym , to nie jakoby przedstaw icielkom  Jeg o  zw ierzchności, a le  bądź do spo- 
cyalnych celów nas g o tu jo , bądź raczej każe nam  przez roztropność znosić, 
co On Sam znosi.

T akie in s ty tu c je  zatem  an ty ch rześc iań sk ie , an tyspołeczne lub a n ty k o ­
ścielne, powinny być d la  kato lika  przedm iotem  n i e n a w i ś c i ,  jeżeli n ie m a 
się w n im  zm ysł kato licki sfa łszow ać , i o słab ić  się  m iłość K ościoła. Ju ż  
wyżej zrobiliśm y różnicę m iędzy tak iem i in sty tu ey am i a  społeczeństw am i 
i ludźm i przez n ie opanowanem u, m ożnaby nieom al powiedzieć opętanem i 
s id łam i zepsucia , fałszyw ego nauczan ia  lu b  obowiązku patryotycznego, n ie 
regulow anego m iłośc ią  praw dziw ego K ościoła, a  zatem  prawdziwej m yśli Bożej 
w ludzkości. —  T akiem i in s ty tu c jam i są  dziś n ie jedne  u rząd zen ia  państwowo, 
które są  ta ra n a m i,  rozb ijająeem i dawne urządzen ie  chrześciaństw a.

Otóż tw ierdzim y, bez obawy, aby  nam  kto zaprzeczy ł, że je ś l i  n ie wolno 
n a m , jak o  k a to lik o m , n ienaw idzić lu d z i, np. K osyun, an i m ieć ich  w po­
g a rd z ie , —  ow szem , pow inniśm y ich  m iłow ać, —  to n iety lko  możemy, ale  
pow inniśm y nienaw idzić ich  błędy, i sto jące n a  tych  b łęd ach  u rządzen ia , 
w któro oni są  u jęc i, j a k  w zęby żelaznych kó ł. Im peryum  R osy jsk ie , na  
praw osław iu  oparte , i które, okuwszy schyzm ę w s iłę  państw ow ą, zw raca je j 
o strze  w prost w serce K ościo ła, je s t  jednem  z w ażniejszych tego rodzaju  
urządzeń . J a k  tedy obowiązkiem  je s t  każdego m iłu jącego  swój k ra j, je ś li  
ten  k raj je s t  ,.w służb ie  Bożej“ , nienaw idzić in s ty tu c je  tem u  krajow i, j a k o  
s ł u d z e  B o ż e m u ,  w ro g ie , —  tak  je s t  obowiązkiem  k a to lika , m iłu jąceg o  
K ośció ł, n ienaw idzić  insty tucyo zasadniczo Kościołowi w rogie, jak ic h  dziś 
je s t  n a  św iecie p rzynajm niej dwie: antykościelna R osya i  au typapiezk ie  W łochy . 
Pow tarzam  z u m y słu : nienaw idzieć j a k o  i n s t y t u c y e ,  d la  teg o , że te  
in s ty tu c je  p racu ją  u siln ie  nad  z w r ó c e n i e m  r o d z a j u  l u d z k i e g o ,  
b ą d ź  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i  —  tj.  p r z e c i w  C h r y s t u s o w i  —  
b ą d ź  w o g ó l e  p r z e c i w  B o g u .

Poprzestajem y na ty m , obszernym  zresztą , cy tac ie , ale osobno  
jeszcze m usim y w skazać na ciekaw y w ielce ustęp  przydłuźszy, ciekawy 
dla teologa i dla patryoty, o p r a w i e ,  naw et o o b o w i ą z k u  w  da­
nym  razie do powstania naprzeciw  zwierzchności. Są to rzeczy dra­
żliwe, tem  drażliwsze dla ultralojalistów , ale doktryna jest jasn a  i s il­
nie uzasadniona. K to chce w tej kw estyi m ieć jasne pojęcie, n iechże  
zajrzy do dzie ła , a odzyska znowu pewne i śc isłe  kryterya zdrowego 
sądu, wykoszlaw ione m oże w czasach um iejących zasady do sw ych oso­
bistych  naginać widoków. A utor ostateczn ie zdaje s ię  we w szystkiem  
na sąd Stolicy A postolskiej.

N ie  bez bólu serdecznego odzywa się  autor: „Jak głęboki m usi 
być ten  kryzys, który przechodzi m yśl polska, pokazuje to, że się sta ło



m ożliw em  proponować najw iększem u, najżyw otniejszem u odłam owi na­
rodu, aby wszedł na drogi lojalności w zględem  takiej zwierzchności 
nieprawej. I  m uszą być serca nasze i um ysły , jak liście  jesienne, lub  
iak piekielne D antowskie cien ie , w ielkim  w ichrem  gn an e, aby m ogła  
do nieb się zbliżyć nam ow a do podobnego sp o częc ia ... N ie, m y prawa 
n i e  m a m y  kom prom isam i fałszow ać duchowej istoty  narodu, zm ieniać  
kierunek, jaki on w yniósł z przeszłości, zapoznawać zadanie jego i tra­
d y c ją  na szwank w y sta w ia ć ... Oportunizm dobry jest w polityce, 
dopóki nie chodzi o istotę społeczeństw a, o jej ducha, o dziejowy kie­
runek. Mówią nam  o ratowaniu bytu narodowego. A czyż duch, tra­
d ycja , kiprunek nie należą do istoty  tego b ytu ?  Proponując narodowi 
stosunek szczery, lojalny w zględem  zwierzchności nieprawowitej, targają  
s ię , nie wiQdząc o tem , na prawo natury. Jeżeli je s t to przez B oga  
złożone w naturze, że w ładza jest dla społeczeństw a, a nie sp ołeczeń ­
stwo dla w ładzy, i że, jeśli społeczeństw o jest w edług Boga, to władza 
pow inna być w edług społeczeństw a: to jakiem  czołem  może ktoś po­
wiedzieć społeczeństw u: »odtąd będziesz robił przeciw nie?«... A jakież 
p r a w o ,  jaka c z e ś ć  i g o d n o ś ć  pozostaje tem u , co się zobowiązał 
przeciw naturze być w iernym  i lojalnym  w zględem  w ładzy niepraw o­
witej ?

P yta  się następnie: Czy polskie sum ienie i cześć polska m ogą się 
zgodzić ze stanowiskiem , które nie tylko spisków się wyrzeka itd., ale 
prócz tego wyrzeka się wszelkiej nadziei n ieood leg łości, i postanawia  
Polaków  związać lojalnością w zględem  fło sy i i P rus tak sam o, jak  
w zględem  A ustryi; które przyjm uje ideę państwową Itosyi i  Prus tak 
dobrze, jak A ustryi za sw oję; które z interesem  państwow ym  i zasadą  
państwową tych  m ocarstw  łączy  b yt narodowy polsk i, wraz z jego ru­
chem , dążeniem  i zadaniem  dziejow em , a raczej już bez tych rzeczy, 
bo one w interesie owym  państw ow ym  m uszą zginąć iak w morzu, —  
i to bez w zględu na  naturę naszego społeczeństw a i prawo jego przy­
rodzone: —  czy polskie sum ienie i polska cześć na to m ogą się zgo­
dzić? G dybyśm y d opuścili, aby się ta rzecz s ta ła , nastąpiłoby takie 
pokrzjw ienie pojęć, takie w yschnięcie serc, taki bezład rozbrykanej woli, 
lecz nie w sam owoli ju ż , ale w podłości k łam stw a i bezpraw ia, taka 
wieża B a b el, o jakiej dziś ani n ie śnim y. W tedy dopiero byłoby nie 
rozdarcie, ale rozproszenie duchowe na cztery wiatry, którem  groził 
Skarga. Żaden naród nie zna sztuczek dyplom atycznych i krętem i 
ścieżkam i duch jego nie chodzi bezkarnie. C hcieć, aby on szed ł pod 
h a sła m i, choćby tylko n iejasnem i, a nie sfałszow ał w sobie ducha, to 
utopia. Ogól w nie uwierzy i przetłum aczy je na język zrozum iały,
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a gd y  one k łam ią jego istocie, i on dla polityki zacznie k łam ać sobie, 
to przepadła m oralność publiczna.

Po tej silnej protestacyi naprzeciw  now ym  h asłom , napizeciw  
, .szkołom  taktycznym 1* autor zastanaw ia się nad pytan iem : co w ięc 
robić, jakie m a być stanowisko? N ie  tylko czekać, ale i działać: m am y  
przed sobą pracę społeczną, pow inniśm y się stać społecznością n a  wskroś 
katolicką, katolicyzm  podnosić w indyw idualnem  i społecznem  życiu. 
—  Kroże są wzorem tego, jak czynić należy.

W yw ody są  obszerne, przejrzyste, łatw o przekonujące, a owiane 
ciepłem  katolickiem . Mniej jasnym  jest nam  ustęp na  stronie 73
0 W ielkopolsce.

N a  tern streszczeniu, raz obszerniejszem , to znowu ściślejszem  m u ­
sim y poprzestać. C zytelników  odsy łam y do sam ejźe książki, by z niej 
brali wskazówki, w ciem nościach obecnej doby, runiej w ięcej pow szech­
nego obałam ucenia, ujrzeli pochodnią św iatła  w ielkiego.

Z akończym y sprawozdanie słow y autora: „T rzeb ić było  do izby  
chorego w puścić n ieco św ieżego pow ietrza, i oczyścić ją od m iazm ów  
lekarskicn experym entów . N iech  zbłąkany u m ysł polski otrzeźwi się
1 przyjdzie raz do rów nowag : ! 11 (str. 56 ).

„W ielka odpowiedzialność na ludziach , którzy zam iast się oddać 
pracy społecznej katolickiej, u tonęli w polityce, i to jeszcze w polityce  
w yłączn ie utylitaryzm u i opportunizm u, a reszty n ie widzą11 (str. 1 0 6 ).

A utor ostatecznie zdaje się we w szystkiem  na sąd S tolicy  A post.

Uwagi i wskazówki pastoralne.

K l e r  i  s o c y a l n a  d e m o k r a c y a .  K toby m niem ał, że u  nas 
bram y dla dem okratów socyaloych  są szczelnie pozam ykane i źe lud  
nasz na lep ich n ie pójdzie i wywodził ztąd w niosek, źe ani o tern 
p isać , ani m ów ić, ani w tym  kierunku zachodów czynić nie potrzeba, 
tenby się  grubo m ylił. W ychodząca w B erlin ie G a z d a  robotn icza  
przypom ina robotnikom  n aszym , źe ta kw esty a istn ieje i źe zajmuje 
u m ysły . C zytaliśm y niedawno, że w Inow rocław iu chciano zw ołać z e ­
branie socyalistyozne, a wśród wyborów zaw sze u nas w ychylają się  
z ciem nych norów zw olennicy zgubnych tych teoryi. W ięc  i nam  nie 
wolno zasypiać dla tego, że potoki uie w ezbrały i n ie wolno czekać,
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a ż wzbiorą, aby m oże po niew czasie w ały sypać, (łjciec św. Leon X III  
w ystosow ał encyklikę 15 maja 1891 r. do w szystkich narodów i w szy­
stkim  przypom niał, że kw estya socyalna w obecnej chwili n a j p i e r -  
w s z ą je s t kw estyą i że ją  przed w szystkiem i innem i i to wnet roz­
w iązać trzeba. K ażda zwłoka, pow iedział, przynosi najw iększe n iebez­
p ieczeństw a a w s z y s t k i e  czynniki w społeczeństw ie na jej rozwią­
zanie złożyć się m uszą. Przedew szystkiem  apeluje Ojciec św. do du­
chowieństwa, kiedy mówi; „w szyscy członkowie duchowieństwa powinni 
w s z y s t k ę  s w ą  s i ł ę  i w s z y s t k ę  g o r l i w o ś ć  poświęcić na roz­
w iązanie tego zadania wielkiego i pod wodzą i za przykładem  Bisku­
pów w szystkiem i środkam i, jakie pod ręką m ają, niech pracują nad 
uszczęśliw ieniem  ludu.“

I. W e w alce obecnej chodzi o c h r z e ś c i a ń s t w o i K o ś c i ó ł  
dla Europy, o zachow anie dóbr najw yższych c y w i l i z a c y i  i g o ­
d n o ś c i  c z ł o w i e k a ,  o b yt społeczeństw a. N ieprzyjaciel jest po­
tężny — tutaj nikomu łudzić się nie wolno — a dwóch sprzym ie­
rzeńców ma za sobą. Pierwszym  jest z a p r z e c z y ć  s i ę  n i e  d a ­
j ą c e  s m u t n e  n i e d o m a g a n i e  w ż y c i u  g  o s p o d a r c z e m 
c h w i l i  o b e c n e j .  Ojciec św w ylicza jako takie: najstraszniejsze 
zubożenie m as a w następstw ie tego niegodna egzysteneya  m as ludu  
i jarzm o prawie niew olnicze przez nie w ielu nad m iarę bogatych n a­
łożone na stan robotniczy; z drugiej strony: „kapitalizm  n ienasycony, 
chciw ość niepoham ow ana konkurencyi i zatw ardziałość bogatych posie- 
dzicieli.“ D rugim  sprzym ierzeńcem  są n a m i ę t n o ś c i  oddawna już 
życie  ludu zatruwające a obecnie z rozm ysłem  podsycane, które do 
najradykalniejszej niewiary prowadzą i do przewrotu zapalają. N a czele  
stoi od la t dziesiątka z całą siłą  potęgująca się c h p |ć  u ż y w a n i a  
w m ie ś c ie  i na wsi, która ż y c i u  r o d z i n n e m u  zagraża a zakusom  
nieprzyjacielskim  drogę toruje.

N ieprzyjaciel nie tylko stoi przed bram am i —  on dawno przedarł 
się już przez nie; w w ielkich m iastach piętrzą się bałw any i wdzierają 
się aż do k o l e b k i  i do s z k ó ł k i  m i e j s k i e j .  D zieci rodziców  
socyalistycznych  ulegają już tej zarazie i trują się powoli. N a to m o- 
żnaby najsm utniejsze podać dowody.

Idee fałszyw e —  historya dowodzi tego wielokrotnie — przybie­
rają często z a r a ź l i w y  charakter, a to tem  łatwiej, kiedy p o ł o w i ­
c z n ą  p r a w d ę  w sobie zam ykają a przytem  n a m i ę t n o ś c i o m  
l u d o w y m  schlebiają.

W  obozie nieprzyjacielskim  rozlega się okrzyk: w a l k a  k l a s ,  
n i e n a w i ś ć  k l a s ,  r ó w n o ś ć  w s z y s t k i c h  w e  w s z y s t k i e m ,



d l a  w s z y s t k i c h  d o b r u b y t  p o w s z e c h n y ,  a ten  okrzyk ele­
ktryzuje m asy. Lud zwyczajny w ogóle mniej m yśli, aniżeli czuje. 
Że  ty le obietnic bańkam i są  m ydlanem i, tego n ie widzi, bo zaślepiony  
gw ałtow nym  sw ych życzeń  odblaskiem . A  jak łatwo zapalić do tego 
niedorostków , co w ogóle n ic do stracenia nie mają!

N ieprzyjaciel agituje z rzadką r u c h l i w o ś c i ą  i — dodać to 
trzeba —  z j e d n o z g o d n o ś c i ą  i o f i a r n o ś c i ą  — w pierwszej 
lin ii przez p r a s ę  sw oją, która w potęgę wyrosła. Potrzeba tylko 
jeden  kwartał czytać stale taką G azetą  robo tn iczą , a przyzna każdy, 
źe gdyby ją robotnik wiejski regularnie m ia ł czy tać , m u sia łby  prze­
siąknąć jadem  n ienaw iści, rozpalić się ogniem  niezadow olnienia, zgnić 
m oralnie, złam ać się w wierze. N ieraz boleść ściska serce, że m ne 
klasy społeczeństw a dają powód do skarg, ironii w takiem  piśm ie tak 
często objaw ianych! W  każdym  num erze podany m ateryał do rozpa­
len ia  n i e n a w i ś c i  d l a  k a p ł a n ó w ,  redaktorowie lubują się w opi­
syw aniu m niem anych  i rzeczyw istych zgorszeń, przeszukują z bystrością  
p o lic jan ta  po w szystkich kątach domów kapłańskich, aby Akimbądź 
brudem  służyć czyteln ikom  i w ołać: „tacy oni w szyscy." M am y kilka 
pism  socyalistycznych  w G alicy i także; w szystko tam  obliczone na ze^  
p su cie , zatrucie. Zajmują się r o b o t n i c a m i ,  ich lo sem , dolą , aby 
kob ietę , dziew czynę w ciągnąć w sieci sw oje, bo z zepsuciem  kobiety  
łatwiej społeczeństw o się zepsuje.

A  kiedy ty le p ism  istn ieje — i polskich —■ któryż pasterz dusz 
i w najm niejszej w iosczynie m oże się "czuć pew nym , że jakiebądź pi- 
śm idło nie przedrze się do jego ow czarni? Dzisiaj przy takiej wę­
drówce ludów  jakże łatwo przynieść pism o takie do dom u? C aveanl 
consuies!

Chodzą przecież po m iastach  n aszych  najem ni tych n ieszczęsnych  
teuryi apostołow ie; w czasie wyborów nie brakło ich w m iastach  zna­
czniejszych naszego K sięstw a; mają swoich adeptów w Poznaniu, Inowro­
cław iu, G nieźnie, zapowiadają zebrania, —  są ruchliw i i dają znaki życia!

W  obec tego w szystkiego czy podobna oddać się pasterzom  dusz 
dolce farniente? Takie la isser aller, o p t y m i z m ,  zalecający zakładać 
ze spokojem ręce , byłb y  straszny i pełen  odpow iedzialności przed Bo­
g iem , b yłb y  zdradą w obec św iętości n aszych , okrucieństw em  w obec 
dusz n ieśm iertelnych, n ieposłuszeństw em  dla Ojca św., który w szystkich  
kapłanów  pod broń woła. A le i p e s s y m i z m  potępienia jest go ­
dzien , p essym izm , któryby w obec pożaru z rozpaczą tylko ręce za ła ­
m yw ał i pozwolił iść na zagubę duszom , co uratowane być m ogą.

N iech  w ięc co chce przyjdzie, naszem  h a słem , h asłem  ducho­
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w ieństw a św iadom ego obowiązku sw ego być powinno: n i e u s t r a s z o ­
n e  s p e ł n i e n i e  o b o w i ą z k u ,  z d w o j o n a  g o r l i w o ś ć  p a s t e r ­
s k a ,  p r a c a  w z w a r t y c h  s z e r e g a c h  z w r ó c o n a  k u  u n i c e ­
s t w i e n i u  z a m i a r ó w  p r z e c i w n e g o  o b o z u  pod wodzą B i-  
s k u p  ó w ,  w edle planu w ojennego, jaki O j c i e c  ś w.  w encyklice 
swojej duchow ieństw u i ludow i zakreślił. Do arki trzeba znosić , co 
w powodzi chwili obecnej uratować m ożna. Tu chodzi o zachowanie 
k w i a t u  ludu chrześciańskiego, z którego Opatrzność po przebyciu  
ciężkiej katascrofy nowy rodzaj chce stw orzyć. Jeżeli żyw ioły zach o­
wawcze w Europie w rychle się n ie  skojarzą w św iętej koalicyi, na­
tenczas m oże nieprzyjaciel stać się dla E uropy „ch łostą  B ożą“, jakich  
m ało zna historya.

N a czoło potrzeba kapłanów  — całej armii gotowej na rozkazy  
wodza naczeln ego , na skale Piotrowej postaw ionego, co uruchom ia  
w szystkę siłę  zbrojną, aby odważna stan ęła  do w alki, a każdy winien  
stać  na swoim posterunku, gotów  do pośw ięcenia krwi i m ienia za 
najśw iętsze dobra. K ażdy winien spełn ić  obowiązek —  a czy zgin iem y, 
czy zw yciężym y —  D eu s providebit.

II. D o walki potrzeba ś r o d k ó w  o b r o n n y c h .  D o nich na 
pierw szem  m iejscu wypada zaliczyć c z y s t o ś ć  ż y c i a  k a p ł a ń ­
s k i e g o ,  d o b r e  i m i ę  pojedyńczych kapłanów. W  obozie przeci­
w nym  braknie wszelkiej podstawy nauki obyczajowej, a jednak argu- 
sow em i oczym a śledzą, czy nie m a w reprezentantach religii sprze­
czności m iędzy  zasadam i a życiem . C hcieliby oni w ten sposób zdy­
skredytow ać całą sprawę i zapalić tern m asy. W  obec czystego du­
chow ieństw a szukają w szpargałach h istoryi brudów i prawdę z n ie ­
prawdą m ieszając, rzucają b łotem  w słońce, aby oczy od niego oderwać.

W iele znaczy dzisiaj u p r z e j m o ś ć ,  z n i ż a n i e  s i ę  d o  z w y ­
c z a j n y c h  l u d z i ,  d o  n a j m n i e j s z e g o  w l u d z i e ,  z zachowa­
n iem  godności kapłańskiej. Żywe zainteresow anie się dobrem l u d u ,  
pracującego w pocie czo ła , i jego dolą jest pierw szym  w arunkiem  po­
m yślności pracy kapłańskiej i wpływ u. K apłan pow inien dzisiaj być  
na wzór Zbawiciela m ę ż e m  l u d u ,  j e g o  p r z y j a c i e l e m  i o j c e m .  
I  n ie tylko być n im , ale s i ę  o k a z y w a ć ,  a w ybitnem  znam ieniem  
charakteru kapłańskiego pow inna być d o b r o c z y n n o ś ć  w zględem  
ubogich. Św iętym  pow inien być dla tego prawdziwie socyalny przepis 
K ościoła co do superflua dochodów kapłana i co do ich zużyw ania za 
życia i po śm ierci. Socyaliści biją kapitał z pracy turpis lucri causa, 
ze „strzyżenia owiec“, a nie paszenia; G a ze ta  robo tn icza  opisuje z lu ­
bością pow iastki o w ysokich akcydensach i o twardem  sercu kapłanów.



Pasterz dusz m usi być dzisiaj p r z y j a c i e l e m  d z i e c i .  W  ure­
gulow anych stosunkach, m ówią, że w inien być przyjacielem  i s z k o ł y .  
Na tę  m y dzisiaj żadnego w pływ u nie m am y, a odwiedzanie szkoły  
coraz to nowsze na nas sprowadza upokorzenia. A leż i te przyjmować 
trzeba! Przez sprce dziecka do serca rodzicielskiego! Wpkyw nasz 
na dzieci i dzisiaj n iezłam any. M am y je w niedziele i św ięta na k a ­
techizm ie, m am y je na nauce przygotowawczej, w ięc w pływ jeszcze wielk' 
nam  B óg  na nie pozostawił. I b yleśm y go zużyć um ieli, to przy­
szłość dzieci jeszcze zawsze w n a s z y c h  je s t rękach! D o gorliwego  
pasterza dusz, co wśród nauki prawdziwym  ojcem jest dzieci, dzieci 
zaw sze lgn ąć będą —  więcej w każdym  razie aniżeli do świeckiego  
nauczyciela , bo w kapłanach widzą pom azańce P ańsk ie, których i ro­
dzice czcią otaczają.

M ł o d z i e ż  d o r a s t a j ą c a  i d o r o s ł a  potrzebuje czujnego oka 
pasterskiego; u  nas tern więcej, bo tak w iele jej rozprasza się po świecie 
N ie  znam y lepszego związku dla tej m łodzieży, jak ż y w y  r ó ż a n i e c .  
\ v e l k i  on w pływ  wywiera w pojedynczych parafiach; zelatorowie i ze- 
latorki w ielkie m ogą przysługi oddawać pasterzowi dusz w czuwaniu  
nad m oralnością i czystością  pojedynczych członków  róż swoich. M ie­
sięczn e zebrania pod wodzą pasterza podnoszą ducha i są doskonałym  
łącznikiem  m łodzieży w parafii. Gdzie w iele je s t  kółek różańcowych, 
tam  m ało zaoaw  n iedzielnych  po gościńcach i karczm ach, bo u czę­
szczanie na n ie nie je s t  dozwolone członkom  żyw ego różańca. W  m ia ­
stach  t o w a r z y s t w a  c z e l a d z i ,  t e r m i n a t o r ó w  m oga bardzo 
podtrzym ać ducha dobrego wśród m łodzieży i uchronić ją przed zarazą 
od ludzi przewrotu idącą. M łodzieży w św iat do pracy wychodzącej 
b r a c t w o  ś w.  I z y d o r a  podaje pom oc i opiekę, zajmuje się nią 
i stara się o utrzym anie związku z dom em  i K ościołem .

W ielk; też i b łogi w pływ  wywiera na naprawę stosunków  p r z y ­
g o t o w a n i e  ł a s k i  p e ł n e  d e s t a n u  m a ł ż e ń s k i e g o  ze strony  
oblubieńców  i w pływ  n a  w y c h o w a n i e  d z i e c i .  Przy dzisiejszych  
ślubach cyw ilnych i przy rozluźniających sie pojęciach o m ałżeństw ie, 
potrzeba bardzo k łaść na serce z a s a d y  k a t o l i c k i e  co do m ałżeń­
stwa w egzam inie przedślubnym . N asze  statu ta  dyecezalne przepisują, 
aby każdy pasterz dusz dwakroć w roku z am bony m ów ił o m ałżeń­
stw ie i rozwijał zasady K ościoła katolickiego. Zasadam i dobrego wy­
chowania! przejm ą się m atki najłatwiej w bractwie m atek chrześciań- 
sk ich , którem i pasterz dusz gorliwie zajm ować się powinien. N auki 
na m iesięcznych  zebraniach podnoszą m atk i, oświecają, uczą. „Ars 
artium regim en anim arum", największą to sztuką d z iec  dobrze w y­



chować, a tego m atka nigdzie się nie uczy; dla tego ch ętn ie posłucha  
nauki na zebraniu, byle  pasterz dusz um iał zainteresow ać.

A m b o n a  i k o n f e s y o n a ł  dzisiaj cudów dokonać m ogą , ale 
m uszą być przeciwstawione dążnościom  cza su , m uszą walkę z niem i 
staczać. N a  am bonę potrzeba katechizm u, bo nasza generacya zatruta  
prądem  now ego ducha czasu , a ta , która z szkół ludow ych wychodzi, 
zniedołęźniała um ysłow o, m yśleć  i uczyć się n ie um ie i nie zna prawd 
wiary. To pew na, źe poziom w iadom ości religijnych dzisiaj bardzo 
jest obniżony, dla tego potrzeba pozytywnej pracy na am bonie. K on­
fesyonał lekarstw em  na rany dzisiejszego społeczeństw a. Lud, jak gdyby  
rozu m iał, garnie się i ciśn ie  dzisiaj bardzo do konfesyonałów , b yleby  
ty lko zaw sze ochotne znalazł serca. D uchow ieństw o nasze upada dzi­
siaj pod naw ałem  pracy, ale św iadom e obowiązków i pełne pośw ięcenia  
przygarnia tysiące szukających nauki i pociechy.

P a s t e r s t w o  d u s z  p r y w a t n e  c z y l i  d o m o w e  jest w obe­
cn ych  czasach bardzo pożądane; gorliwe o d w i e d z a n i e  c h o r y c h  
m oże nieobliczone w pływ y w ywierać na całe rodziny. Tam  pasterz 
dusz w ystępuje jako szczery przyjaciel dom u, udział biorący w jego  
sm utkach i radościach i tern przykuwa do serca owieczk swoje, wielki 
w pływ  na nie zdobywa. Parafianie w idzieć w nim  będą anioła pocie­
chy, przywiążą się do niego, a przez niego i do K ościoła, do wiary

M i s s 3 e wywierają wpływ cudow ny na lud nasz. D uchow ieństw o  
nasze rozum ie ich  d oniosłość, nie szczędzi pracy i ofiar; corocznie 
w dyecezyach naszych kilkanaście ich  się odprawia, a one budują lud, 
przywięzują go do wiary i Kościoła i odstręczają od zgubnych i prze- 
w!róŁnych zasad, które darem nie w św iec ie  starają się wpoić m u w serce. 
One się przyczyniają do tego, że lud nasz g łuchy  na w ołan.a socya- 
listyczne i że w porównaniu z innem i krajami jest dość czysty  pod 
w zględem  m oralnym .

W yrazem  publicznego w yznania wiary są nasze o d p u s t y ,  na  
które lud nasz liczn ie się zbiera. N ie  wolno duchow ieństw u je  lek ce­
w ażyć, bo lud sarka i okazuje n iezadow olnienie, ilekroć pasterz dusz 
nie dosyć na nie zwraca uwagi i ani sam  do sąsiadów  z pom ocą nie  
spieszy, ani u siebie ich  n ie zgrom adza. Lud tłu m n ie  schodzi się do 
spow iedzi, cieszy się na kazanie, a w ogóle odpust uważa za nadzw y­
czajny objaw w jednostajnem  życiu swojem . W  zew nętrznej swej formie 
m a odpust jeszcze w iele poezy i, a że tu lud  około kościoła, kapłanów  
się skupia, nie wolno m u tego odbierać. M aneat usus tollatur abusus.

Ojciec św. przywięzuje wielką w agę do z w i ą z k ó w  k a t o l i ­
c k i c h ,  szczególniej do związków robotniczych. U  nas n ie wolno



i na kółka rolnicze zam ykać oka; pasterz dusz jako ojciec powinien
tam staw ać, gdzie się zbierają jego dzieci, aby radzić nad dobrem do-
czesn em , bo na podstawie dobrobytu i religijne życie się  ugruntuje. 
K iedy cb leba braknie, ginie cbęć do w szystkiego; kiedy ziem i zabraknie, 
nie będzie gdzie kościołów  budować; kiedy po w ioskach naszych osiędą  
obcy re lig ią , nie będzie kom u przepowiadać prawd wiary. A  kółka
włościańskie uczą cnoty domowej, oszczędności, do pracy zachęcają
i każą kochać Buga i religią; w ięc pasterz dusz gorliwie około ich  
rozwoju chodzić powinien. Bractw o św. Izydora obejmuje robotników  
i robotnice na pracę w ychodzących, prowadzi ścisłą  nad n iem i kontrolę, 
zachęca do utrzym ania się  przy obyczaju narodow ym , język u , religii 
i sk łania w ychodźców do powrotu do dom u na  m iesiące zimowe.

P r a s a  d o b r a  apostołem  jest w iary i cnoty. Często przem aw .ał
0 me Ojciec św. i k ładł ją  na serce przewodnikom  ludu. Lud nasz 
potulny, do kapłanów  przywiązany, przyzw yczajony do odbierania straw j 
duchowej z ręki kapłańskiej, począł się tu  i owdzie bałam ucić; dla 
tego obowiązkiem  kapłanów , czuwać nad prasą, nad tern, co lud  do 
ręki dostaje. I  czuwać i sam ym  rozrzucać i sam } m pióro brać w rękę
1 pisać, bo dzisiaj n ie w ystarcza tylko na am bonie przem awiać. A  jest  
pod tym  w zględem  w ielka n iedbałość pom iędzy nam i. (Jczm y się od 
N iem ców . Ileż  to oni p ism  ludow ych wydają, rozchodzących się w m i­
lionach egzem plarzy, ile broszurek pouczających o rzeczach wiary,
0 praw dach katolick ich , o kłam stw ach przeciwników. A  u nas co? 
N ic ab so lu tn ie , choć jest ty le  w ykształconego duchow ieństw a, któreby  
m ogło w t } m  kierunku n iesłych an e oddawać u słu g i ludowi. D la  czegóż 
nikt jeszcze nie p om yśla ł u  nas o zaw iązaniu stow arzyszenia kapłanów, 
któreby położyło sobie za zadanie ośw iecać lud, wiarę w nim  zagłębiać, 
do K ościoła  siln iejszem i w ęzły  przyw ięzyw ać przez prasę? J e s t  to 
w naszem  pasterstw ie dusz straszliw a luka. Dobrze zasłuży się ten  
pasterz dusz, który n ie tylko p isze, ale i grosza n ie szczędzi, aby  
w ręce ow ieczkom  wciskać p ism a religijne, uczciwe, którym  na to środ­
ków niedostaje. Lud nasz chętn ie  czyta , chociaż dzisiaj jeszcze n ie­
chętnie grosz na p ism a wydaje. Podnosim y tu pism o dla rodzin i bractw, 
w ychodzące w dyecezyi naszej: P rze w o d n ik  k a to l ic k i , który uczciw ie
1 sum ienn ie do serc ludu przemawia.

Z w i ą z k i  c h a r y t a t y w n e  wnikają głęboko w życie społeczne. 
Z nich rozchodzi się  ogień  m iłości n a  care społeczeństw o, w n ich  żyją 
ideały , a tych  zawsze tak bardzo potrzeba ludzkości. Istn ieją  u  nas 
tow arzystw a św. "Wincentego a P aulo, n iestety  sporadycznie tylko, a za­
kres ich pracy tak obszerny, tak głęboko wnikający w potrzeby spo­



łeczeństw a. Ono „z gnoju podnosi u bogiego11, a ten ubogi to katolik, 
P olak , zapom niany, w godności swojej nieraz zdeptany. Ile  juz ono 
dusz uratow ało, ile rodzin podniosło i uszczęśliw iło. Ono tak zb a­
w ienny w pływ  wywiera pod w zględem  religijnym  i m oralnym ! W chatce 
opuszczonego biedaka, przy łożu  um ierającego, w gniazdku opuszczo­
nych sierot tak się podnosi dusza , tak do czynu ofiarnego się zanala! 
Francy a na wulkanie dziś niew iary i bezbożności, pow innaby chyba  
co chwila runąć jak B abilon , a jednak sto i. chociaż w niej ty le  n ie­
wiary —  stoi onem i tysiącam i Sióstr M iłosierdzia, zakonników, człon  
ków tow arzystw  m iłosierdzia — i oni chyba równoważą w oczach B oga  
ty le  strasznych bluźnierstw , niew iary, n iem oralności! D la  uczynków  
m iłosierdzia i m iłości na nas B óg  będzie łaskaw y, a jakież to zbudo­
wanie wśród obecnych m ateryalistycznycli dążności z kapłana, co w szy­
stko rozdaje, co ostatn im  groszem  się dzieli z b iednym i, sierotami! 
K apłan  dzisiaj m usi być bezinteresow nym , kiedy egoizm  w szystkie 
warstwy ogarnia; serce kapłana m usi być gorące, kiedy ty le serc lu d z­
kich w św iecie je s t  zim nych!

Oto walka kapłanów —  cicha, idea lna; oto ich  praca dzisiaj w sp o ­
łeczeństw ie, pełna ofiary i pośw ięcenia; pochód przez św iat krzykliwy 
jakby w dzień w ielkiego piątku; z dewizą na czole; „in cruce salus, 
om nia nobis C hristus .11

   —

K W E S T Y E  TEO LO G IC ZN E .

Do permittendo vei prohibendo ad Eucharistiam accessu.*)
CASUS.

C aia ty rocin iu in  agons ap u d  re lig iosum  in s t i tu tu m , in  cu jus co n stitu - 
t io n ib u s  te r  iD liebdom ada accessus ad E u ch a ris tiam  noy itiis  p e rm ittitu r , 
p e tit a  T itio  confessario , u t  sib i lic ea t ąuo tid ie  com m unicare. E x p erien tia  
enim  n o v it, hoc sib i valde cfficax esse rem edium  ad carn is  ten ta tio n es su- 
p e ra n d a s , q u ib u s continue y esa tu r. L ib en te r confessarius Caiae pe tition i 
a n n u it. Y erum  sta tim  ac Superio rissa  an im ad v ertit, nov itiam  ad comm urtio- 
nem  quotidio accedero, eain ad  se vocat e t seyoro v u ltu  sc isc ita tn r, quo ju ro  
id facia t. „E x  venia a  confessario conccsstt11, a i t  Caia. „Sed me in sc ia11, 
re sp o n d et in d ig n ab u n d a  Superiorissa. H in c  Caiae p roh ibo t u l tra  tre s  vices 
in  bebdom ada E u ch a ris tiam  su m ere , tu m  q u ia  a )  id  in  in s titu ti  ro g u lis 
a  S. Sedo ap p ro b atis  v e ta tu r ;  tum  q u ia  b )  s in g u la r ita tis  n o ta  in  connnuni-

*; Kwestya rozwiązana przez 0 . Lohmkuhla.
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ta t ib u s  e st sedulo y ita n d a ; tu m  dem um  c)  q u ia  jam  roliąuao n o ritia e  ex 
aem u la tio n e  quadam  ot ipsae com m unioncm  ąu o tid ianam  postu lan t.

E t  ąuon iam  C aia , subm issa  yoce, sese re fe rt ad decretum  Q uem ad- 
m odum  datum  a  S. C ongr. E pisc. e t  R egu ł, die 17  D ecem br. 1 8 9 0 , Supe- 
rio ris sa  silen tium  ind icens repou it: ,,Q uidquid s i t  d eh u ju sm o d i decreto, istud 
re lig io sas, non n oy itias specta t, nec  iis a p p lica tu r in s titu tis , in  q u ib u s p rae- 
v isi in  eo decreto ab u su s non e x is tn n t.“

Caia in  lac rim as effusa om nia haec suo tem pore confessario a p erit, qu i 
secum  q u a e rit:

1 ° C u ju s  s it p erm ittere  v e l in terd icere  a d  S. S y n a x im  m a y /s  ve l  
m in u s freguen tem  accessum ?

2 ° A n  p ro b a n d a  s i t  S u perio rissae , d s  gu a  in  casu , agen d i r a t io -, 
c t guom odo il liu s  ra tio n ib u s  respon den du m ?

3° tyu id  s ib i modo fa c ien d u m ?

R E S P O N S IO .
QUAESTIO PRIM A.

C u ju s s it perm ittere  vel in terd icere  ad  S . S y n a x im  m agis vel m in u s  
freguentem  accessum ?

R . 1. D ecretum  S. Congr. C. sub Innocentio X I d. d. 12  Febr* 
1 6 7 9  quoad la icos universim  statuerat „freąuens ad sacram  alim oniam  
percipiendam  accessus con fessarioru m  secreta cordis explorantium  ju -  
d ic io  est re lin gu en du s, qui ex conscientiae puritate et frequentiae fructu  
et ad pietatem  processu la ic is  negotiatoribus et conjugatis, quod pro- 
sp icien t eorum saluti profuturum , id illis  praescribere debebunt.“

R . 2 . R elate ad m oniales —  id quod ex  p an  ratione de religiosis 
viris in te lligerd u m  erat —  illud  idem  decretum  statuerat: .,Itidem  
m on ia les quotidie sacram  C om m unionem  petentes adm onendae erunt, 
u t in  diebus ex  earum  ordim s institu to  praestitutis com m unicent; si 
quae vero puritate m entis en iteant et feryore spiritus ita incaluerint, 
u t dignae frequentiori aut quotidiana sanctissim i Sacram enti percep- 
tione videri p oss in t, id  i l l i s  a  S u p erio rib u s p e rm itta tu r .u Qua voce, 
etsi Superiorissae non videantur exclusae, tam en ne eae quidem  po- 
tissim u m  designantur, sed sane P raelati Ordinarii, directores et eon- 
fessarii. V erum  non m nlto  p ost, quum  form aliter exquireretur, cui 
haec auctoritas licentiam  frequentioris C om m unionis dandi com peteret, 
jam  14  A ug. 1725  S. C. C. respondit: „D e licentia  Confessarii ordi- 
narn , et non d irectorum , praeyia participatione P raelati Ordinarii."

R . 3 . N unc vero per decr. L eonis X III  „Q uem adm odum “, d. d. 
17 D ecem b. 1 8 9 0 , quoad M oniales et quoad religiosos institutorum  
yirorum  om nim ode laicorum  Superioribus et Superiorissis om nis facultas  
nac in  re sublata e s t , eaque addicta so lis  con fessariis  o rd in a r iis  vel 
ex tra o r d in a r  iis.



Superioris vel Superiorissae auctoritas sola est haec:
1) U t  notitia licentiae freąuentioris Com m unionis ipsi com m u- 

nicetur;
2) U t p ossit prohibere accessum  ad S. C om m unionem  illi sub- 

dito, qui grayein culpam  externam  com m iserit vel com m unitati scan- 
dało fuerit, idque, ąuam diu non ad Sacram entum  poenitentiae acces- 
serit;

3) U t ,  accepta notitia  circa datam  licentiam  freąuentioris Com- 
m unionis, ei liceat rationes forte contrarias confessario proponere: cu- 
ju s  judicio dem um  standum  sit.

E . 4. Q uum  et extraordinarius et ordinarius confessarius licen- 
tiam  dare possit; si u tiiu sąu e  judicium  differt, ex natura rei n ih il aliud 
relinąuitur, n isi u t cxtraordinarii confessarii judicium  reguła sit, donec 
ab ordinario confessario reform etur; nam  ille  certe hac reyocandi seu  
reform andi facultate potitur.

QUAESTIO SECUNDA.»
A n  p robanda  s it Superiorissae, de qua  in  c a su , agendi ra tio; et ąuomodo 

illiu s  ra tio n ib u s respondendum ?

E . 1. Superiorissa jurę suo egit, ąuurn sibi com m unicandum  esse  
diceret, si cui sorori subditae facultas freąuentius com m unicandi con- 
cessa  fuerit; ergo causam  habuit reprehendendae novitiae propter hanc  
om iasionem , indignationis causam  non habuit.

E . 2. Superiorissa abutitur piane auctoritate su a , atąue jus alie- 
num  sibi usurpat, yetan s Caiae frequentiorem  C om m unionem . N am :

1) Quod dicit, regulis a S. Sede approbatis freąuentiorem  acces­
sum  yetari, n ih il est: per decretum  enim  supra laudatum  d. 17 D ec. 
1 8 9 0 , om nia statuta  huic decretc contraria, utcunąue a S . Sede appro- 
bata, revocata sunt et abolita. Quod m anifestum  fil ex clausula: „Et 
jta  S. Sanctitas constitu it atąue decrevit, co n tra r iis  quibuscum que, 
ciiam  sp cc ia li et in d iv id u a  m entione d ign is , m in im e o b sta n tib u s .“

2 ) Quod dicit, singularitatis notam  in com m unitatibus esse sedulo  
yitandam : haec ratio expendenda est noyitiae petenti, m agis etiam  co n ­
fessario concedenti licen tiam , ne sine fundata causa exceptionem  con- 
cedat; verum haec ratio non potest absolutam  prohibitionem  inducere: 
alioąuin illusorium  esset, quod S. Sedes constitu it, u t judicium  de fre- 
ąuentiore accessu  sit apud confessarium .

3) S im iliter  dicendum  est de tertia  ratione Superiorissae., reliquas 
noyitias facile ex aem ulatione etiam  freąuentiorem  Com m um onem  pe- 
tituras. Id enim  con fessariu s  yidere debet; qui sane ad m unus suuin
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aptus non esset, si propter m eram  aeinulationem , respectu non habito 
in ternae puritatis et anim i fervoris, aliis idem  perm itteret.

4) Quod yero Superiorissa dicat, decretum  L eo n isX III  non spec- 
tare noyitias, nugae sunt. Qnaero, num  Superiorissa auctoritatem  ha- 
beat gubernandi novitias u t subditas. Si non habet, frustra quidquam  
Caiae v eta t, neąue yetare potest Com m unionem . Si habet anctorita- 
tem  — ut R ip sa  habet —  scire debet ex decreto L eonis X III , sibi 
qu oad  su b d ita s  su a s  in terdictam  esse et dem ptam  „omnera auctori- 
ratem  sese lnic in re (in den«ganda vel concedenda alicui S . C om m u- 
nione) ingerendi . 1

5) D en iąue quod dicit, decretum  illud non applicari illis m stitutis, 
in quibus praevisi in  eo decreto abusus non exsistant: ipsa su is verbis 
se confodit. M anifeste enim  id ten ta t, quod S. Sedes pro abusu
h a b et, atque )dane ostend it, si eo usque abusus non erant, a se
jam  in suum  institutu in  abusus introduci, quos S. Sedes volu it eli- 
minari.

Ceterum  decretum  illud om nia om nino in stitu ta  religiosa tum
m onialium  quarum cunque sive stricte sive late sum ntarum , tum  yiro- 
rum om nim ode laicorum  spectat, sive abusus aderant, sive non.

QUAESTIO TERTIA.

Q uid sib i (confessario) modo fa c ie n d u m ?

E . 1. Primo quidem  reprehendere debet Superiorissam  eam que  
docere, quomodo illeg itim e et contra grave praeceptum  E cclesiae sibi 
m unus alienum  arrogaverit.

R. 2. N ih ilom inu s sinat Superiorissam  rationes proponere tum  
ex ordine diurno com m unitatis petitas, tum  si quas habet, ex yiyendi 
ranione Caiae quam  observaverit. E t si rationes non infirm as esse
judicayerit, quae sin t contra Com m unionem  tam  frequentem  Caiae con- 
cedendam , C om m uniones reducat.

E . 3. C om m unio m agnum  quidem  est rem edium  contra tentatio- 
nes carn is, neque tam en unicurn; im o quum  ex reguła sorores, jam  
ter in hebdom ada ad S. C om m unionem  accedant, quatenus speotatur 
ut rem edium  contra ten tationes, yidetur C om m unionibus ex reguła  
faciendis satis esse proyisum . Ad quotidianam  C om m unionem  gene- 
ratim  postu lant y itae spiritualis m agistri m agnam  anim i puritatem  
naagnum que proficiendi zelum  in  perfectione spirituali. E t quam quam  
ten tationes etiam  yehem entes ataue frequentes puritatem  anim i ex- 
im lam non im pediant; tam en haec ad quotidianam  C om m unionem  digna  
perfectio non in sola contra ten tationes pugna consistit, sed ad altiores



yirtutes conatum  serium  requirit. V ideat ig itur confessarius, num  forte 
facilius quotidianam  C om m unionem  novitiae perm iserit. Quod si ita  
est, num erum  utique dim inuet.

Casus propositus ab aliquo confessario de usu matrimonii.
Caja uxor per longius tem pus m arito suo debituin conjugale de- 

n egavit eo quod suspicabatur, eum  Hborare phtisi pulm onali, et tim e- 
bat, ne et ipsa contagium  subiret. N unc quidem  novit m aritum  propter 
denegationem  debiti sibi valde offensum  a morbo supradicto esse im -  
m unein. N ihilom inus renuit eidem  debitum  reddere, quia jam  sex  
liberi e suo m atrim onio progeniti su n t , quibus m aritus sufficientem  
yictum  acquirere non p otest, nec ipsa ya let m anuum  labore tantum  
promereri, quantum  fam iliae suae est necessarium . A nim adyertit, m a­
ritum esse acatbolicum . Q uaeritur:

1 . an Caja excusetur a praestando debito?
2 . quid est judicandum  de sterilitate facu ltativa , quam vocant, 

consulenda?
3. qua ratione loqui expedit ca su , quo quis ejusm odi consilium  

adhibendum  censet, ne sacerdos scandalu m  praebeat?

R e s p o n d e t u r  a d  q u a e s t i o n e m  p r i m a m .

1. Caja cen set, duas causas excusantes a praestando debito con- 
jugali sibi obsecundare. Quoad p r im a n  quidem , m ariti nim irum  m or- 
b u m , quem  tim et esse con tagiosum , haec sun t statuend a: Conjuges 
non tenentur alteri parti reddere debitum , quando fieri non potest sine 
periculo yerosim ili grayis dam ni. Conjuges enim  sib i inyicem  debent 
usum  m atrim onii, sed salva personae incolum itate. Copula eis ne l i -  
ceret quidem , si ex ea m orali cum  certitudine unius partis mors prae- 
videretur Qui autem  debitum  conjugale praestare nequit sine peri­
culo morbi etsi diuturni et habitualis, non  peccał, si illud reddit gravi 
ex causa, e. g. ad yitandam  propriam vel alterm s conjugis incontinen- 
tiam  aut declinandum  gravis dissidii periculum , non  vero tcn ełur  red­
dere. Quod a ttin et ad leve aliquod dam num  ex copula oriundum  vel 
etiam  ad suspicionem  levem  morbi contagiosi alterius partis, m inim e  
excusatur conjux ab obligatione g r m i  debitum  praestandi (Chr. S. Thom . 
p. 3  q. 6 4  a. 1 ad 4).

C ajae ig itu r  p ro p te r  solam  su sp ic ion em , m a ritu m  s u w u  laborare  
p h tis i con tarjiosa , non  licebat deb itu m  den egare , idque eo m inus, si 
jam ante m atrim om um  ejusdem  statum  san itatis no^erat. D eb u it s a l­
tem  m edicum  consulere, neque se excusatam  habere, antequam  ex ejus
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iu d ic io  p e r s u a s u m  s ib i h a b e r e t ,  c o p u la m  n o n  e sse  p o s s ib i le m  s in e  n o - 

x ia e  in fe c tio n is  g ra v i p e r ic u lo . (C fr. S . L i g .  Y I  9 5 0 , M a r c .  n . 2 1 0 8 .  

A e r t n y s  th e o l.  m o r. l ib . V I  n. 4 8 9 , 1. E l b e l  X  conf. IG n . 3 9 7 ) .

2 . C a ja  p o rro  d e b itu m  d e n e g a n d i  ju s  sib i p r a e s u m i t  p r o p te r  p ro -  

le m  n u m n ie ro s a m , cu i a le n d a e  m a r i tu s  e t  ip s a  im p a re s  s u n t .  P e r p e -  

r a m  a u t e m , u t i  y id e tu r .  N e g a r i  u t iq u e  n o n  p o te s t ,  u x o re m  e x c u s a r i  

a  d e b ito  re d d e n d o , si m a r i t u s  p ro p r ia  s u a  c u lp a  u x o r is  e t  p ro l is  c u ra m  

o m n in o  n e g lig i t ,  e t  m a t r im o n io  q u id e m  v u l t  f r u i ,  e ju s  o n e ra  a u te m  

soli u x o ri r e l in q u e r e  in su f f ic ie n t i  y ic tu m  s ib i e t  l ib e r is  a c q u ire n d i . A s t  

si s in e  c u lp a  in n g n a  rn a r i t i  f a m i l ia  p a u p e r ta te  p r e m i tu r ,  n e u t r a  p a r s  

a  d e b ito  p r a e s ta n d o  e x c u s a tu r ,  q u o tie s  s in e  a l t e r iu s  in c o n t in e n t ia e  p e ­

r ic u lo  r e n u i  n o n  p o te s t :  q u o d  p ro  lo n g io r i  s a l te m  te fn p o re  s e m p e r  

p ra e s u m e n d u m  e s t .  V id e  S. L ig .  V I  n . 9 4 1 . I n  c a s u  n o s t r o  m a r i tu s  

a  c u lp a  y id e tu r  im m u n is ,  q u ia  e s t  \ n c n p a x  a c q u ire n d i  la b o re , q u o d  a d  

fa m il ia m  s u a m  s u s te n ta n d a m  e x ig i tu r .  U n d e  C a ja  in  t a n tu m  s a l te m  

ei d e b itu m  re d d e re  t e n e tu r ,  in  q u a n tu m  e s t  r e m e d iu m  n e c e s s a r iu m , n e  

in c o n t in e n t ia e  p e r ic u lu m  s n b e a t ,  e t  n e  d is s id ia  e t  iu im it ia e  in te r  eon- 

ju g e s  e y a d a n t  p e re n n ia .  Id q u e  eo m a g is ,  q u ia  m a r i tu s  e s t  a ca tlio lic u s , 

q u e m  t e n e tu r  p ro  s a n c ta  r e lig io n e  c a th o l ic a  c o n c ilia re , e t  cu i o m m  c u m  

c u r a  e m e d io  to lle re  d e b e t  q u a m v is  c a u s a m  q u a e re n d i  m a tr im o n i i  so - 

lu c io n e m .

A d  q u a e s t i o n e m  s e c u n d a m .

S te r i l i ła s  fa c u l ta t i im  in  eo c o n s is t i t ,  u t  c o n ju g e s  a b  u s u  m a t r i ­

m o n ii  ex  l ib e ra  c o n v e n tio n e  a b s t in e a n t  eo te m p o re ,  q u o  e x  c o n c u b itu  

c o n c e p tio  p ro l is  e v e n ire  s o le t :  eo a u te m  t a n tu m  te m p o re  c o e a n t ,  q u c  

c o p u la  o rd in a r ie  r e m a n e t  s te r il is .  T e m p u s  c o n c e p tio n i in p r im is  a p tu m  

e s t  ex  p b y s io lo g o ru m  a c  m e d ic o ru m  p ła c i t i s  e t  e x  in q u is i t io n ib u s  s t a -  

t is t ic is  s p a t iu m  in te r  t e r t i u m  v e l q u a r tu m  d iem  a n te  in c e p ta m  m e n -  

s t r u a t io n e m  m u lie r is  e t  d e c im u m  q u in tu m  d ie m  p o s t  e ju s d e m  in i t iu m . 

A lio  te m p o re  c o n c e p tio  v ix  e y e n ie t  (V id e  A . L e c o m t e  d e  V o v u la t io n  

s p o n ta n e e  d e  Tespbce h u m a in e  d a n s  se s  r a p p o r ts  a vec  la  theo log ie  m o ­

ra le .  L o u y a in  e t  P a r i s  1 8 7 3 ;  D r. C. C a p e l i  m a n n  F a k u l ta t i v e  S te -  

r i l i l d t  o ltn e  T e r le tz u n g  d e r  S i t ie n g r sc tz e .  A q u is g ra n i  1 8 8 3 ;  cfr. e ju sd e m  

m e d ic in a  p a s to r ., d e  cop . c o n j. —  E l b e l  1. c. n . 4 0 8 ) .  D ic tu m  m o - 

d u m  a g e n d ' n o n  e sse  c o n tr a  b o n o s  m o r e s ,  im o  c o n ju g ib u s ,  q u i  a lia  

r a t io n e  n o n  p o s s u n t  a b  O D anism o c o łiib e r i y e l a  d e n e g a tio n e  d l ic i ta  

d e b it i ,  a  c o n fe s s a r i is  in s in u a r i  l ic e re ,  d e c isu m  e s t  a  s. P o e n i te n t ia r ia  

d e c re to  d d  IG  J u n i i  1 8 8 0 :  „ C o n ju g e s  p ra e d ic to  m o d o  m a tr im o n io  u te n -  

te s  in q u ie ta n d o s  n o n  e s s e ,  p o s s e q u e  c o n fe s s a r iu m  s e n te n t i a m ,  d e  q u a
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agitur, illis conjugibus, eaute tam eu, iiisinuare, quos alia ratione a de- 
testab ili onanism i criim ne abducere frustra tentaverit.“

A d  t e r t i a m  q u a e s t i o n e m .

M agna opus est prudentia ex parte confessarii in consulenda d icta  
sterilitate facultativa. „C aute“ insinuanda e s t , d icit decretum  supra 
relatum . E t quum  clarissim us Professor L ovaniensis L ecom te librum  
suum  de  l'o vu l< d io n  sp o n ta n e e  d e  l ’espece h u m a in e  etc. S. Inquis. U niv . 
Kom. praesentasset ad tru tin am  revocandum , respondit die 28  Ju lii 1873 , 
„quod eorum dem  them atum  applicatio m oralis theologiae principiis dif- 
ficultatibus et periculis obnoxia esse possit.“ Cautelae praecipuae in 
hac m ateria valde subtili servandae sun t sequentes:

1 confessarii de supra dicta agendi ratione eos solos conjuges cer- 
tiores reddant, qui nullo alio reinedio induci possunt ad im plendam  
obligationem  conjugalem  vel reduci a praxi scelestosa  o n an istica ;

2 . eam  insinuando caveant, ne tanquam  certum  prom ittant effeo- 
tu m , qui intenditur. N ih il aliud d icant, n is i, ex sen ten tia  fere com - 
m uni inedicorum , q uos, si v e lin t, de hac re possint consu lere, haud  
facile eyenire couceptionem  alio tem pore praeter supra assignatum ; ex 
parte autem  leg is d ivinae n ih il obstare, quom inus conjuges in ter se 
conyeniunt, solo tem pore conceptioni inepto sibi cohabitare, dum m odo  
in  actu conjugali servent ordinem a D eo Creatore et A uctore naturae 
praescriptum  ac proinde unice licitum .

  ------------

D EK R ETA  ŚW. KONGREGACYI.

Z Kongregacyi św. Soboru.
I. C a n t o n i s  T i c i n i  (K anton T essin) P o s tu la tu m  E p is c o p i  

c ir c a  c a p i tu l i  c a th e d r a l is  c o n su e ticd in ern  in  s e r v i t io  ch o ra ł'.

W  swej relacyi o stanie religijnym  w dyecezyi przedstawił O rdy- 
naryusz kantonu T essyńskiego pod d. 4  lutego 1 8 9 5  r. następującą sprawę:

„In m ea relatione, anno 1 8 9 1 , m ense januario exhm ita , expostu- 
laveram :

1. A n posset conservari consuetudo quae in  C athedrali s. Lau- 
ren tii L ugani invaluerat, ut M issa conventualis, solis diebus festis de 
praeeepto, etiam  supressis, caneretur; et reliquis diebus legeretur dum  
in choro parvae chorae recitantur. Q uatenus consuetudo non suffice- 
ret, rogabaui ut speciale indultum  ad hoc concederetur; quia canonici
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pauci su n t, e t quidam  ex iis vel in  Sem inario L ectores, vel in  Curia 
E piscopi otficiales su n t; qui ideo nec b en e , nec sine gravi difficuitate  
possunt iis m uneribus obire, si d iutius in  choro tenerentur im pediti.

2. A n posset conseryari consuetudo supradicti Capituli Cathedralis 
canendi diebus Sabbati, loco M issae officio diei respondentis, M issam  
Y otiyam  B. Mariae V., ad quam  capitulum  obligatur ex  ąuodain le ­
gato; aut M issam  pro defunctis ąuoties aliqua ex causa canenda sit, 
ex. gr. ob funera aut anniyersaria, ita u t M issa conventualis Oflicio 
diei responaens ab alio Canonico, qua libuerit hora, absente Capitulo  
celebretur.

3. An tolerandum  esse t , quod toto tem pore h iem ali cum  horae 
canonicae recitentur in  Sacristia  interiori, M issa conyentualis celebre­
tur in E cclesia  hora libera, quin Canonici eam  audiant.

Super his postulatis Sacra Gongregatio die 9 aprilis 18 9 2  respondit:
Ad 1. Tro gratia, perdurantibus circum stantiis, dum m odo tem pore  

M issae conyentualis non recitentur horae cauonicae; ad 2 negative; 
ad 3 tolerari non posse.

H is responsis non obstantibus, supradictum  Capitulum  a suis con- 
suetudinibus abstinere non est arbitratum, his fretum rationibus, id est:

a )  quoad 1 et 3 ;  R escriptum  fayorabile pro gratia , accedente  
voto E piscopi con cessis , a S. N untiatura habitum  anno 1 8 1 2  (N . B. 
Tunc E cclesia  s. L aurentii nondum  Cathedralis erat);

b) quoad 2 , consuetudo ab im m em orabili inducta , ab E piscopis 
connuentibus pluries approbata; et praeterea ad E cclesiam  Cathedra- 
iem  difńciiH accessus; item q u e parvus canonicoium  num erus; quorum  
plerique senio confecti, procul (quatuor exceptis) ab E cclesia  coinm o- 
raiites; et plures curae am m arum , et aut sem inario aut curiae E p isco- 
pali addicti.

Quare super h is p ostu latis, pro gratia, preces in  term inis prioris 
petitionis a m e factae , renovat.“

N a wezwanie św. K ongr. Soboru przedłożył B iskup dokum enta: 
k on cesją  n u n cja tu ry , prośbę kapitu ły w akcie w izyty B iskupa dato­
waną z Como 7 list. 18 1 2  r., dekret nuneyatury z 25  list. 1 8 1 2  r. itd.

K w estya przedstawia się tedy w nowem  zupełn ie  św ietie. Już  
sw. K on gregacja  Soboru ośw iadczyw szy w reskrypcie z 9 kw ietnia 1892  
ad 1. „Pro gratia perdurantibus circum stantiis , dum m odo tem pore 
M issae conyentualis non recitentur horae canonicae", pozw oliła na  od­
prawianie cichej M szy w dnie zw yczajne, zam iast śpiew anej, lecz od­
m ów iła  pozw olenia na odprawianie tej M szy podczas odm aw iania horów. 
Co więcej, ponieważ proszono w czw artem  dubiw m : „An possit seryari



consuetudo, qua quum  ex rubricis m issalis secunda aut tertia M issa  
canenda e sse t , ipsa legatur ąualibet bora non adsistente capitulo. 
E tiam  quoad lioc, quatenus consuetudo non sufficiat, rationibus, ut 
supra, a llatis ad quaesitum  n. 1 apostolicum  indultum  postulo ‘, św. Kon­
greg a cja  odpow iedziała: „A ttentis peculiaribus circum stantiis , iisque  
perdurantibus, pro gratia, juxta petita .“ K anonicy zatem  potrzebowali 
tylko być obecnym i na jednej Mszy. Jurysprudencya św. K ongr. S o ­
boru zdaję£się tedy sprzeciwiać obszerniejszej koncesyi, a m ianowicie 
odprawiania M szy św. w czasie officium . Tak już 27  września 13 17  
na zapytanie: U truin  tolerari possit consuetudo ignoti initii legen d i 
M issam  dum in choro dicitur hora prima, św. K ongr. Obrzędów odpo­
w iedziała: N egative e t  serventur rubricae.

Tak sam o K ongregacja  św. Soboru odrzuciła prośbę zawartą pod 
nr. 2 i !?, tj. o su b sty tu cją  M szy św. de B eata  w każdą sobotę lub  
M szy żałobnej zam iast Mszy konwentualnej i odpiaw ianie M szy, gdy  
kapituła odm awia officium  w zakrystyi w czasie zim y, gdyż rubryki 
nakazują odprawianie M szy kapitulni j konwentualnej stosownie do offi­
cium  i dom agają się także a sy sten cji kapituły.

Poniew aż jednak kanonicy udow odnili, że już dawniej otrzym ali 
k o n cesją  tak rozleg łą  od nuncyatury apostolskiej, kiedy kościół nie 
był jeszcze katedralnym  lecz kolegiackim , św. K ongregacja  rozstrzygała  
tylko, czy m otyw a przytoczone przez ordynaryusza są wystarczające 
na uspraw iedliw ienie tej koncesyi. K ongregacya tedy udzieliła pro­
szone przywileje dla kapitu ły  w L ugano na la t 10: A lto n t i s  p c c u h a -  

r ib u s  c i r c u m s ta n t i i s ,  a d  1, 2  e t 3  p r o  g r a t ia  a d  d e c c n n iu m ,  fa c to  

verb o  c u m  S S tn o .

P rzytoczyliśm y ten dekret św. K ongr Soboru z now szych czasów, 
przypom inający zasady prawne i k on cesje  K ongregacji ze względu  
na M sze konw entualne. W  licznych  kapitu łach na polskiej ziem i n a j­
rozm aitsze zaprowadzone są w tym  w zględzie praktyki przeciwne tym  
zasadom  a aprobacyi S tolicy św. nie posiadają,

Ze Sekretaryatu Brew iów . U znan ie i  potwierdzenie przez 
Ojca św. E ucharystycznego Stowarzyszenia.

Poniew aż Stow arzyszenie A doracji Najśw. Sakram entu coraz bar­
dziej się szerzy pom iędzy duchow ieństw em  i lu d em , podajem y brewe 
Ojca św., który we w zniosłych  słow ach nadaje tem u Stow arzyszeniu  
sankcyą kościelną.

Leo JPP. X I I I .
A d  p e r p e t u a m  r e i  m e m o r i a m .  -  A egritudin' anim i N o-



stri ex tot tantisque E cclesiae acerbilatibus coneeptae levam ento est 
sane non mediocri p ietas catholicorum  liom inum , qui D eum  R edem p- 
torem  m aledictis injuriisąue yiolatum  et lacessitum  assiduis supplica- 
tionibus p iisąue operibus stu dent hum ano generi placare et propitiare. 
Consolatur enim  N os et iu  spem  inelioris aevi adducit, quod Spiritus 
precum  effundatur super D om um  D avid et super babitatores Jerusa- 
l e m ; quod non minor sit in propugnatoribus catholici nom inis recte  
factorum  laus, quam  iS  oppugnatoribus nequitia operum: quod dem um  
ubi E cclesiae Matri filii perduelles et im pii aiflictionis et moeroris 
causam  dederint, non desint filii am anta! et stud iosi, qui ei consola- 
tionem  offerant et reparationem . E t revera notum  satis est, hoc m e­
dium  cursum  tenente saeculo aliquantoque serius, nonnullos in GalLa 
in festissim os religionis hostes ex titisse , qui divina Jesu  Christi repro- 
bata natura, Sacram enti A u gu sti, quo n ih il e st bom inibus salutarius, 
eleyasse fidem, et m ysterium  refutasse. A dversus bos viri praestantes 
y irtu te , proposito sancto in societatem  coiverunt, cui nom en est itidi- 
tum  C ongregatio Sanclissim i Sacram enti. H ujusm odi Institu tum  L u- 
tetiae Parisiorum  auctore et patre legifero Petro Juliano Eym ard, 
exigui instar sem in is exortum  est, deinde secundo D ei num ine, auspi- 
ciisque D ecessoris N ostri fel. rec. P ii Pr. IX  celeriter visum  est in  
utilem  atque uberem  segetem  adolescere. C ongregatio, tam quam  ho­
stia  p iacu lan s D eo d eyota , finem habet sibi propositum  salutarem  et 
sau ctu m , quem  m ultiplici ratione assequi connititur, praecipuae1'vero  
adoratione perpetua A ugusti Sacram enti e teutorio su b lim is, quacum  
gratiarum  actio, propitiatio atque im petratio recte conjungitur. Quid  
enim  rectius quam  u t hom ines sum m am  D ei m ajestatem  Kamili et 
dem isso anim o, u t infirmi et m ortalis par e s t , colant et yenerentur? 

A equum  autem  est, u t m uxim orum  beneficiorum . quae adeo acceperunt, 
quaeque accepturi sunt, m em ores ex ten t, et de iis gratias agant gra- 
tum que anim um  profiteantur; u t fratribus suis aberrantibus atąue  
erroribus obcaecatis D eum  placent ac propitium  reddaut, illisque ab 
eo yeniam  exorent; u t denique om nia im petrent, quae ad aeternam  
anim arum  sa lu tem  non solum  necessaria sunt, sed etiam  utilia  atque 
opportuna. Illud  autem  C ongregationi est propositi in  adoratione per­
petua soeiam  ac participem  im plorare m agnam  Y irginem  D ei m atrem , 
qua si quidem  nem o scit vel potest majori Caritate in  Jesu m  effundi: 
Sacerdotes saeculares interdum  in Congregationis dioetas velu t in  so- 
htudinem  sacri recessus inyitare, eosque ad cu ltum  Sacram enti A ugusti 
propagandom  exciiare: pueros ad m ysteria  E ucbaristica ex religionis 
disciplina erudire: in A sceteriis, in P aroeciis, in  publicis privatisque
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tem plis infłam m are anim os, perm oyere yoluntates ad Sacram  Synaxim  
frequenter celebranaam , ad Sacram entum  diyini amoris crebro usnr- 
pandum : denique quidquid vel ex scientiis hnm anis, vel ex liberalibus 
artibus ad provehendum  S Sm i Sacram enti cu ltum  aliquo modo ya let 
conferre, diligenter u t propositum  adim pleatur. Cujus rei causa sta- 
tuta vel regulae Congregationi datae sunt, quarum  prim a verba „baec 
m inim a Sanctae M atris E cc les;ae Fam ilia", postrem a yero „in quo 
reperit e t reliquit dom um “, et quari;m exem plar in tabulario Secre- 
tariae N ostrae B reyium  asseryari jussim us. Quum autem  talis sit 
Congregationis finis, tales u l hunc adipiscantur rationes et media, fa­
cile in tellig i potest, qui spiritus afflet Sodalium  auim is, spiritus nim i- 
rum am oris, bum ilitatis qua sem etipsos abnegent absque sui proprio, 
yeritatis, sim plicitatis, observantiae, non solum  erga N os et hanc Apo- 
stolicam  Sedem , verum  etiam  erga R elig ion is A ntistites et M oderatores 
C ongregationis. Quibus om nibus e rebus cum  nuper Corrector sum - 
m us Congregationis S Sm i Sacram enti supplices ad N os preces admo- 
rerit, u t quem adm odum  D ecessor N oster recol. m em . P ius P P . IX  
dictum C ongregationem  ad tem pus probavit, ita et N os eam  Confirmare 
ejusque statuta et regulas sancire velim u s: N os qui n ih il optare m a- 
g is atque in  votis habere solem us, quam  ut Sacram entum  E ucharistiae  
m ajus in dies singulos apud populos C hristianos in ciem entum  capiat 
hujusm odi preces benigne excip ientes C o n g r e g a t i o n e m  S S m i  
S a c r a m e n t i  p r o b a m u s ,  c o n f i r m a m u s  i n  p e r p e t u u m ,  
e t  r a t a  o m n i a  h a b e m u s ,  quaecum que m em oratus D ecessor N o­
ster de illa  ad tem pus sancivit et eomprobavit. D ecernentes bas N o- 
stras litteras firm as, yalidas et efficaces e iistere  et fore, suosque ple- 
narios et integros eifectus sortiri e t ob tinere, illisque ad quos spectat 
e t in posterum  spectare poterit. in om nibus et per om nia p len issim e  
suffragari, sicque in  praem issis per quoscum que Judices Ordinarios et 
D elegatos judicari et definiri debere, atque irritum  et inane si secus 
super h is a quoquam  quayis auctoritate scienter vel ignoranter eon- 
tigerit attentari. N on  obstantibus C onstitutionibus e t Ordinatlonibus 
A postolicis ceterisque contrariis quibuscum que.

D atu m  R om ae apud Sanctum  P etrum  sub annulo Piscatoris die 
X II A ugusti M DCCCXCV, P ontificatus Nostri Anno D ecim o Octayo.

(L. S.) C. C ard . de R nggiero .
(A nalecta E cclesiastica  18 9 5  fasc. 12 fol. 4 82 .)
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W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .
Z pom iędzy licznych książek polskich do nabożeństw a, wydanych na­

k ładem  K aro la  M iark i w M ikołowie, zaleca się  w ielką p rak tycznością  nowa 
Pod ty tu łe m : Jezus, Marya, Józef, książka m odlitew na osobliwie k u  czci 
P rzenajśw . Rodziny u łożona przez księdza St. B., m ająca  aprobatę  księcia 
B iskupa  K rakow skiego. Co je j nadaje  cechę p rak tyczności i wyróżnia nad 
inne, to krótk i, treściw y i dokładny zbiór praw d wiary, które odczytywaniem  
raz po raz  z tej książki odświeżać sobie może w pam ięci, z praktycznem i 
uw agam i co do k o rzystan ia  z ćwiczeń pobożnych i Sakram entów  św., dalej 
przewodnik życia chrześciańskiego osnuty  na liście  pastersk im  Pap . Leona XIII, 
gdy by ł a rcybiskupem  w P e ru g ii ,  n auka  o kościelnych i domowych obo­
w iązkach , o obowiązkach ojca i m atk i rodziny, n auka  o n iek tórych  k a to li­
ckich zwyczajach, b ractw ach  itd . T a część z bardzo pouczającem i i p rak ty ­
cznem i wskazówkami do życia chrzęść, obejm uje 1 2 0  stron . Również p ra k ty ­
cznie dobrane są  m odlitw y i nabożeństw a p rzeróżne, a  nad to  jes t w niej 
1 6 4  p ieśn i kościelnych. Stosownie do prostszej lu b  ozdobniejszej oprawy 
książka ta  kosztu je od 1 do 5 M arek.

D ru g i poszyt redagow anych przez prof. O tto B ardenhow er B iblische  
S iu d ien  zaw iera p racę X. P aw ła  Schanza o „das A lter des M ensehen- 
gescM echtes nach  der hl. S e h rif t, der P rofangesch ich te  und  der Yorgo- 
sch ich te-1 (8 °  X II  1 0 0  s tr .  J Ł  1 ,6 0 ). W  przedm owie określa  au to r swoje 
stanow isko w oboc podniesionej niedawno w N iem czech pom iędzy uczonym i 
kato lickim i k w e s t y i  b i b l i j n e j .  W ypowiada tedy zdanie, „że katolicka 
egzegeza może się  spodziewać pom yślnego rozwoju i w szechstronnego uw zglę­
d n ien ia , jeżeli n ie pozbyw ając się  spadku  z wielkiej p rzesz ło śc i, korzystać 
będzie z bogatego sk a rb u  nowoczesnej n au k i.“ W praw dzie zaprzeczyć się 
n ie d a , „że w łaśnie w krytyce b ib lijnej i naukach  przyrodzonych, sty k a ją ­
cych się  z h isto ryą  stw orzen ia , panoszyć się  chce często au ty b ib lijn y  i n ie- 
dowierczy k ierunek", d la  tego tym  więcej „ je s t  zadaniem  katol. egzegezy 
n ie ogran iczać się  tylko n a  czystej neg acy i, lecz odłączać ziarno od plew .“ 
N ad  tem  czy i w nauce n a  owe trudności wskazywać należy, n ie  chce Schanz 
szerzej się  rozw odzić, w każdym  razie  na  py tan ie  to odpowiada tw ierdząco 
i  to ze w zględu n a  to, „że ci, co teo log ią  s tu d y u ją , m a ją  n iegdyś w świecie 
występować przeciw ko szeroce rozszerzonem u n iedow iarstw u.11

Nie krytykujem y tej rozpraw y tylko rcferujom y, tym  więcej że X. Schanz 
zażywa w ielkiej powagi w uczonym  świecie teologicznym . R ezu lta t jogo b a ­
dań i dochodzeń podajem y w krótkości i g łów nie w łasnem i jego słow y:

1. „P ism o św. n ie podaje żadnej chronologii i n ie  chce też żadnej podać. 
N iektóre  jeg o  daty  są  n iezupełne  i defektow ne, tak  że niepodobna z tego 
oznaczyć wieku rodzaju  ludzkiego. Te trzy  tes ty , w k tó rych  P en ta teu ch  je s t  
Dam przekazany , bardzo się różn ią  pom iędzy sobą. Prawdopodobnom  je s t,  
że S ep tu ag in ta  liczby  podw yższyła; m ożebnem , że tek s t sam ary tańsk i do k ła ­
dniejszy i praw dziw szy stosunek  pom iędzy różnem i da tam i hebrejsk iogo tex tu  
chciał przywrócić; ale  i ten  n ie  je s t  zabezpieczony przed różnem i zarzu tam i. 
Ponieważ Kościół pozw alał zawsze używać te s tu  pierw otnego S ep tu ag in ty  
i za żadnym  textem  sie n ie  ośw iadczył, m a esrzee:eta wvbór pom iędzy 4 do



6 0 0 0  la t przód C h rystusem , może jednak , jożeli to z innych powodów uzna 
za słu szn o , przekroczyć naw ot liczbę najw yższą.

2. „ S t a r a  h i  s t o r y  a  pokazuje nam  ju ż  w 4  tysiącu  la t  przed  Chry­
stusom  wysoko rozw in ię tą  k u ltu rę  w E g ip c ie , A ssyryi i C h alde i, k tó rej po­
w stan ia  h is to ry a  n ie je s t  zdolna ob jaśn ić , k tó ra  jed n a  przypuszcza dłuższy 
czas przygotow ania. T rzeba  więc co najm niej 5 — 6 0 0 0  la t p rzy jąć  rozwoju 
przedchrześciańskie j k u ltu ry . Ponieważ i potop nie p rzerw ał zupełn ie  roz­
woju tej k u ltu ry , lecz je j podstawy przez synów Noego przechowano zostały , 
m ożna je j dalszo ro zsze rzen ia !n a  W schodzio w w spom nionym  czasio objaśnić 
rych le jszą  d a tą  potopu. W  każdym razie można p rzy jąć  wiek rodzaju  lu d z ­
kiego 6 —  8 0 0 0  la t  przód C hrystusem .

3. „Pogodzić  się  z tom dadzą rezu lta ty  p reh isto rycznej nauk i. O bra­
chunki jej, zm ierzające do pozytyw nego oznaczenia wieku, są  zby t niepowne 
i dowolne, lecz ogólnem u przypuszczen iu  fachowych uczonych, żc do rozwoju 
ludzkości ju ż  rych ło  n a  rasy  podzielonej i po całej ziem i rozszerzonej, w ielki 
okres czasu by ł potrzebny, nio m ożna zaprzeczyć n iczb item i dowodami.

4. „Poniew aż kwostya co d o  wieku rodzaju  ludzkiego nio nadw eręża wiary 
w in s p ira c ją  P ism a  św., m o ż e  także kato licki egzegeta  i apologeta u z n a w a ć  
ro zu lta ty  nauki, o ile  są  uzasadnione. Sprzeczność może tylko zachodzić pom iędzy 
praw dziw ą n au k ą  a  źle objaśnionem  Pism em  św., a  nio pom iędzy n auką  a w iarą.“

Nam  się zdaje, żej/ęci nowsi egzegeci zby t w ielkie u stęp stw a  czynią 
nauce n a  niekorzyść P ism a  św ., chociaż rezu lta ty  tej nauk i o p iera ją  się  w wię­
kszej części n a  n ieuzasadnionych hypotezach.

P rzed  4  la ty  odkrył w k lasztorze Synai Mrs, A s Lewis starodawny  
syryjsk i m anuskrypt Ew angelii •—  prawdopodobnie odpis dokonany 
w 5 wieku tłom aczen ia  sięgającego do 2 wieku —  a przed 2 la ty  w ydał 
go B ensly, B u rk itt  i K endel H a rr is  w C am bridge. N iezad ługo  ogłosi D r. K arol 
H  o 1 z h e y u L ou tnera  w M onachium  studym n o tym  rękopisie  z dokładnym  
spisem  waryantów . A u to r w roku  zeszłym  dziełem  o A n s c h a m m g e n  d es  
M H fc la l tc r s  in  B e ł r e f f  c h i' I n s p i r n t io n  d e r  h l. S ch -r ift  z a ją ł poczesne 
m iejsco w cgzegetycznej lite ra tu rze .

X. P ra ła t  P ro b s t,  znany ze znakom itych p rac  litu rg iczn y ch  profesor 
w W rocław iu , w ydał zapow iedziane w swej o sta tn ie j książco dzieło  o Abend- 
landische M esse vom 5 —8 Jahrhundert. M unster, Ascbondorff g r. 8 °  
XV 4 4 4  S. J l .  9 ,5 0 . W  1 części je s t  mowa o M szy m cd y o M sk ie j, w 2 
o l itu rg i i  iry jsk ic j, w 8 o p rzcd g reg o ry ań sk ie j, g regoryańsk ic j i rzym skiej 
Mszy, w 4  o ga llick iej, w 5 o h iszpańsk ie j Mszy od 5 — 8 wieku. N a  tem 
kończy sędziw y au to r swą w iekopom ną p racę o starochrześciuńskiej litu rg ii.  
D aw niej w ydał ton  zasłużony p isa rz : L i tu r g ie  d e r  3  e r s te n  c h r is t l.  J i t h r -  
h u n d e r te  (T tib in g  1 8 7 0 ); d ic  iiU cstcn  rd m is c h e n  S a c r a m c n t w ic n  u . O r -  
d in e s  (M unster 1 8 9 2 ') ; L i tu r g i e  d e s  4  J u h r J m n d e r ts  w i d  ih re  R e fo r m  
(M in ister 1 8 9 3 ) ,  którejjfcałe snopy św ia tła  rzu c iły  na  to n ieznane a  tak  c ie ­
kawo pole l itu rg i i  kościelnoj.

D r. A dalb . E  b n e r  w ydał także tym czasem  (u H erdera  we Fryburgu) 
t y u e l l tn  u n d  F o r s c h u n g c n  s u r  G o sch ich te  u n d  K u n S tg e s c h ic h te  des



^tissaio E om anum  im  M ittolaltor, w którym  ciekawe są  wiadomości 
0 h isto ry i rzym skiego S acram ontarium .

H, Keiler, który  przed dwoma la ty  w ydał książeczko o w arunkach w stą ­
p ienia do zakonów istn ie jących  w N iem czech, o g ło sił teraz  druk iem  k s ią ­
żeczkę jako  uzup ełn ien ie  pierwszej: E ed in gu n gen  f i ir  den  E in tr i t t  iń  d ie  
relig . F rceuen-O rdcn  u n d  G enossensclinften D eu teeh la n d s , R eg en sb u rg , 
Selbstverlag 8 °  4 8  S. 6 0

A llgem eine CulturgeschiołLte. Im  G run d riss  d a rg este llt  von Dr. 
Jo h an n es N i k o l .  P aderborn . Schoningh 8 °  X V I u. 5 0 5  S. P re is  4  J t .

Odkąd w dziejop isarstw ie  coraz bardziej w ybija się  dążność n ie  tylko 
h is to ry ą  wojen i po lityk i, znaczniejszo w ypadki i d z ia łan ie  w ybitn ie jszych  
osób przedstaw iać , lecz także duchowy rozwój całej ludzkości lu b  p o jedyn­
czych narodów, jako  proces cy w ilizac ji ogólnej, op iera jący  się na  pewnych 
podstaw ach i w yrabiający się pod względem  pewnych czynników, zajm ują  
się dz ie jop isarze  z coraz większem  zam iłow aniem  h isto ry ą  k u ltu ry . D otych­
czas jed n ak  n ieste ty  różne p race w tym  k ie ru n k u , h o łd u jąc  zasadom  H eg la  
i D a rw in izm u , n a  an tychrześciańsk ió j oparto są  podstaw ie. Z tym  w iększą 
radością pow itać m ożna w nin iejszem  dziele p ra cę , k tó ra  z ckrześciańsk ich  
p ły n ąc  pojęć , przedstaw ia  w h isto ry i ludzkości p lan  Boży. A u to r obejm uje 
w swej p racy  w szystkie ważniejszo narody, idące na czele cyw ilizacyi, ze s t a ­
rożytności: G recyą i Rzym , ze średn ich  wieków: chrześciańsko-germ ańsk ie  p a ń ­
stwo, z nowszych czasów: wszystkie państw a p rzodujące  w k u ltu rze . R elig ia, 
nauki i sz tu k a , p raw o, rzem io s ła , h a n d e l, obyczaje i zwyczaje ludów poje- 
dyńczych ta k  przedstaw ione, że wszędzie wykazuje się  b ło g ie  dz ia łan ie  Chrze­
śc iań stw a  i wpływ nauki K ościoła Chrystusowego.

--------- Mł-S---------

K R O N I K A .
oznań. (Nom inacje i translokaeyJ..— f  X. Antoni Piasecki.)

Proboszcz i Szam belan  lic. św. tool. X. A u g . Jask u lsk i m ianow any dziekanem  
d ek an a tu  Lwóweckiego. X . D ulińsld  w ikar przy kościele św. M arcina w P ozn an iu  
obejm uje od 1 kw ietn ia  rb . probostwo w R aw iczu. X. P o tu ra lsk i prob. kościoła 
św. M ich ała  w Gnieźnie o trzy m ał probostwo w W innejgórze , X. U ssorowski pen it. 
k a ted r, w G nieźnie probostwo p rzy  kościele św. M ichała  w G nieźnie, X. Świderski 
w ikar. przy kościele farnym  w G nieźnie przen iesiony  n a  w ik ary a t do Sulm ierzyc, 
A. H e n n ig  w ikar. w Szubinie obejm uje zarząd parafii w Solcu. X. Józewiez w ikary 
v  Je d lcu  o trzy m ał kom endę n a  benef. w Żydowic, X. N ap ie ra ła  z R aw icza kom endę 
n a  benef. w Sam oklęskach, X. H ortm anow ski p leban w K iekrzu o trzy m ał in s ty - 
tu c y ą  kanoniczną n a  probostwo w Chojnicy, X . Stychel pen itencyarz  katedr, n a  
firohostwo farno w P o zn an iu , X . N a len tz  prob. z K siąża na  probostwo w D alew ie .

—  D n ia  9 m arca  zm a rł w L u ty n i X. A nton i P i a s e c k i ,  u r. 1 8 4 5  r., 
wyśw. 18 7 4 , plebanem  w L u ty n i by ł od r. 1 8 8 9 , dawniej w Gogolewie. R  f  I  j- P .

 ^ 0 ^ ------------



RÓ!',NE w i a d o m o ś c i .

K ongresa religijne. W  roku 1 8 9 2  z okazyi wystawy powszechnej 
w Chicago kaznodzieje protestanccy u rządzili tam że pa rlam en t re lig ijn y , na 
którym  nie tylko C hrześcianie w szelkich w yznań , lecz i m ahom etanie  i po­
g an ie  byli obecni. K ard y n ał G ibbons m yśl tę pow itał i pop arł bardzo sym ­
patycznie  w swem piśm ie, i jego to wpływowi zapewne g łów nie  zaw dzięczać 
było trz e b a , źo w ielka liczba Biskupów  półn . A m eryki na  k o n fe re n c ji, od­
bytej w 1 8 9 2  r. w Nowym Y orku , zgodziła  się  na  u d z ia ł katolików tak  
św ieckich jak  kapłanów  i biskupów  w tym  kongresie. P rzeb ieg  tego  k o n ­
g resu  znany je s t  niezaw odnie czytelnikom  z dzienników  i gażet. Ponieważ 
przygotow uje się znowu wystawa wszechśw iatow a, poruszono m yśl odbycia 
przy  tej sposobności znowu podobnego wieca re lig ijn eg o  a  g o rączk u ją  się n ią  
g łów nie  francuzcy księża. Pap ież  Leon X I I I  je s t  jed n ak  innego zdan ia  od 
B iskupów  am erykańsk ich  i szowinistów francuzk ich . W ystosow ał bowiem n ie ­
dawno urzędow e pism o do nuncyusza S a to lu n g o  w półn . Am eryce, w którem  
c a łą  ideę takich  m iędzynarodow ych i m ięszanych kongresów re lig ijn y ch  o tw ar­
cie potępia. P ism o to b rzm i:

„U w iadom iono n a s ,  że w S tanach  Zjednoczonych odbyw ają się  niekiedy 
zeb ran ia , na  k tórych ludzie na jrozm aitszych  w iar i wyznań, tak  kato licy  ja k  
i in n i o b radu ją  o kwostyach re lig ijn y ch  i m oralnych. U znajem y, żo to  je s t  
dowód zajęcia  s ię ,  jak ie  się  w pewnych kołach  z d n ia  na  dzień w zm aga, 
sp raw am i re lig ijn em i. Lecz jakkolw iek tego  rodzaju  parlam entu  re lig ijn e  
dotychczas w m ilczeniu  tolerow ane były , to  jed n ak  na przyszłość radzić  m u ­
sim y, aby katolicy swe zeb ran ia  osobno odpraw iali. Z eb ran ia  te  m ogą być 
zwoływane z ośw iadczeniem , że wstęp n a  n ie  wolny je s t  w szystk im , naw et 
ty m , co po za K ościołem  się zn a jd u ją , byle tylko te  zeb ran ia  zwoływano 
b y ły  w czysto ka to lickich  celach.

„U w ażając za nasz aposto lski obow iązek, P rzew ielebny  B rac ie , aby ci
0 tem  donieść urzędow nie, zgadzam y się z drug iej strony  n a  pochwały twoje,
k tó ry ch  n ie  szczędzisz 0 0 .  P au lis to m  za ich p rak ty k ę , źe do braci naszych 
innej w iary publiczn ie  p rzem aw iają, aby im  kato lickie dogm ata  objaśniać
1 z a rzu ty  przez nich  podniesione zb ijać. Gdyby każdy B iskup tę  p rak tykę 
w swojej dyecezyi zechcia ł zaprow adzić i n a  kazan ia  te  licznie się  zbierano, 
b y łab y  to  rzecz bardzo pocieszająca i pożądana, gdyż mamy to p rzekonanie, 
że z tegoby wielki p ły n ą ł  pożytek d la  zbaw ienia d u s z .. .

„D an  w R zym ie u św. P io tra  18  w rześn ia  1 8 9 5  w 18  roku naszego
Ponty fikatu .11

K o r e s p .  l l e d a k i y i  Na zapytania z kilku Btron odpowiadumy, że naj­
lepszym sposobom rokującym pomyślny skutok rozszerzenia po parafiach książki „Ży­
wota P. Jezusa-*, zaleconej w P rzeg lądzie  w ostatnim  poszycie, je s t  wygłoszenie na 
Zebraniu Matek chrzęść, konferencyi o wielkich pożytkach płynących z czytania po­
bożnych książek po domach katolickich. Znamy przykłady, że takie konforencyo 
zjednały od razu po kilkudziesięciu abonentów


